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Serdeczne rozmowy o sprawach nauki I życia akademickiego
Edward Gierek odwiedził 
ośrodki naukowo-badawcze stolicy

Medycznej. Z prawej — rektor UW Zygmunt Rybicki.
(P) I sekretarz КС PZPR Edward Gierek odwiedzi! 18 bm. nie­

które ośrodki naukowo-badawcze stolicy. Towarzyszył mu sekre­
tarz КС, I sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR Alojzy Kar­
koszka.

(P) W sali Senatu UW Edward Gierek wita sięz projesorem Leszkiem Zgliczyńskim z Akademii 
CAF — Matuszewski 

wawczy uczelni oraz najistot­
niejsze problemy warszawskie­
go ośrodka naukowego.

Głos zabierali: rektor UW — 
prof. Zygmunt Rybicki, I sekre­
tarz KU PZPR UW — Zbig­
niew Chrupek, rektor SGGW- 
AR — prof. Henryk Jasiorow- 
ski, I sekretarz POP Wydziału 
Dziennikarstwa i Nauk Poli­
tycznych UW — doc. Bartło­
miej Gołka, przewodniczący RU 
SZSP UW — Krzysztof Szama­
łek, dziekan Wydziału Fizyki 
UW prof. Jerzy Pniewski, I se­
kretarz POP Wydziału Chemii 
UW — dr Stanisław Warycha, 
dziekan Wydziału Prawa i Ad­
ministracji UW — prof. Zbig­
niew Resich, przewodniczący 
Rady Zakładowej ZNP UW — 
prof. Jan Strelau.

W wystąpieniach przedsta­
wiono bogaty dorobek i osiąg­
nięcia UW i innych stołecznych 
uczelni w ostatnich latach, 
wskazując jednocześnie na wy­
stępujące czasem niedociągnię­
cia 1 możliwości jeszcze bar­
dziej efektywnego wiązania ba-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

I sekretarz КС PZPR zło­
żył wizytę w Wydziale Geolo­
gii Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Wokół gmachu tej 
placówki wyrasta nowoczesne 
miasteczko akademickie, m. 
in. Ô obiektów PW i 24 klini­
ki AM.

Geologia to dziedzina wiedzy, 
która w latach 70 przeżywa w 
Polsce znaczny rozwój. Prace 
geologów przyczyniły się do od­
krycia i wykorzystania wielu 
zasobów surowcowych; eksplo­
atacja nowych złóż zwiększyła 
potencjał naszej gospodarki na­
rodowej. Trwają dalsze prace 
penetracyjne: do 2000 roku prze­
widuje się przeprowadzenie 6—8 
min metrów wierceń. Udoku­
mentowano już — mówią geo­
lodzy swoim gościom — istnie­
nie 2 tys. złóż.

Węgiel kamienny ł brunatny, 
miedź i siarka, sole potasowe i 
rudy metali: we wszystkich 
tych odkryciach, które zmienia­
ją mapę gospodarczą Polski 1 
przyczyniają się do przeobra­
żenia całych połaci kraju, akty­
wizują przemysłowo liczne re­
giony — mają swój udział pra­
cownicy Wydziału Geologii UW.

Jak poinformował T sekreta­
rza КС PZPR dziekan tego wy­
działu — doc. Tadeusz Maciosz- 
czyk — specjaliści z UW brali 
Udział w każdym większym 
przedsięwzięciu badawczym pol­
skiej geologii, a ich dorobek 
wyraża się liczbą ponad 2,5 tys. 
publikacji naukowych.

W murach warszawskiej u- 
czelni wykształciło się ok. 40 
proc, czynnych zawodowo pol­
skich geologów z wyższym wy­
kształceniem; studenci zdoby­
wają tu wiedzę w ośmiu spec­
jalnościach.

Edward Gierek zwiedził nie­
które pracownie wydziału, m. 
In. gruntoznawczą, rentgenogra- 
ficzną, kartograficzno-geodezyj- 
ną i pracownię modelowej hyd-

Sesje KSR zntwierdzajq plany 
społeczno-gospodarcze zakładów

(P) Na wielu dalszych se­
sjach KSR zatwierdzane są 
społeczno-gospodarcze plany 
zakładów oraz programy po­
prawy warunków socjalno-by­
towych i BHP.

Pełne wykonanie tegorocz­
nych trudnych zadań produk­
cyjnych — podkreśla się po­
wszechnie — wymagać będzie 
rytmicznego wysiłku załóg w 
ciągu całego roku.

Realizacja planów przyjmo­
wanych na sesjach KSR jest 
także warunkiem dalszego przy­
spieszania manewru gospodar­
czego, poprawy efektywności 
gospodarowania.

Prcgncza pogody
Dziś w Warszawie IMiGW 

przewiduje zachmurzenie na 
ogół małe. Temperatura maksy­
malna w edagu dnia około mi­
nus 2 st. Wiatry umiarkowane 
1 dosé silne z kierunków 
wschodnich i południowo- 
wschodnich. (PAP)

KALENDARIUM
Czwartek jest 19 dniem 

Do końca roku — 346HiïS r. Do końca roku — st 
dni, w tym 289 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

7.34, a zajdzie o godz. 15.59. 
Wschód Księżyca godz. 12.28, za­
chód godz. 3.14. Czwartek bęazte 
dłuższy od najkrótszego dnia w 
roku o 40 minut.
• Imieniny obchodzą: Henryk

i Mariusz. (J.LJ 

rogeologii; pracujący tu specja­
liści nawiązują z E. Gierkiem 
serdeczne rozmowy.

I sekretarz КС PZPR odwie­
dził też — gorąco powitany — 
słuchaczy I roku studiów w 
czasie wykładu z geologii dy­
namicznej, prowadzonego przez 
doc. Andrzeja Radwańskiego 
oraz studentów III roku podczas 
ćwiczeń z krystalografii.

Następnie Edward Gierek 
przybył do Pałacu Kazimierzow­
skiego przy Krakowskim Pi’zed- 
miesciu — siedziby władz Uni­
wersytetu Warszawskiego,

Z tym gmachem wiążą się 
ponad półtorawiekowe tradycje 
stołecznej uczelni, od zarania 
swych dziejów twórczo oddzia­
łującej na życie umysłowe 1 
kulturalne kraju. UW był 
pierwszą uczelnią, która rozpo­
częła pracę wśród ruin Warsza­
wy: 28 lipca 1945 roku właśnie 
w zniszczonym Pałacu Kazimie­
rzowskim odbyła się pierwsza 
promocja doktorska.

Największa obecnie uczelnia 
uniwersytecka w kraju kształci 
ponad 32 tys. słuchaczy studiów 
dziennych, zaocznych, podyplo­
mowych również w filii w Bia­
łymstoku.

I sekretarz КС PZPR udał 
się do sali Senatu. Zgromadzeni 
tutaj przedstawiciele społecz­
ności akademickiej serdecznie 
powitali Edwarda Gierka. W 
spotkaniu uczestniczyli człon­
kowie Senatu i Kolegium Rek­
torskiego oraz aktyw partyjny 
uczelni, reprezentanci mło­
dzieży studenckiej, a także rek­
torzy i sekretarze komitetów 
uczelnianych PZPR innych 
szkół wyższych stolicy: ÀM, 
PW, SGGW-AR, SGPiS.

W toku spotkania reprezen­
tanci ponad 36-tysięcznej spo­
łeczności Uniwersytetu War­
szawskiego i środowiska akade­
mickiego stolicy przedstawili I 
sekretarzowi КС PZPR dorobek 
naukowy 1 dydaktyczno-wycho-

Uczestnicy debaty wskazują 
m.in. na konieczność lepszego 
wykorzystania surowców i 
energii, czasu pracy ludzi 1 u- 
rządzeń.

Podczas obrad KSR w Kom­
binacie Elementów Hydrauliki 
Siłowej „Delta-Hydral” we 
Wrocławiu podkreślono koniecz­
ność koncentracji wysiłku zało­
gi na produkcji wyrobów naj­
bardziej poszukiwanych przez 
odbiorców krajowych i zagra­
nicznych. Należą do nich hy­
drauliczne układy hamulcowe 
których produkcję w br. należy 
zwiększyć o 50 proc. Osiągnie 
się to drogą lepszego wykorzy­
stania maszyn 1 urządzeń oraz 
poprawy wydajności pracy. 
Przedstawiciele załogi podkreś­
lali także obserwowaną od 
pewnego czasu poprawę warun­
ków socjalno-bytowych załogi.

Tegoroczny plan przyjęty na 
sesji KSR w Zakładach Sprzętu 
Motoryzacyjnego „Polmo” w 
Praszce (woj. częstochowskie) 
przewiduje znaczną poprawę 
efektywności gospodarowania. 
Stawia się tam za cel, by 10 
wyrobów z Praszki otrzymało 
krajowy znak jakości.

W czasie sesji KSR w odlew­
ni staliwa „Stalchemak” w 
Siedlcach — zakładzie, który 
nie wykonał w pełni ubiegło­
rocznych zadań — akcentowa­
no, iż ambicją załogi będzie po­
prawa jakości nie najlepszej do­
tychczas produkcja. W br. za. 
kład wyprodukuje przy tym o 
ponad 3600 ton rozmaitych od­
lewów więcej niż w ub*.

KanoydaCI na radnych. W środę, wywieszono w stolicy i w województwie obwieszczenia 
dzielnicowych, miejskich i gminnych komisji wyborczych o listach kandydatów na radnych 
zgłoszonych przez Front Jedności Narodu, Propozycje wszystkich kandydatur, jest ich 4450, 
zostały skonsultowane ze społeczeństwem. Od poniedziałku odbywają się w poszczególnych 
okręgach wyborczych spotkania kandydatów z mieszkańcami. FoL Ryszard Przedworski

Podwójna odpowiedzialność
'Р/ллм/нм» 1 Śliwińskim

przewodniczącym MRN,mifffl przewodniczącym mnn,
£lu! A I sekretarzem KM PZPR w Pruszkowie

— Ponieważ nasza rozmowa 
odbywa się przed wyborami do 
rad narodowych, powinienem z 
Panem rozmawiać jako s prze­
wodniczącym Miejskiej Rady 
Narodowej w Pruszkowie. Mam 
jednak wątpliwości, czy można 
oddzielać Pańskie obie funkcje: 
przewodniczącego rady i I se­
kretarza Komitetu Miejskiego 
PZPR?

— Rzeczywiście, nie zgodził­
bym się na takie rozdzielanie. 
Zgodnie z przyjętą praktyką peł­
nię -obie funkcje jednocześnie. 
Powinien więc pan ze mną roz­
mawiać jako z człowiekiem od­
powiedzialnym za wszystko, co 
dzieje się w mieście — i to 
odpowiedzialnym podwójnie.

— Czy trudno jest łączyć oba 
stanowiska?

— Trudno byłoby dopiero od­
dzielać, co należy do partii, e 
co do administracji. Komitet 
Miejski i Rada Narodowa mają 
wspólny cel — dalszy rozwój

Edward Gierek 
przyjął 
przewodniczącego SPATiF

(P) I sekretarz КС PZPR Ed­
ward Gierek przyjął w dniu 
13 bm. przewodniczącego Sto­
warzyszenia Polskich Artystów 
Teatru i Filmu Gustawa Holo­
ubka.

Tematem rozmowy były nie­
które problemy dalszego rozwo­
ju kultury narodowej a zwła­
szcza sztuki teatralnej 1 filmo­
wej oraz działalności stowarzy­
szeń twórczych. (PAP)

Ambasador Belgii 
w Polsce
u Piotra Jaroszewicza

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 
bm. ambasadora Królestwa Bel­
gii w Polsce Fransa R. Taele- 
mansa. (PAP)

W
(P) 18 bm. obradowała wojewódzka konferencja sprawozdaw­

czo* wyborcza PZPR w Bielsku-Białej.
W obradach wziął udział 

członek Biura Politycznego,

Posiedzenie Państwowej 
Ktnhsji Wyborczej

(P) Pod przewodnictwem I 
prezesa Sądu Najwyższego Wło­
dzimierza Berutowicza odbyło 
się 18 bm. kolejne posiedzenie 
Państwowej Komisji Wybor­
czej.

Komisja rozpatrzyła infor­
mację o przebiegu czynności 
wyborczych w całym kraju, 
dotyczących utworzenia obwo­
dów głosowania, działalności 
terytorialnych i obwodowych 
komisji wyborczych, sporządze­
nia spisów wyborców oraz in­
nych czynności objętych nadzo­
rem Państwowej Komisji Wy­
borczej.

Komisja oceniła, iż czynnoś­
ci przedwyborcze realizowane 
są zgodnie z przepisami ordy­
nacji wyborczej i w terminach 
przewidzianych w kalendarzu 
wyborczym. (PAP)

Pruszkowa i poprawę warun­
ków życia jego mieszkańców. 
Ścisłe bieżące współdziałanie 
jest rzeczą naturalną i nieod­
zowną. Odbywamy np. wspólne 
posiedzenia egzekutywy KM 
PZPR i Prezydium MRN, gdzie 
uchwala się plan i budżet oraz 
podejmuje inne ważniejsze de­
cyzje. Takie postanowienia ma­
ją większą moc wykonawczą, 
jednocześnie obligują zarówno 
aparat partyjny, jak i admini­
stracyjny. Jeśli Rada Narodowa 
występuje z jakimiś inicjatywa­
mi, niejako automatycznie ma 
za sobą autorytet całej prusz­
kowskiej organizacji partyjnej 
i odwrotnie —- łatwiej realizować 
politykę partii, jeśli istnieje 
bezpośrednia więź z radą, re­
prezentującą interesy wszystkich 
mieszkańców. Ja pełnię tutaj ro­
lę łącznika. Sądzę, że taki układ 
pozwala skuteczniej pracować i 
radzie, i partu.

CENA 1 ZŁ
Informacja własna

(P) W trakcie minionego roku egęsto gościliśmy na wielu 
budowach w kraju. Raz spotykaliśmy się ze sprawnym prze­
biegiem procesu inwestycyjnego, kiedy indziej notowaliśmy 
usterki 1 opóźnienia. Jak jednak w sumie wypad! ten rok?

Oto Informacje otrzymane 
na ten temat w resorcie bu­
downictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych.

Nasi rozmówcy podkreślali, ta 
jak nigdy dotąd spiętrzały się 
w ub. r. kłopoty zaopatrzeniowe 
i transportowe, klimatyczne i 
organizacyjne, sprzętowe i tech­
niczne. Rodziły się one nieraz 
w sposób nie oczekiwany, ha­
mując dobrze rozwinięte fronty 
produkcji.

Wiele z kłopotów powstawało 
w toku dokonywanych przemiesz­
czeń środków i sił, związanych 
ze zmianami frontu inwestycyj­
nego. Te zaś dyktowane były 
częstokroć — choć nie zawsze 
— wahaniami koniunktury na 
światowych rynkach, zmianami 
cen wielu podstawowych surow­
ców i materiałów wyjściowych.

Mimo tych przeszkód wartość 
wykonanych robót budowlano- 
montażowych wyniosła w ub. r. 
blisko 183,5 mid zł, czyli 96,7 
proc, planu rocznego (w 1976 r. 
wykonano 95,5 proc, planu rocz­
nego). Tym samym uzyskano 
wzrost produkcji w stosunku do 
roku poprzedzającego — 7,7 mid 
zł, czyli blisko 4,5 proc. W odnie-

Edsekretarz КС PZPR 
ward Babiuch.

Dokonano oceny skuteczności 
działań 60-tysięcznej rzeszy ko­
munistów Podbeskidzia w reali­
zacji programu VII Zjazdu par­
tii oraz wytyczono — w opar­
ciu o postanowienia II Krajowej 
Konferencji Partyjnej — dalsze 
ambitne zadania we wszech­
stronnym rozwoju regionu. W 
obradach uczestniczyli również 
przedstawiciele centralnego ak­
tywu partyjnego.

Rzetelnie oceniać — «twier­
dził w referacie I sekretarz KW 
PZPR w Bielsku-Białej — Jó­
zef Buziński — to znaczy szu­
kać nowych źródeł postępu, 
efektywnie sterować procesami 
społeczno-politycznymi, które 
mają wpływ na postawy ludzi 
i kształtują klimat powszechne­
go zaangażowania.

Zadania nakreślone 
cie dotyczą przede 
śmiałego wdrażania
skich rozwiązań technicznych i 
organizacyjnych, walki o stały 
postęp w unowocześnianiu po­
szukiwanej produkcji rynkowej

w refera- 
wszystkim 

nowator-

— Od jak dawna jest Pan 
związany z Pruszkowem?

— Od 15 lat. Wydaje mi się 
więc, że poznałem już Jo miasto 
i jego specyfikę.

— Specyfikę? Na czym ona 
polega?

— Po prostu Pruszków ma 
swoją tożsamość. Wiele miast 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 1 

sieniu do budownictwa ogólne­
go wzrost ten ukształtował się 
na poziomie 5 proc., do budow­
nictwa przemysłowego — 4 proc., 
do budownictwa specjalistyczne­
go — 3,7 proc. Wskaźniki te 
świadczą o skutkach przeprowa­
dzanego manewru i przemiesz­
czania eil na rzecz budownic­
twa mieszkaniowego. Wartość 
jednak robót niewykonanych 
wyniosła ponad 7 mid ri.

Najlepsze zjednoczenia, to: 
Zjednoczenie Budowy Obiektów 
Użyteczności Publicznej „Budo- 
pol”. Zjednoczenie Budownic­
twa Przemysłowego „Budostal”, 
najniżej kształtowały się wskaź­
niki z ZB „Warszawa”, ZBP 
„Zachód”, w „Energopolu”.

Na podstawie wstępnych da­
nych można powiedzieć, że od­
dano do użytku mieszkania o 
łącznej powierzchni 8,7 min m:; 
jest to o ok. 300 tys. m2 mniej, 
niż przewidywał plan. Trzeba 
jednak od razu dodać, że oprócz 
tego przekazano blisko 1 min m2 
powierzchni mieszkań zaległych 
z 1976 r.. które oczekiwały ną 
podłączenia Instalacyjne, i w 
których część robót wykończe­
niowych trzeba było robić nie­
mal od nowa.

i eksportowej, ciągłej dbałości 
o zapewnianie ludziom согаг 
lepszych warunków pracy i ży­
cia.

Dyskusja koncentrowała się 
wokół spraw rzetelnej, dobrej 
produkcji, postępu technicznego 
i ekonomicznego oraz uspraw­
niania kooperacji przemysłowej 
pomiędzy zakładami i resorta­
mi.

Mówiąc o zadaniach w zakre­
sie pogłębiania zaangażowanych 
postaw ideowych społeczeństwa 
stwierdzono, że prawdziwa par­
tyjność, to nie tylko utożsamia­
nie ®ię z polityką partii w spra­
wach pomyślnych i popular­
nych, ale odważne i ofensywne 
zwalczanie napotykanych trud­
ności, stale doskonalenie wlas- 
nei pracy.

Wiele miejsca poświęcono tak­
że problemom - budownictwa 
mieszkaniowego, rozwojowi rol­
nictwa, zwłaszcza hodowli by­
dła i trzody chlewnej oraz pro­
blemom turystyki i wypoczynku 
dla ludzi pracy.

Konferencja podjęła uchwałę 
oraz zatwierdziła program dzia­
łania i dalszego wszechstronne­
go rozwoju woj. bielskiego.

Wyprano nowe władze woj. 
bielskiego. I sekretarzem KW 
PZPR został ponownie Józef 
Buziński. Sekretarzami KW 
wybrano: Andrzeja Barzyka,
Jana Chodurę, Apoloniusza Ku­
liga i Stanisława Szczepanika.

(PAP)

Dalsze doświadczenia na stacji 
Fotografowanie powierzchna Z emi

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z ośrodka kie­
rowania lotami kosmicznymi, 
że kosmonauci radzieccy, Ju­
rij Romanienko i Gieorgij 
Greczko kontynuują lot na 
pilotowanej stacji „Salut-6”. 
Wtorek był dla załogi stacji 
dniem czynnego odpoczynku. 
Kosmonauci wykonywali ćwi­
czenia fizyczne, dokonywali 
profilaktycznego przeglądu 
poszczególnych urządzeń i 
aparatury pokładowej, odpo­
czywali.

Na środę przypadła pierwsza 
seria fotografowania powierzch­
ni Ziemi dla celów naukowych 
i dla potrzeb gospodarki naro­
dowej. Załoga użyła do tego ce­
lu wielostrefowego fotoaparatu 
kosmicznego „MKF-6m”, skon­
struowanego wspólnie przez 
specjalistów NRD i Związku 
Radzieckiego. Aparat wyprodu­
kowało przedsiębiorstwo „Carl 
Zeiss Jena” w NRD. W ośrod­
ku kierowania lotem znajduje 
się ekipa konsultantów NRD, 
która bierze udział w analizo­
waniu na bieżąco informacji 
nadsyłanych z kosmosu.

Program środowy przewidy­
wał fotografowanie znacznych 
obszarów Związku Radzieckie­
go, w szczególności republik 
Azji Środkowej, Kazachstanu, 
górnego Ałtaju, Powołża i cen­
tralnej strefy czarnoziemnej.

Według danych telemetrycz­
nych i raportów załogi, urzą­
dzenia pokładowe stacji 1 apa­
ratura „MKF-6m” działają 
sprawnie. Mrowie 1 samopo­
czucie kosmonautów jest dobre.

Kolejne posiedzenie 
delegacji ZSRR i USA 
w Genewie

GENEWA (PAP). W środę 
odbyło się w Genewie kolejne 
posiedzenie delegacji ZSRR i 
USA na rozmowy na temat o- 
granleżenia zbrojeń strategicz­
nych.

Następne «potkanie odbędzie 
oię we wtorek. (P)

Jak to już było wcześniej 
wiadomo, realizacja planu bu­
downictwa mieszkaniowego by­
ła zróżnicowana w różnych rejo­
nach kraju. Najlepsze wyniki 
osiągnęły kieleckie, lubelskie i 
zielonogórskie zjednoczenia, naj­
niższe — warszawskie, gdańskie 
1 wrocławskie. Tam też, a szcze­
gólnie na terenie stolicy, wystę­
powały najpoważniejsze trudno­
ści związane z likwidacją zale­
głości.

W pozostałych rodzajach bu­
downictwa ogólnego przekazano 
do użytku ponad 300 tys. m2 po­
wierzchni użytkowej obiektów 
socjalnc-usługowych w osie­
dlach, 774 pomieszczenia do na­
uki w budownictwie szkolnym. 
Przekazano także obiekty szpi­
talne 1 sanatoryjne mieszczące 
łącznie 1650 łóżek.

W budownictwie przemysło­
wym plan obejmował ogółem 
116 zadań ujętych imiennie w 
Narodowym Planie Soołeczno- 
Gospodarczym. Wykonano jed­
nak tylko 86 zadań o wartości 
kosztorysowej blisko 94 mid zł 
Warto podkreślić, że wśród róż­
nych przyczyn przesunięcia ter­
minów oddania obiektów, dość 
często występowały: niepunktu- 
alność dostaw inwestycyjnych, 
zmiana zakresu robót, itp.

W dziedzinie obiektów szcze­
gólnie ważnych dla gospodarki 
narodowej trzeba było wykonać 
60 zadań o wartości kosztoryso­
wej ponad 88 mid zł. Przekaza­
no do eksploatacji 55 Inwestycji.

Mieliśmy też do czynienia z 
przekazywaniem obiektów w tej 
grupie — przed terminem. Wy­
mienić tu należy wielki piec 
nr 2 w hucie „Katowice” (3 
miesiące przed terminem', hutę 
miedzi w Szopienicach (7 dni), 
wytwórnię krzemu półprzewod­
nikowego w Tarnowie (15 dni), 
czwarta mnszvne papierniczą w 
Swieciu (10 dni), zakladv nlvt 
wiórowych w Grajewie (12 dni), 
Zakład” Przemysłu Odzieżowego 
MODUS w Inowrocławiu 
dni).

W podobnych warunkach, 
budownictwo — znajdował 
ub. r. przemysł materiałów 
dowlanych. Dotkliwie dały 
odczuć przeszkody niezależne od 

energii elek- 
nierytmirzne 
wszystko to 

spowodowało w ostatnich mie­
siącach ub. r. utratę produkcji 
wartości blisko 0,5 mid zł. Da­
lej — ograniczenia w dostawach 
takich materiałów i surowców, 
jak stall, tarcicy, surowców che­
micznych. żużla granulowanego, 
olejów, itd.. a także niewvwia- 
zywanie się PKP z nrzyiętych 
zobowiązań nrzewozowych — 
spowodowało dalsza straty. Łą­
cznie przemysł tan nie mógł 
zrealizować zadań wartości ok. 
6 2 mid ri. Zaważyło to zdecy­
dowanie na planie sprzedaży, 
który zoetał - wykonany - w 9.*? 
proc.

Warto w tej sytuacji wymie­
nić te zjednoczenia, które nrze- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(15

jak 
się 

bu- 
sie

niego: wysączenie 
trycznej i razu, 
dostawv we al a —
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W numerze
„Życie i Nowoczesność”

Doświadczenia na naukowej 
stacji orbitalnej „Salut-6” — 
trwają. (P)
Wywiad 
G. Bieriegowoja

MOSKWA (PAP). Kierownik 
Ośrodka. Szkolenia Kosmonau­
tów im. Jurija Gagarina, kos­
monauta Gieorgij Eieriegowoj 
oświadczył w rozmowie z przed­
stawicielem agencji TASS, że 
lot kompleksu orbitalnego ,,Sa­
lut-6” — „Sojuz-26” — „Sojuz- 
27” oraz pomyślny powrót na 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Delegacja TPR-P z wizytą 
w Centrum Zdrowia Dziecka

(P) 18 bm. w kolejnym dniu 
pobytu w Polsce, aelegacja 
Centralnego Zarządu Towarzy­
stwa Przyjaźni Radziecko-Pols- 
kiej z przewodniczącym Rady 
Związku Rady Najwyższej 
ZSRR, przewodniczącym Cen­
tralnego Zarządu Towarzystwa 
— Aleksiejem Szytikowem 
zwiedziła Centrum Zdrowia 
Dziecka w Międzylesiu.

Gościom towarzyszy! członek 
Biura Politycznego КС PZPR, 
wicenremier, przewodniczący 
ZG TPP-R — Jan Szydlak.

Przewodniczący Społecznego 
Komitetu Budowy Pomnika- 
Szpitala min Janusz Wieczo­
rek zapoznał gości radzieckich 
z ideą budowy tego obiektu.

A. Szytikow wpisał się do 
księgi pamiątkowej CZD i ży­
czył personelowi szpitala wie­
lu osiągnięć w ich wielce po­
żytecznej pracy, jaką jest och­
rona zdrowia dzieci.

Tego samego dnia w ambasa­
dzie ZSRR w Warszawie odbyło 
się przyjacielskie spotkanie, któ­
rego gospodarzem był amb. Sta­
nisław Piłotowicz. W czasie 
spotkania A. Szytikew wręc—ył 
J. Szydlakowi honorową odzna­
kę Związku Radzieckich Towa­
rzystw Przyjaźni i Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą za 
wkład w rozwój przyjaźni naro­
dów Polski i Związku Radziec­
kiego.

19 bm. delegacja centralnego 
zarządu TPR-P zakończy pobyt 
W Polsce. (PAP)
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Po posiedzeniu Biura Politycznego КС PZPR

Kredyty-stymulatorem wzrostu produkcji rolnej
(P) Udoskonalony po 1970 

r. system kredytowania gos­
podarki chłopskiej stal się 
istotnym narzędziem realiza­
cji celów polityki rolnej, wią­
zania działalności produk­
cyjnej kilku milionów gospo­
darstw indywidualnych z pla­
nami społeczno-gospodarcze­
go rozwoju całego rolnictwa. 

Proces przyspieszania inten­
syfikacji produkcji rolnej i u- 
powszechniania nowoczesnych, 
bardziej wydajnych form orga­
nizacji pracy, wymaga anga­
żowania coraz większych środ­
ków w przedsięwzięcia, na któ­
re rolników nie byłoby stać bez 
gomocy finansowej państwa,

otwierdza to systematyczny 
wzrost wypłat kredytów — z 
17,7 mid zł w 1971 r. do ok. 43 
mid zł w 1977 r.

Przeznaczane na ten cel środ­
ki — co dotyczy zarówno kre­
dytu obrotowego, jak i inwes­
tycyjnego — wspierają najtraf­
niejsze inicjatywy produkcyjne 
rolników, najszybciej procen­
tujące zwiększoną produkcją 
rolną. Właśnie taki był cel 
wprowadzonych przed dwoma 
laty nowych zasad kredytowa­
nia, uwzględniającego dalsze 
preferencje dla tych gospo­
darstw chłopskich, które „po­
stawiły” na specjalizację i ze­
społowe działanie, słowem — na 
sposoby wytwarzania zapewnia­
jące najefektywniejsze wyko­
rzystanie potencjału gospo­
darstw oraz różnorodnej po­
mocy państwa, w tym także 
finansowej.

Słuszność przyjęcia takich 
rozwiązań i ich rezultaty pod­
kreślono 17 bm. na posiedzeniu 
Biura Politycznego КС PZPR, 
które omówiło problemy zwią­
zane z efektywnością kredy­
tów w gospodarce chłopskiej.

Wyraźny w ostatnich latach 
wzrost zapotrzebowania na 
kredyty ze strony nowocześniej 
gospodarujących rolników, po­
twierdzą celowość przyznania 
im korzystniejszych warunków 
udzielania pożyczek obrotowych 
i inwestycyjnych. Nastąpiła bo­
wiem koncentracja pomocy fi­
nansowej państwa w gospodar­
stwach towarowych, szybciej 
intensyfikujących produkcję 1 
co najważniejsze — kredyt stał 
się, zwłaszcza pp wprowadze­
niu wspomnianych ulg i umo­
rzeń, istotnym czynnikiem 
sprzyjającym odbudowie pogło­
wia i dalszemu rozwojowi pro­
dukcji zwierzęcej. Szacuje się, 
że przy pomocy kredytu przy­
znanego na ulgowych zasadach, 
rolnicy zakupili w ubiegłym 
roku m.in. ponad 200 tys. krów 

oraz 300 tys. sztuk 
hodowlanego trzody

środków własnych rolników, 
podnosząc w ten sposób efek­
tywność każdej złotówki prze­
znaczanej na rozwój produkcji 
rolnej. Zarazem rolnicy rzetel­
niej wywiązują się ze swych 
zobowiązań terminowo spłaca­
jąc pożyczone od państwa su­
my.

Kredyty odegrały więc ważną 
rolę w stymulowaniu wzrostu 
produkcji rolnej, zwłaszcza to­
warowej. Ich znaczenie rośnie 
w miarę unowocześniania me­
tod wytwarzania w rolnictwie 
i dalszego zacieśniania więzi 
gospodarki chłopskiej z plano­
wą gospodarką państwa. Zmia­
ny, jakie to za sobą niesie, po­
winny być pilnie obserwowa­
ne i uwzględniane w polityce 
kredytowej oraz w działalnoś­
ci banków l ich aktywu samo­
rządowego.

BARBARA TOPCZEWSKA 
(PAP)

Edward Gierek odwiedzi! 
ośrodki naukowo-badawcze stolicy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dań naukowych z konkretnymi 
potrzebami gospodarki kraju.

Ludzie nauki — wskazywano 
— doceniają w pełni wagę prob­
lemów narodowych, których 
rozwiązanie wskazała partia na 
VII Zjeżdzie i II Krajowej Kon­
ferencji PZPR.

Mówiono, iż np. SGGW ule 
tylko wydatnie zwiększyła licz­
bą słuchaczy, ale uruchomiła 
tak ważne kierunki kształcenia 
jak technika rolnicza, żywienie 
człowieka oraz gospodarstwo 
wiejskie. Uniwersytet Warszaw­
ski realizuje 550 tematów w ra­
mach centralnych sterowanych 
badań naukowych.

Przedstawiciele środowiska a- 
kademickiego Warszawy mówili 
także o tym, że koncepcja 
wszechstronnego rozwoju socja­
listycznej ojczyzny znajduje pel-

Z PRASY KRAJOWEJ

DONOSI W SKRÓCIE

i jałówek 
materiału 
chlewnej.

Rosnące 
przede wszystkim 
większych gospodarstw powy­
żej 5 ha, a więc mających lep­
sze możliwości szybszego pod­
noszenia produkcji towarowej, 
notuje się także na kredyty in­
westycyjne.

Szczególnie — co wskazuje 
na korzystne tendencje w rol­
nictwie — dotyczy to gospo­
darstw, które już podjęły, bądź 
zamierzają podjąć specjaliza­
cję oraz zespołów chłopskich. 
Dowodzi tego fakt, że tym gru­
pom gospodarstw wypłacono w 
u,b. roku ponad 50 proc, ogółu 
udzielonych kredytów inwesty­
cyjnych, podczas gdy 1976 r. — 
ok. 30 proc. Wprowadzone pre­
ferencje dla zespołów wydat­
nie przyczyniły się do pobu­
dzenia ich aktywności inwesty­
cyjnej.

Obecnie realizują one nakła­
dy o wartości przeszło 3 1 mid 
zł finansowane w 77 proc, kre­
dytami. Efektem tego będzie 
wybudowanie pomieszczeń dla 
trzody z przeszło 270 tys. sta­
nowisk, dla bydła — z 14 tys. 
dla owiec — z blisko 40 tys. 
stanowisk oraz obiektów hodo­
wlanych dla 4,4 min, sztuk dro­
biu. Dzięki warunkom, jakie 
zostały stworzone zespołom, m. 
In. w zakresie kredytowania, 
roczna wartość ich produkcji 
towarowej jest prawie 4-krot- 
nie większa niż była w tych 
gospodarstwach przed przystą­
pieniem do zespołu. Podobnie 
wysokie wyniki przynosi roz­
wój kredytowania w przypad­
ku gospodarstw specjalistycz­
nych.

Na postępujące w rolnictwie 
korzystne zmiany, do czego w 
istotnym stopniu przyczynia się 
pomoc finansowa państwa, 
wskazuje również zwiększające 
się zainteresowanie rolników 
kupnem ziemi, a tym samym 
— uczynienia ze swych gospo­
darstw pełnosprawnych warsz­
tatów rolnych. W ubiegłym ro­
ku banki spółdzielcze sprzeda­
ły rolnikom ponad 75 tys. ha 
gruntów z Państwowego Fun­
duszu Ziemi, czyli blisko 4-kro- 
tnie więcej niż w 1976 r. Nie­
zależnie od tego udzielono kil­
kaset milionów złotych kredy­
tów na zakun ziemi w tzw. 
obrocie sąsiedzkim, co umożli­
wiło uzasadniony „przepływ” 
ziemi do rolników mającwćh 
warunki 1 umiejących lepiej 
ją wykorzystać.

Kredyt inwestycyjny angażu­
je równocześnie coraz więcej

zapotrzebowanie 
ze strony

coraz

Pijany kierowca „Skody" 
zabił woźnicę

Informacjo własna
(A) Nadmierna szybkość, nie­

uwaga i nieumiejętność prowa­
dzenia pojazdów na śliskich na­
wierzchniach — to główne przy­
czyny tragicznych wypadków 
drogowych, jakie zanotowano 
na terenie kraju ubiegłej doby.

W Janinowie, woj. często­
chowskie samochód ciężarowy 
„Skoda”, prowadzony przez Ste­
fana Z. wpadł na jadący pra­
widłowo wóz konny. W wyniku 
kraksy, woźnica Władysław C. 
poniósł śmierć na miejscu. Jak 
się okazało kierowca ciężarów­
ki był w stanie nietrzeźwym.

(lat.)

Rosnq zbiory 
„Ossolineum”

(A) Istniejący już od 160 Jat 
Zakład Narodowy im. Ossoliń­
skich stale uzupełnia swoje 
zbiory. Ogółem biblioteka gro­
madzi obecnie około 1 miliona 
książek, starych druków, ręko­
pisów, ryciri, map, czasopism 
oraz numizmatów i medali. No­
we nabytki uzyskiwane są dro­
gą zakupów, wymiany i darów. 
Rocznie na same zakupy wy- 
daje się około 2 min zł.

W SŁOWIE POLSKIM czyta­
my. że siedemnastowieczny 
gmach przy ul. Szewskiej we 
Wrocławiu przekazany na rzecz 
Zakładu Narodowego Ossoliń­
skich pęka w szwach. Dwu­
piętrowy czworobok nie jest w 
stanie pomieścić tak licznych 
zbiorów; część przechowuje się 
nawet w magazynach poza 
Wrocławiem. Dobrze się więc 
stało, że przekazano Ossolineum 
budynek poklasztomy. Przyle­
gający do biblioteki gmach ro- 
zwiąże sprawę składowania 
zbiorów na 15—20 lat. Po od­
remontowaniu w przyszłym ro­
ku, będzie on mógł — na po­
wierzchni 1400 metrów kwadra­
towych — pomieścić 200 tys. 
woluminów. Znajduje się tu 
także dział czasopism z czytel­
nią mikrofilmową, pracownia 
konserwacji i introligatornia 
oraz dział odkażania i dezyn­
fekcji zbiorów.
Oglqdane w drodze

Pomysł narodził się w gronie 
łódzkich archeologów. Proponu­
ją oni aby wzdłuż głównych 
dróg przecinających dane regio­
ny kraju, prezentować znajdują­
ce się w pobliżu tras szczegól­
nie interesujące zabytki archeo­
logiczne, etnograficzne i bota­
niczne. Podróżni mogliby za­
trzymywać się po drodze, by 
obejrzeć czy to mały skansen, 
cmentarzysko, bądź pomnik 
przyrody. Autorzy pomysłu pro­
ponują także umieścić w wy­
branych miejscach kolorowe 
plansze, informujące o historii, 
środowisku przyrodniczym i go­
spodarce regionu, a także po­
dające ciekawostki związane z 
danymi miejscowościami (przy­
kład: okolice Bolimowa, w któ­
rych — jak głosi legenda — u- 
polowano ostatniego tura).

GLOS ROBOTNICZY, który 
przyniósł te wiadomość, podał, 
że archeologowie łódzcy z udzia­
łem specjalistów z innych dzie- 
dżir penetrują obecnie, w tym 
właśnie celu, tereny położone 
wzdłuż trasy Żyrardów—Konin.
Rozbudowa górniczej 
bazy wczasowej

Przemysł węglowy nie szczę­
dzi środków na modernizację i 
rozbudowę górniczej bazy wcza­
sowej. Same tylko kopalnie i 
zakłady Rybnickiego Zjednocze­
nia Przemysłu Węglowego —

i

i

pisze TRYBUNA ROBOTNICZA 
— dysponują już 16 ośrodkami 
wczasowymi o łącznej liczbie 
ponad 2 tys. miejsc, z których 
prawie połowa wykorzystywana 
jest przez cały rok. Kolejny 
międzyzakładowy górniczy ośro­
dek wypoczynkowy RZPW o 200 
miejscach wczasowych otworzy 
swe podwoje w Ustroniu-Zawo- 
dziu.

Podobny międzyzakładowy 
dom wczasowy dla górników 
ROW prowadzi w Zawodzlu ko­
palnia „Moszczenica”. Ta sama 
kopalnia zajmie się również 
prowadzeniem ośrodka wczaso­
wego budowanego w Sianożę- 
tach koło Ustronia. (m. r.)

Polska — Węgry 
Podpisanie protokółu 
handiowego na 1978 r.

(P) 18 cm. podpisany został 
w Warszawie protokoł handlo­
wy na 1978 r. między Polską i 
Węgierską Republiką Ludową.

Wzajemne obroty towarowe 
osiągnąć mają w bieżącym ro­
ku blisko 650 min rubli. Będzie 
to o ponad 11 proc, więcej, niż 
przewidywał ubiegłoroczny pro­
tokół handlowy i o ponad 10 
proc, więcej od założeń umowy 
wieloletniej.

M.in. dla potrzeb komunika­
cji miejskiej otrzymamy 450 
autobusów „Ikarusr*. Poważną 
pozycję we wzajemnych obro­
tach stanowić też będą towary 
konsumpcyjne. Między innymi 
otrzymamy w bieżącym roku 
z Węgier: meble, dywany, obu­
wie, wyroby tekstylne, owoce, 
paprykę, wino. Natomiast na 
rynek węgierski dostarczymy 
konfekcję i wyroby dziewiars­
kie, maszyny do szycia i od­
kurzacze, oraz inne artykuły.

Pomnie ku ad 
głogowskich dried

(A) Gotowy jest już projekt 
pomnika ku czci głogowskich 
dzieci. Jego autorem jest arty­
sta plastyk, Bułgar, Dymitr Pe- 
trow Wacew, zamieszkały obec­
nie w Warszawie. Studiując hi. 
storię naszego kraju, poznał on 
bohaterską obronę Głogowa w 
1109 roku. Męczeńska śmierć 
głogowskich dzieci zrobiła na 
nim duże wrażenie. Postanowił 
utrwalić ją w rzeźbie. Tak na­
rodził się projekt, zatwierdzony 
już do realizacji. Przedstawia 
on wzniesiony kamienny taran, 
na którego czele znajduje się 
skrępowane dziecko.

„Gazeta Robotnicza” przyno­
sząc tę wiadomość podała, że 
pomnik, który ma mieć około 
10 m wysokości, stanie w naj­
starszej części Głogowa, (m. rj

ną aprobatę i całkowite popar­
cie pracowników nauki i stu­
dentów. Z socjalistyczną ojczyz­
ną — podkreślano — łączymy 
naszą przyszłość, dla niej kształ­
cimy i wychowujemy nowe po­
kolenia inteligencji polskiej.

Serdeczną owacją przyjęto sło­
wa przedstawiciela młodzieży, 
który powiedział: „Wasza pryn­
cypialna postawa i polityka, to­
warzyszu Gierek, podbita chłon­
ne umysły i gorące serca mło­
dzieży. Szacunek, jaki żywi spo­
łeczeństwo polskie dla -przedsię­
wzięć i polityki partii, jest w 
znacznej mierze związane z wa­
szą osobą”.

Na zakończenie spotkania za­
brał głos E. Gierek. Przypomi­
nając podstawowe założenia 
strategii społeczno-ekonomiczne­
go rozwoju kraju, I sekretarz 
КС PZPR zwrócił uwagę na te 
najistotniejsze zadania, których 
rozwiązanie wymaga szczegól­
nego zaangażowania wysiłków 
naukowych. Nauka i technika
— podkreślił on — stanowią 
jedne z Zasadniczych czynni­
ków jakościowych przemian w 
życiu narodu. Uwzględniać przy 
tym należy nie tylko cele gospo­
darcze, lecz także społeczne i 
kulturalne oraz rozwój i potrze­
by samej nauki i kształcenia 
kadr.

Do istotnych zadań współcze­
snej socjalistycznej uczelni E. 
Gierek zaliczył umacnianie po­
staw obywatelskich — głęboko 
umotywowanej współodpowie­
dzialności każdego Polaka za 
losy ojczyzny.

Zwracając się bezpośrednio do 
młodzieży, znajdującej się na 
sali I sekretarz КС PZPR za­
apelował do jej wrażliwości i 
wyobraźni podkreślając, że w 
rękach młodego pokolenia znaj­
duje się dzieło dalszej budowy 
Polski zasobnej i silnej; silnej
— nie tylko ekonomicznie, ale 
również jednością wszystkich 
swoich obywateli, wspólnotą ce­
lów ku którym dążą, poczuciem 
pewności jutra, jakie daje so­
cjalizm.

I sekretarz КС PZPR przeka­
zał słowa wysokiego uznania i 
podziękowania nauczycielom i 
wychowawcom akademickim. za 
ich trud w dziele kształcenia i 
socjalistycznego wychowania 
młodzieży studenckiej oraz za 
ich twórczy wkład w rozwój 
myśli naukowej służącej po­
myślnemu rozwojowi ojczyzny.

W spotkaniu uczestniczyli: 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty КС PŻPR Jarema Ma- 
ciszewski, minister nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki Syl­
wester Kaliski, prezydent m. st. 
Warszawy Jerzy Majewski.

Na. zakończenie Edward Gie­
rek zwiedził czynną w Pałacu 
Kazimierzowskim wystdwę pu­
blikacji naukowych UW z lat 
1971—-1977.

W tym samym dniu E. Gierek 
złożył wizytę w Zakładzie Do­
świadczalnym Instytutu Mecha­
niki Precyzyjnej, gdzie m. in. 
narodziła się nowa warszawska 
specjalność — roboty przemysło­
we, tzw. rimpy.

I sekretarz КС PZPR, opro­
wadzany przez dyrektora Insty­
tutu prof. Jerzego Bucia, zapo­
znał się z konstrukcją i działa­
niem tych urządzeń radykalnie 
i intensywnie meehanizujących 
produkcję. Połączone w techno­
logiczne linie, pozwalają one na 
automatyzację — we współdzia­
łaniu z innymi obrabiarkami i 
maszynami — takich prac jak 
kucie, skrawanie, tłoczenie, spa­
wanie, zgrzewanie, odlewanie 
itp. Jeden robot może zastąpić 
kilku, a nawet kilkunastu ludzi 
— zwłaszcza tam. gdzie warun­
ki pracy są szkodliwe dla zdro­
wia, lub czynności — niebezpie­
czne. Produkcję tego typu urzą­
dzeń podjęto już w kaliskiej 
WSK. Wkrótce zastosowane cne 
zostaną w wielu zakładach prze­
mysłowych kraju.

Roboty przemysłowe — to za­
ledwie jeden z licznych tematów 
badawczych prowadzonych przez 
IMP i mających praktyczne za­
stosowanie. W latach siedem­
dziesiątych wprowadzono w ży­
cie 700 zrodzonych tu opraco­
wań. Do ważnych dziedzin pra­
cy instytutu należy ochrona 
przed korozją: IMP jest w tych 
sprawach placówką wiodącą w 
krajach RWPG. Prowadzane są 
tu m. in. prace nad metodą me­
talizacji natryskowej. Ochrona 
tą metodą konstrukcji przyszłe­
go Mostu Toruńskiego w War­
szawie mogłaby sprawić, te 
koszt zwróciłby się po 3 latach 
— a trwałość powłoki wydłuży­
ła do ponad 20 lat.

Podczas wizyty w IMP obecny 
był minister przemysłu maszy­
nowego — Aleksander Kopeć.

• 18 tai. 2 okasgi rocznicy wy­
zwolenia Krakowa odbył się w 
Teatrze im. Słowackiego w Krako­
wie uroczysty koncert, na który 
przybyli gospodarze województwa 
z zastępcą członka Biura Poli­
tycznego КС, I sekretarzem Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR Kazi­
mierzem Barcików storn. Obecni 
byli weterani walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, delegacje 
młodzieży. Tego samego dnia gru­
pa zasłużonych dla regionu kom­
batantów i przodowników pracy 
otrzymała odznaczenia państwo­
we; 13 osób udekorowano Krzyża­
mi Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski. W godzinach po­
łudniowych delegacje społeczeń­
stwa oddały hołd pamięci poleg­
łych żołnlerzy-wyzwoliciell, skła­
dając kwiaty na płycie Pomnika 
Nieznanego Żołnierza, przed 
Pomnikiem Grunwaldzkim 1 na 
grobach żołnierzy radzieckich w 
Mauzoleum obok Barbakanu.
• Zgodnie a uchwałą Sesji 

Zgromadzenia Ogólnego PAN, ja­
ka odbyła się w grudniu ub. ro­
ku, powołany zastał oddział PAN 
w Łodzi. Inauguracyjna sesja od­
działu, połączona z wyjazdowym 
posiedzeniem Prezydium PAN od­
byta się w Łodzi 18 bm. Prezesem

oddziału wybrany znstał wyteute 
specjalista w dziedzinie chemii -i 
prof. Jan Michalski, wieeprezeseà
— demograf, laureat nagrody pań­
stwowej I stąpną w r. 1978, prc< 
Edward Rosset.
• W pomorskiej brygady* 

Wojsk Ochrony Pogranicza 
sumowano 18 bm. ogólnopo 
konkurs „Wojsko—technika—
tura” w jednostkach WOP. I 
see uzyskała pomorska Bryg 
WOP, П — brygada bałtycka.
— brygada marursko- 
Łaureaitom wręczono nagrody 1 
dyplomy. Na konkurs zgto&zonb 
196 wniosków racjonalimajtocretocń 
dotyczących m. in. rozbudowy j 
modernizacji bazy szkoleniowe* 
Tego eamt-go dnia otwarto wjf* 
stawę osiągnięć żołnierzy WOP w 
ruchu wynalancao-iacjceeeaaita^» 
®kim.
• W 38 rocznie* 

Łęczycy, zbiorczej 
nej w tym mieście 
„Bohaterów walk ----------------- , T
Pod pomnikiem ku czci bohatw 
rów walk toczonych w 1939 r. W 
tym rejonie oraz na Ięczycad4> 
cmentarzu na kwaterach żołnie» 
rzy poległych w walkach z oku* 
pantem, młodzież złożyła fawiatf.

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
stołecznego województwa jest 
zdominowanych przez Warsza­
wę, często są one tylko sypial­
niami stolicy. Pruszków ma 
własny potężny przemysł, trady­
cje, silny lokalny patriotyzm. 
Może dlatego łatwiej w tym 
mieście coś zdziałać. Może am­
bicje lokalne są tu nawet zbyt 
silne, ale to lepsze, niż ogląda­
nie się w stronę Warszawy. 
Pruszków liczy obecnie 50 tys. 
mieszkańców, w przeważającej 
większości są to ludzie, którzy 
czują się bardzo związani z tym 
miastem. To wielki atut w grze 
o przyszłość Pruszkowa.

— Co uważa Pan za najwięk­
szy dorobek miasta w okresie 
mijającej kadencji rady, a co 
za największą bolączkę?

— Budownictwo mieszkaniowe.
— Jako „plus”, czy „minus”?
— Jedno i drugie. W latach 

1975—1977 oddaliśmy do użytku 
1257 mieszkań, rozpoczęliśmy 
budowę dwóch osiedli — „Jed­
ności Robotniczej” i „Nowej 
Wsi”. W tym ostatnim do 19Ś0 
roku zamieszka 14 tys. osób, po­
nad 1/4 ludności miasta. Na 
skalę Pruszkowa są to przed­
sięwzięcia ogromne. Zgodnie z 
planami w ciągu najbliższych 
trzech lat mamy wybudować

Dobrana para RFN-owskich szpiegów
JANUSZ LATOSZEK

(P) Przez kilka dni praed Są­
dem Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego toczył się proces 
o szpiegostwo. Na ławie oskar­
żonych zasiedli obywatele RFN, 
małżeństwo: Margareta Char lo­
ta Preiss i Siegfried Herbert 
Preiss. Przewód sądowy ustali! 
niezbite dowody, świadczące o 
wyrafinowanej działalności szpie­
gowskiej obojga oskarżonych na 
rzecz zachodnioniemieckich służb 
specjalnych: Bundesamt fur
Verfassunesschutz-BVS (Fede­
ralnego Urzędu Ochrony Kon­
stytucji) oraz Bundesnaehrich- 
tendienst-BND (Federalnej Służ­
by Wywiadowczej) polegającej 
m. in. na zbieraniu na tere­
nie Polski i przekazywaniu 
swym mocodawcom wiadomości 
dotyczących spraw politycznych, 
społecznych, gospodarczych i mi­
litarnych.

Za działalność szpiegowską 
Margareta Charlota Preiss ska­
zana została na 10 lat pozba­
wienia wolności, a jej mąż 
Siegfried Herbert Preiss na 13 
lat pozbawienia wolności. Feru­
jąc tak łagodny wyrok sąd wziął 
pod uwagę fakt przyznania się 
oskarżonych do winy, szczerość 
ich zeznań i szczegółowych wy­
jaśnień.

Życiorysy szpiegów
W Urzędzie Stanu Cywilnego 

we Wrocławiu, w 1957 roku za­
warli związek małżeński. Obój* 
mieli wówczas po 36 lat i jak­
że bogatą przeszłość... Margareta

Preiu (z domu Makowska) w 
rodziła się w Polsce (w mia­
steczku Rydułtowy k. Rybnika). 
Młode lat* spędziła w służbie 
gestapo na terenie okupowanej 
PoŁski, ale nie tylko... Jej pole 
działania to głównie Katowice, 
Kraków, Warszawa, Belgrad i 
mów Kraków i Katowice.

Nie ucieka z wyzwolonych te­
renów Polski.

Margareta Preisa, która póź­
niej przybierać sobie pseudonim 
„Olga”, chcąc uniknąć kary za 
swoją gestapowską przeszłość, 
fałszuje życiorys co umożliwia 
jej otrzymanie pracy w magi­
stracie. Wkrótce zostaje zdema­
skowana. Ktoś rozpoznaj* w 
niej pracownicę gestapo. Nastę­
puje aresztowanie, sprawa kar­
na i wyrok: 4 lata więzieni*. 
Wkrótce po odsiedzeniu wyroku 
wyjeżdża do Wrocławia, pozna - 
je tu swego obecnego męża i 
razem decydują aię na wyjazd 
na stale do RFN.

Małżonkowie za parę lat wró- 
eą do PoŁski, będą przyjeżdżać 
często...

Życiorys Slegfrieda Herberta 
Preissa jest niezbyt jasny. Sam 
oskarżony podaje kilka jego 
wersji, w zależności od sytua­
cji. Syn Niemca, wysokiego 
funkcjonariusza administracji 
hitlerowskiej, mieszka do wy­
buchu wojny m.in. w Gdańsku 
skąd wyjeżdża do Bydgoszczy. 
Zmienia swoje niemieckie naz­
wisko na Zbigniew Pietrusiński 
(Czy ni* przypadkowo jednak

zachowuje zbieżność fonetyczne- 
Îo źródłosłowu — Siegfried — 

bigniew; Preiss — Pietrusiń­
ski?...)

Władzom polskim podczas 
etarania się o wyjazd do RFN 
Preiss oświadczy, że był więź­
niem Stuthoffu. Po przekrocze­
niu granicy w 1957 roku wła­
dzom RFN oświadczy, że jako 
żołnierz Kriegsmarine został in­
ternowany do obozu w Jabłon­
nie i z tego tytułu zabiegać bę­
dzie o odszkodowanie. Faktem 
jest, że w wyzwolonej Polsce 
studiuje na Politechnice Gdań­
skiej skąd w 1951 roku wyjeż­
dża do Wrocławia i tam pra­
cuje w stoczni rzecznej. W 1957 
roku wyjeżdża wraz z żoną do

odpowiedzialność...
2700 mieszkań. Podjęcie tego 
programu i jego dobra — jak 
dotąd realizacja jest naszym 
największym osiągnięciem. Ale 
nadal daleko nam do rozwiąza­
nia problemu mieszkaniowego, 
wciąż jeszcze wiele rodzin 
mieszka w starych, zagęszczo­
nych budynkach, młode małżeń­
stwa oczekują na pierwszy włas­
ny lokal. Na razie więc może­
my mówić jedynie o złagodze­
niu problemu. Nowo wybrana 
Rada Narodowa musi tej spra­
wie poświęcić najwyższą uwagę.

— Co się zmieniło w Prusz­
kowie przez ostatnie trzy lala?

— Wybudowaliśmy np. kilka 
przedszkoli. Pozwoliło to ob­
jąć opieką 2/3 dzieci w wieku 
przedszkolnym. Zbudowaliśmy 
sztuczne lodowisko, halę spor­
tową. Dom Kultury Pedagoga i 
amfiteatr — oba w czynie spo­
łecznym, 8 kortów, 5 pawilonów 
handlowych. Powołaliśmy Mu­
zeum Starożytnego Hutnictwa 
Mazowieckiego oraz filię szkoły 
muzycznej. Oddaliśmy do użyt­
ku Międzyspółdzielczy Klub 
Młodzieży, Dom Dziennego Po­
bytu Ludzi Starszych, Pałac 
Ślubów...

— Л co ze szpitalem w Prusz­
kowie? Słyszałem, że chorych 
stąd wozi się do Warszawy.

Prawo 
do trzynastki

MARIUSZ P. Z WARSZAWY. 
Czy w związku z likwidacją 
zakłada pracy zachowuję pra­
wo do trzynastki?

TERESA W. Z KRAKOWA. 
Pracą podjęłam 11 stycznia 
1977 r. Cay spełniam warunki 
do przyznania mi trzynastki aa 
tenże miniony rok?

RED. Ustawodawca upoważ­
nił ministra pracy, płacy i 
spraw socjalnych do ustalenia 
przypadków i warunków, w któ­
rych pracownik może otrzymać 
nagrodę (trzynastkę) mimo nie- 
przepracowania całego roku 
kalendarzowego.

Zarządzenie ńr 26 ministra 
pracy, płac i spraw socjalnych 
z 14 czerwca 1974 r. w § 1 o- 
kreśla te przypadki. I tak:

pracownik ma prawo do trzy­
nastki w przypadku rozwiąza­
nia umowy o pracę przez za­
kład: a) w związku z likwida­
cją; b) rozwiązania urnowy w 
przypadku reorganizacji, połą­
czonej z likwidacją komórki 
organizacyjnej (stanowiska pra­
cy), w której pracownik był 
zatrudniony i jeśli nie ma moż­
liwości dalszej pracy, zgodnie 
z posiadanymi kwalifikacjami.

Prawo do trzynastki przysłu­
guje także, gdy zakład pracy

RFN. Odtąd już występować 
będzie ponownie, jako Siegfried 
Herbert Preiss, a w kartotekach 
szpiegowskich, jako „Мах”.

Friedland i Wentorf
Na takich, jak MargaretaNa takich, jak Margarets i 

Siegfried Preiss czekały tylko 
służby specjalne w licznych obo­
zach dla „przesiedleńców”, m,in. 
we Friedlandzie i Wentorfie. 
Specjaliści od siania zamętu 
politycznego, nienawiści do Pol­
ski i jej osiągnięć pokierowali 
dalszą przyszłością Preissów. Na 
ławie oskarżonych Margareta 
Preiss przyzna, że jej gestapow­
ska przeszłość w Polsce otwo­
rzy nie tylko sejfy RFN-owskich 
banków (za karne więzienie w 
Polsce otrzymała ona wysokie 
odszkodowanie). ale również 
otrzyma bezpłatne, okresowe po­
byty w sanatoriach, prawo do 
bezpłatnego leczenia i stalą ren­
tę. Potraktowano ją — pracow­
nicę gestapo jako kombatantkę.

— Czy wynika z tego, że za 
działalność gestapowską w Pol-

(P) Kariery szpiegowskie małżonków Preiss skończyły się.

rozwiązał umowę z narusze­
niem przepisów prawa, o ile 
okoliczność ta została stwierdzo­
na w drodze orzeczenia komisji 
odwoławczej do spraw pracy lub 
sądu pracy 1 ubiezpieczeń społe­
cznych.

Przypomnimy przy tym, że 
prawo do trzynastki w przy­
padkach wyżej wymienionych 
przysługuje, zarówno w zakła­
dzie pracy, z którego pracow­
nik odchodzi, jak i w zakładzie 
nowym, w którym podjął pra­
cą.

Odpowiadając na pytanie dru­
gie, wyjaśniamy: pracownik 
ma prawo do nagrody (trzy­
nastki), jeżeli przepracował 
nienagannie w jednym zakła­
dzie cały rok kalendarzowy, a 
w tych jednostkach, w których 
rozliczenie następuje w innych 
okresach — odpowiednio — rok 
obrachunkowy. Tak 
artykuł 4 ust. z 23 
1973 r. Dz. Ust. nr 27 poz. 150. 
Pani Teresa spełnia warunek, 
gdyż rozpoczęła pracę nie póź­
niej niż w ciągu pierwszych 
dwóch tygodni danego roku. 
Wynika to z rozp. Rady Mini­
strów z 1.X.1973 r. DłU. nr 41 
poz. 249. (Osi.)

stanowi 
czerwca

see czekała w RFN nagroda? 
— zapyta prokurator.

— No, chyba, tak — przyzna 
oskarżona. Tak wówczas było.

Już podczas pierwszych kon­
taktów z przedstawicielami służb 
wywiadowczych w Friedlandzie 
i Wentorfie — Preissowie zde­
cydowali się na szczegółową re­
lację o tym, co wiedzą o Pol­
sce, jakich mają znajomych, z 
jakich środowisk, co to są za 
ludzie, gdzie pracują, jakie zaj­
mują stanowiska. Po tych „roz­
mowach” przyszła kolej na wy­
łożenie kart na stół. Atuty dla 
prac szpiegowskich, jakie posia­
dali Preissowie — to przede 
•wszystkim biegła znajomość ję­
zyka polskiego, dobre rozezna­
nie naszego kraju, w którym 
oboje spędzili przecież wiele lat, 
tzw. łatwość nawiązywania kon­
taktów z ludźmi (jaskrawym te­
go potwierdzeniem będzie cała 
plejada świadków, którzy prze­
winą się później, już podczas 
procesu oskarżonych przez salę 
rozpraw).

A więc — karty zostały rzu­
cone, zadania szpiegowskie roz- 
tasowane. Dobrana para mał­
żeńska „Olga’’ i „Мах” przy­
stępują do akcji. Dyrektywy 
szefów spod znaku Bundesnach- 
richtendienst-BDN : nawiązywać 
znajomość z przybywającymi do 
RFN obywatelami polskimi, do­
konywać ich szczegółowych cha­
rakterystyk osobowych, zbierać 
dane o miejscu pracy, o prze­
szłości, zwracać szczególną u- 
wagę na zajmujących wysokie 
stanowiska m.in. w kołach in­
teligenckich, zwłaszcza nauko­
wych i przemysłowych, nawią­
zywać korespondencję, typować 
ewentualnych kandydatów na 
współpracowników wywiadu za- 
chodnioniemieckiego, ’ kontakto­
wać ich z tymi służbami, wy­
syłać zaproszenia do RFN, nie 
szczędzić prezentów.

Podobne dyrektywy otrzymali 
Preissowie, na czas rozlicznych 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

— Szpital miejski liczy tylko 
60 łóżek. Na 50 tysięcy miesz­
kańców. W bieżącym roku roz­
poczynamy jednak budowę pa­
wilonu szpitalnego na dalsze 120 
łóżek. Odkąd mieszkam w Prusz­
kowie pamiętam, że postulowa­
no budowę prawdziwego, dużego 
szpitala na kilkaset miejsc, któ­
ry służyłby wszystkim mieszkań­
com regionu. Przecież szpitala 
nie ma także Grodzisk. Milanó­
wek, Piastów, Ursus, Ożarów i 
inne okoliczne miejscowości. 
Nowa rada, bez wątpienia też 
spotka się z tym postulatem. 
Pawilon, który budujemy, po­
prawi jednak warunki 
ctwa zamkniętego.

— Jak będzie wygląda! 
ków w 1980 roku? Z 
programem zwracacie się do 
swych wyborców? Czego mają 
się spodziewać w nowej kaden* 
cji rady?

— Opracowaliśmy plan spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju 
miasta. Oczywiście jest on ogra­
niczony środkami budżetowymi, 
lecz nie jest to granica sztyw­
na. Doświadczenia minionych 
lat wskazują, że możemy liczyć 
na pomoc zakładów pracy, mło­
dzieży, samorządów mieszkań­
ców. Częściowo w czynie spo­
łecznym chcemy zbudować 
miejski park wypoczynku wzdłuż 
Utraty, z boiskami do gier, 
dziecięcym miasteczkiem ruchu 
drogowego, placami zabaw. Są­
dzę, że patronat nad tym przed­
sięwzięciem może objąć mło­
dzież pracująca, członkowi* 
ZSMP.

Z kolei młodzieży szkolnej — 
harcerzom, chcielibyśmy powie­
rzyć tereny parku na Zbikowie. 
Władze miasta swoimi środka­
mi przeprowadzą cięższe robo­
ty, a uczniowie zagospodarują 
teren zgodnie ze swymi po­
trzebami. Z innych inwestycji 
w dziedzinie sportu i rekreacji 
planujemy pokrycie dachem 
sztucznego lodowiska, budowę 
bazy szkutniczej dla klubu 
ZHP, modernizację kąpieliska 
miejskiego.

Trudno wymienić wszystkie 
przedsięwzięcia, ale — mówiąc 
najkrócej — będziemy konty­
nuować rozbudowę sieci wodo­
ciągowej, gazowej i cieplnej, 
przebudowę układów komunika­
cyjnych, oświetlenia ulic. Pow­
stanie nowa hala sportowa, szko­
ła środowiskowa, kładka nad 
torami kolejowymi itd. Myślimy 
także o ozdobieniu miasta — 
jeszcze w tym roku zorganizu­
jemy plener rzeźbiarski. Spro­
wadziliśmy już bryły piaskow­
ca. To niektóre projekty. O in­
nych nie mówię, wychodząc z 
założenia, że lepiej mniej obie­
cywać. a więcej zrobić, niż od­
wrotnie.

— Ostatnie pytanie. Jak Pan, 
jako przewodniczący Rady, oce­
nia jej działalność w minionej 
kadencji?

— W mojej opinii była to dob­
ra, aktywna rada. Po reformie 
administracji udało nam się 
stworzyć nowy aktyw oddany 
sprawom miasta. Poprzez zespo­
ły radnych w zakładach, umoc­
niliśmy współdziałanie z prze­
mysłem. korzystne dla obu stron. 
Chciałbym, aby nowo wybrana 
Rada Narodowa jeszcze skutecz­
niej potrafiła realizować postu­
laty mieszkańców Pruszkowa.

Rozmawiał: 
JERZY BACZYŃSKI

lecznl-
Prus?- 
jakim

Jak pracowali 
budowani w 1977 r?
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kroczyły swoje zadania: Zjed­
noczenie Przemysłu Szklarskiego 
i Ceramicznego „Vitrooer”. Zjed­
noczenie ZR EM В oraz Z jedno­
czenie Przedsiębiorstw Elemen- 
tó w Wyposażenia Budownictwa 
„Metalplast”.

Skutki tej sytuacji odczuło 
przede wszystkim budownic­
two. Wszystkie branże przemy­
słu materiałów budowlanych 
dbały bowiem o to, by — w ra­
mach możliwości — kłopotów 
tych nie odczuwał rynek. Glo­
balna wartość dostaw na rynek 
wjmiosła blisko 27 mid zł, by­
ły więc one o ponad 24 proc, 
większe od dostaw w 1976 r.

Najogólniej mówiąc, wyniki 
uzyskane przez budownictwo i 
przemysł materiałów budowla­
nych były lepsze od uzyskanych 
w 1976 r.. choć nie wszędzie o- 
siągnęły wielkość planowych.

 (bob)

Pogrzeb
Teofila Ociepki

(P) 18 bm. odbył się w Byd­
goszczy pogrzeb zmarłego w 
tym mieście w wieku 87 lat wy­
bitnego polskiego malarza pry­
mitywisty, b. górnika -г- Teofila 
Ociepki. (PAP)
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O jakości przetworów mięsnych (2)
ZDANIEM PRODUCENTÓW

W pierwszej części naszej dyskusji przedstawiliśmy wypo­
wiedzi handlowców — tej strony, z którą klient ma bezpo­
średni kontakt. Oni to właśnie są nolens-volens słuchaczami 
naszych narzekań na jakość wędlin i przetworów mięsnych. Po 
części słusznie, bo przecież odpowiadają za przyjęcie i, prze­
chowywanie towaru. Każdy towar bierze jednak swój począ­
tek u producenta, i właśnie racje przemysłu mięsnego przed­
stawiamy poniżej.

ANDRZEJ KLAMUT: dyrek­
tor Okręgowego Przedsiębior­
stwa Przemysłu Mięsnego w 
Warszawie.

— Na wstępie chciałem po­
wiedzieć, że odczucie klienta 
jest tutaj najważniejsze i pra­
wdopodobnie handel to odczu­
cie prezentuje. Ja bym chciał 
mówić o swoim podwórku o 
tym co się na nim dzieje. Jed­
nak pewne sformułowania, ja­
kie tutaj padły budzą trochę 
sprzeciwu i uwag. Przede 
wszystkim odnośnie tego mo­
nopolu przemysłu i tego jako­
by tłamszenia handlu naszymi 
propozycjami czy decyzjami. 
Obowiązuje system rozdzielnic­
twa mięsa taki, że nie tylko 
masa mięsa jest przydzielana 
dla każdego województwa ogó­
łem, ale również i wieprzowi­
na. Bo wieprzowina cały czas 
stanowi najbardziej deficytowy 
towar.

Musi być ten podział dlatego, 
że surowca mięsnego jest okre­
ślona ilość a pewnych rodzajów 
surowców jest jeszcze bardziej 
ograniczona. Była generalnie 
podnoszona sprawa, że jest za 
dużo wędlin, tzw. grupy I, 
czyli wszystkich popularnych a 
za mało grupy IV. Wiąże się to 
z dwoma co najmniej sprawa­
mi. Po pierwsze, surowca 
na wędliny grupy IV jest 
bardzo mało. W półtuszy wie­
przowej — schabu jest 8 pro­
cent. Na schab to jest 8 proc, 
uzysku, a na 1 kilogram polęd­
wicy trzeba tego schabu zużyć 
2,4 kg. Podobnie jest z szynką, 
baleronem i wszystkimi lepszy­
mi asortymentami. Sprawa na­
stępna. Generalnie jest taka 
propozycja handlu — nie rób­
cie tyle mortadeli — zróbcie 
podwawelską. Oczywiście, to 
byłoby bardzo dobrze, gdybyś- 
my mogli tak zrobić, ale ' to 
nie jest ten sam surowiec i te­
go zrobić nie można, przynaj­
mniej na razie nam się to nie 
udaje.

Dalej — to właśnie na wnio­
sek handlu likwidowaliśmy tę 
mnogość asortymentów, która 
słusznie była krytykowana 
przez klientów. Przecież pa­
rówkowa, śniadaniowa, serde- 
lowa, mortadela, serdelki itd. 
były podobne składem surow­
cowym, wyglądem, smakiem. 
Całkowicie się zgadzam z pro­
pozycją żeby zwiększyć pro­
dukcję parówek i w tym kie­
runku idziemy. Masowa pro­
dukcja parówek zaczęła się w 
Warszawie, wtedy kiedy Żerań 
II został uruchomiony. To by­
ła pierwsza linia w kraju. 
Rzemieślniczą metodą robienie 
parówek jest już dzisiaj nie­
możliwe. Obecnie produkujemy 
dziennie 30 ton parówek i zga­
dzam się, że za mało. Dlatego 
w bliskiej perspektywier kupi­
my 2 linie do tej produkcji i 
mam wrażenie, że będzie taka 
sytuacja jaka była przy uru­
chamianiu Żerania — powsta­
nie nadmiar parówek. Teraz 
ludzie nauczyli się spożywać i 
przygotowywać różnego rodza­
ju dania na gorąco, stąd rosną­
cy popyt.

REDAKCJA: A jak wygląda­
ją teras receptury?

ANDRZEJ KLAMUT: Jest 
prawdą, że receptury na prze­
strzeni ostatnich kilku lat u- 
legły zmianie. Przede wszyst­
kim późno, ale zaczęliśmy sto­
sować komponenty. I stosujemy 
te komponenty głównie w wędli­
nach popularnych, takich jak 
te z I i II grupy. Komponenty 
np. w naszym przedsiębior­
stwie w tym roku dają osz­
czędność 12,5 tysiąca ton mięsa. 
Można dyskutować czy jest to 
kierunek dobry czy zły. W mo­
im przekonaniu nie ma innego 
wyjścia. Bo proszę sobie wy­
obrazić, że w tym roku nie 
byłoby 12,5 tys. ton mięsa — 
to jest tyle ile wynosi jedno 
miesięczne zaopatrzenie War­
szawy. Mamy tu do rozstrzyg­
nięcia ważki problem nie tylko 
gospodarczy ale i społeczny. Po 
prostu nie byłoby tego mięsa 
na rynku.

Obiektywnie trzeba stwier­
dzić, że komponenty jakości nam 
nie poprawiają. Najlepszy kom­
ponent to taki, który jest 
obojętny. To znaczy nte ma on 
żadnego smaku, nawet zapachu 
mięsnego, tylko żeby nie miał 
innego. Ale tu specjalistą jest 
dyrektor Grudziński.

Receptury i składniki
JERZY GRUDZIŃSKI: (z-ca 

dyrektora d/s produkcji Centra­
li Przemysłu Mięsnego). Na po­
czątku chciałbym stwierdzić, że 
do nas przyjeżdżają ze wszyst­
kich krajów RWPG a także 
Holendrzy, Belgowie informo­
wać się jaką technologię stosu­
jemy dla angażowania kompo­
nentów. Poza Amerykanami, w 
ramach Europy zrobiliśmy chy­
ba najlepsze komponenty. Mamy 
dwa rodzaje: pochodzenia ro­
ślinnego i pochodzenia zwie­
rzęcego. Jeśli chodzi o pocho­
dzenie roślinne dodajemy izo- 
lat sojowy i teksturat sojowy. 
To jest białko szybko przyswa­
jalne, z tym, że ma mniejszą 
zawartość witamin.

Komponenty pochodzenia zwie­
rzęcego: kazeinian sodu, pro­
dukowany na bazie mleka, do­
kładniej kazeiny. Jego postać 
jest niestety inna aniżeli mię­
sa. Następnie — białko upo­
staciowane mleka. A zatem, u- 
wlóknione białko, czyli wyższa

forma zbliżona do mięsa, ale 
jeszcze nie analog. Nie ma już 
tej mączki, zastąpiły ją włók­
na podobne do tkanki mięsnej. 
Dalej białko rybie. Robimy tu 
jednak tylko jeden asortyment 
doświadczalny.

Teraz zamienniki, jak np. 
plazma z krwi. Na bazie plaz­
my produkuje się konserwy i 
wędliny dietetyczne w szeregu 
krajach. Gwarantują wartość 
białkową i pełną wartość od­
żywczą. Z tym, że przykładowo 
kilogram wołowiny może być 
zastąpiony 3 kg płynnej plaz­
my. Masa kolagenowo-tłuszczo- 
wa, to jest masa, którą stosuje 
się na całym świecie. U nas 
kilka lat temu w minimalnym 
stopniu, ale nie dlatego, że by­
liśmy nieświadomi, iż może być 
w pełni przyswajalna dla orga­
nizmu, tylko nie mieliśmy wy­
posażenia technicznego. To są 
skórki, tłuszcz, drobne ścięgna, 
które przetworzone w emulsję 
dają duże wartości odżywcze.

W międzyczasie powstała no­
wa technologia zdejmowania 
mięsa z kości, które potem jest 
dodawane do wędlin czy kon­
serw. Powstało pewne niepo­
rozumienie, plotka rozeszła się 
nawet po kraju, dlatego że isto­
tnie kupiliśmy na początku jed­
no z urządzeń, które obok mięsa 
częściowo ścierało kości i robiła 
się miazga kostna. Zrezygno­
waliśmy z tych urządzeń, da­
jąc maszyny pracujące na ba­
zie prasy hydraulicznej. Te u- 
rządzenia nie deformują kości, 
a tylko wyciskają w określony 
lej mięso i to takie samo jak 
mięso mielone. Mięso to jest 
wliczane w oszczędności a nie 
komponenty.

Rodzi się pytanie, czy my do­
dajemy więcej czy mniej jak 
np. w USA. Amerykanie pro­
dukują np. parówki wyłącznie 
z grysu sojowego. Sam konsu­
mowałem, oglądałem, wygląda­
ją tak jak tradycyjne parówki 
i także gotuje się je w wodzie. 
Są parówki, które mają 50, 60 
proc, mięsa i jest to sprawa 
zróżnicowania cen. Oni mają 
całą gamę przetworów. Cały 
ten zestaw jest większy o pra­
wie 50 proc, w stosunku do na­
szego.

Przyszłość komponentów. Ja 
muszę oświadczyć jednoznacz­
nie, że nie widzę absolutnie 
możliwości, nawet jeśli mięsa

„Supersam" jak inne sklepy, 
otrzymuje wędliny w znorma­
lizowanych pojemnikach...

Fot. Zdzisław Kwilecki 

w perspektywie będzie więcej, 
żeby ze stosowania komponen­
tów nasz kraj mógł zrezygno­
wać.

REDAKCJA: Ale tu chyba 
rodzi się problem właściwej in­
formacji dla klienta.

JERZY GRUDZIŃSKI: Tak. 
Rozmawiałem z jednym z pro­
ducentów amerykańskich. Dał 
mi przykład, ile kosztowała ich 
reklama ażeby oduczyć panie, 
które rano kupowały sobie wy­
rób z komponentem wchodziły 
do koleżanki na plotki, trzy­
mały produkty w plastykowej 
torbie, przychodziły do domu 
i... odnosiły wędliny do super­
marketu jako zepsute. Trzeba 
było mówić, że to jest produkt, 
który musi przebywać w sta­
łym łańcuchu chłodniczym. 
Czyli jeżeli wyprodukowałem, 
u siebie składam w chłodni, da- 
ję do chłodzonego środka tran­
sportu, w sklepie na wierzchu 
jest tylko ta część, którą się 
sprzedaje, reszta leży zabezpie­
czona w chłodni. Następnie 
konsument kupuje i on nie ku­
puje na tydzień tego wyrobu. 
On kupuje go dzisiaj na okre­
śloną konsumpcję, przywozi, 
wkłada u siebie do lodówki i z 
lodówki wyjmuje. Dodatkowo 

jeszcze wprowadza się właśnie 
na Zachodzie, plasterkowanie 
najbardziej popularnych wyro­
bów z komponentami. Dlaczego? 
Zęby folia w transporcie też 
stanowiła ochronę utrzymującą 
chłód. U nas — ja się zga­
dzam jak najbardziej — społe­
czeństwo jest niedoinformowa­
ne.

Mam przykład własnych ko­
leżanek z pracy. Rano wpada, 
kupuje, bo akurat mniejsza ko­
lejka w Supersamie. Przynosi 
do biura, cały dzień - w tej to­
rebce plastykowej, dojeżdża do 
domu na godzinę 17, a w na­
stępnym dniu przychodzi i mó­
wi: panie dyrektorze, niech 
pan zobaczy jak nasza kiełbasa 
zielenieje.

REDAKCJA: Wróćmy do
produkcji a raczej stosowania 
przypraw. One w dużym stop­
niu stanowią o jakości wędlin 
i niestety można tu mieć dużo 
zastrzeżeń do przemysłu.

ANDRZEJ KLAMUT: Sprawa 
podnoszona tutaj Jest przykra. 
Dosłownie mamy tyle samo 
głosów krytycznych tak na 
zbyt małą jak i na zbyt dużą 
ilość przypraw. Niektórzy kon­
sumenci piszą do nas, że pie­
przu jest za dużo. Część war­
szawiaków uważa, że czosnek 
jest przyprawą nie do tolero­
wania. Chcę powiedzieć, że w 
sprawie przypraw mamy ab­
solutną swobodę. Jesteśmy w 
stanie zwiększyć ilość pieprzu, 
czosnku i innych przypraw, nie 
tylko soli. Generalnie przeszli­
śmy na przyprawy naturalne, 
nie ma już różnego rodzaju 
przypraw ziołowych, które kie­
dyś były krytykowane. Zre­
zygnowaliśmy np. z majeranku 
w kiełbasie zwyczajnej, bo psuł 
wygląd. Ale powiadam, tu gło­
sy są naprawdę podzielone.

Sprawa jakości kiełbasy zwy­
czajnej. Jest rzeczywiście taka 
sytuacja, że tę kiełbasę poprawi­
liśmy dodając m. in. więcej mię­
sa wieprzowego. Bo taki jest gust 
klienta. Ale sytuacja surowco­
wa z wieprzowiną nie jest jesz­
cze dobra i chyba będziemy 
musieli na poprawę trochę po­
czekać. W najbliższym czasie 
chcemy też wycofać krytyko­
waną kiełbasę krakowską i za­
stąpić ją kiełbasą lepszą, bez 
komponentów, wysokogatunkową 
z mięsa wieprzowego, którą na­
zwaliśmy „stołeczna”. Będzie 
ona w ładnych sztucznych o- 
słonkach, z nadrukiem. Nawia­
sem mówiąc w osłonkach spro­
wadzanych z zagranicy, bo my 
sporo osłonek importujemy. 
Produkcja krajowa nie pokry­
wa naszych potrzeb.

i Problemy współpracy
REDAKCJA: Jak przemysł •• 

cenią współpracę z handlem?
ANDRZEJ KLAMUT: Między 

przemysłem a handlem funk­
cjonują tzw. awiza i odmowy. 
Przemysł w ramach tego co 
zostało ustalone na cały mie­
siąc awizuje swemu odbiorcy 
określony asortyment z wy­
przedzeniem 72, 48 godzin, han­
del ma prawo korzystać z od­
mowy. Czasem są te odmowy 
handlowi zabronione, ale nie 
przez przemysł. Np. przez wła­
dze gospodarcze stolicy. I chy­
ba słusznie, bo jednak w War­
szawie w sklepach musi być 
stale towar. Sądzę, że wy­
pracowaliśmy już dosyć do­
bre metody współpracy z han­
dlem, ale jak widać niektórzy 
rozmówcy sugerowali, że moż­
na jeszcze coś w tej sprawie 
zmienić. W ostatnim okresie 
czasu staraliśmy się z kierow­
nictwem „Społem” te sprawy 
rozwiązać. M.in. krytykowano, 
że dostawy przychodziły późno, 
już w tej chwili przychodzą 
wcześnie rano. Są iednak pew­
ne problemy, czy różnice obiek­
tywne, takie jak np. odległość. 
Oczywistą rzeczą jest, że inny 
układ ma zakład służewiecki i 
Supersam, odległość jaka tu 
istnieje jest rzędu 5 kilome­
trów. A niestety, dostarczane 
są wędliny z Sokołowa — 100 
km, z Łukowa — 126 km, z 
Ostrołęki — 128, z Mławy itd. 
I tutaj są pewne różnice, któ­
rych dosyć trudno jest uniknąć, 
bo przecież tych zakładów nie 
przeniesiemy ani nie zbuduje­
my w Warszawie.

REDAKCJA: A dostawy mie­
lonego mięsa przed dniem bez­
mięsnym? Czy tego nie można 
zmienić?

ANDRZEJ KLAMUT: Odpo­
wie na to szczegółowo dyrektor 
Kosson, ale z tego co ja wiem, 
to jest kompletne nieporozumie­
nie i wprowadzanie nas tutaj w 
błąd. Bo w środę my tego mięsa 
nie produkujemy. Całe mięso 
mielone wytwarzane jest tylko 
na nocnej zmianie i dostarczane 
rano. Mogłoby być dostarczane 
tylko i wyłącznie w czwartek 
rano, albo w nocy ze środy na 
czwartek.

TADEUSZ HETMANOWSKI, 
kierownik sklepu, oddział Pra- 
ga-Północ: Nie jesteśmy tu po 
to, żeby stawiać sobie kontry. 
Chodzi tylko o konkrety. Są do 
wglądu dokumenty i to jest nie­
zbity dowód. W każdą środę, a 
raczej z wtorku na środę w 
nocy, jest dostawa mięsa mie­
lonego, paczkowanego.

EUGENIUSZ KOSSON, z-c* 
dyrektora d/s produkcji OPPMS: 
My to sprawdzimy, jeżeli mają 
miejsce takie przypadki, to wy­
nikają tylko z niewydania przez 
magazyn w odpowiednim cza­
sie. Prowadzimy produkcję mię­
sa garmażeryjnego z niedzieli 
na poniedziałek w nocy, żeby 
dostarczyć od razu rano, w po­
niedziałek, w nocy na wtorek, 
wtorek jest wolny, środa w no­
cy. W sobotę i przed dniami 
niehandlowymi nie produkuje­
my w ogóle. Tutaj j«irt apel do 

kierowników sklepów, którzy 
mają prawo nie przyjąć takiego 
mięsa. Bo wiadomo, że ono w 
momencie sprzedaży będzie prze­
terminowane. To jest pełne pra­
wo i bardzo proszę, jeżeli są ta­
kie przypadki — nie przyjmo­
wać.

ELŻBIETA LISSOWSKA, Za­
rząd „Społem” WSS: Chciała- 
bym powiedzieć tutaj parę słów 
na temat zespołów mięsnych. 
Na zespołach ustala się tylko 
jak poszczególne grupy mają 
być realizowane procentowo. 
Natomiast nie ustala się w posz­
czególnych grupach podziału a- 
sortymentowego. I tu właśnie 
mamy największe wątpliwości, 
czy faktycznie przemysł produ­
kuje dla potrzeb handlu.

HANNA SŁOWIK, WSS — 
oddział Ochota: Mam dane za 
cały listopad 1877 r. i mogę 
podać, co zostało ustalone na 
zespole mięsnym w grupie II 
wg planów prezydenta miasta i 
zarządu „Społem”. Nasz oddział 
w grupie II miał otrzymać 95 
ton towaru. Grupa jest prze­
kroczona o 100 proc. Przy czym 
w tej grupie luncheon-meatu 
miało być 20 ton. natomiast 
a wizo zakładu wynosiło 70 ton, 
my przyjęliśmy 61. Ta ilość 
musiała być przyjęta, bo nie 
awizowano innych asortymen. 
tów.

Grupa III, która w struktu­
rze ustalonej przez władze mia­
sta wynosi 10 ton i to jest je­
den asortyment — serwolatka. 
Zakład zaawizowal 72 tony, ma­
ksymalna możliwość przyjęcia 
była 41 ton i to oddział przyjął. 
Na skutek nadmiernych ofert 
zakładów, braku możliwości od­
mowy, względnie w sytuacji, 
kiedy jednak konsumentowi coś 
trzeba serwować, następuje 
przyjęcie dużych ilości i to do­
prowadza do pogorszenia jakoś­
ci. A do takiej sytuacji nie po­
winno dochodzić w żadnym 
przypadku. To jest problem, z 
którym wychodzi handel, a któ­
ry został jakoś pominięty przez 
przemysł mięsny.

ELŻBIETA LISSOWSKA: Jest 
jeszcze kwestia nierównomier- 
ności produkcji poszczególnych 
zakładów, a co za tym Idzie 
różnych dostaw do różnych 
punktów. Mam dane dotyczące 
listopada ub. токи. Konkretnie, 
dostawy kiełbasy zwyczanej wy­
noszą — 32 pioc. ze Sluźewca, 
z Mławy — 42, z Żerania — 50, 
z Łukowa — 37 itd., a w sumie 
— 44 procent. Kiełbasa krakow­
ska w grupie II: Służewiec — 
42 proc., Mława aż 68, Żerań — 
67, Luków — 51 itd., w sumie 
dostawa stanowiła w skali ca­
łego miasta 56 proc., a powinna 
wynosić 25,5 proc. Przykłady 
można mnożyć.

ANDRZEJ KLAMUT: Pani 
Lissowska przedstawiła, że kieł­
basa zwyczajna stanowiła śred­
nio 44 proc., podczas gdy po­
winno jej być około 53 w I 
grupie. To są względy surow­
cowe i tej kiełbasy na pewno 
nie możemy produkować z mię­
sa, które idzie na serwolatkę.

ELŻBIETA LISSOWSKA: Ja 
się zgadzam, źe są trudności, ale 
niech nie będzie tej huśtawki. 
Zdecydujcie się na ilość, która 
będzie stała.

ANDRZEJ KLAMUT: Jeżeli 
chodzi o huśtawkę w poszcze­
gólnych zakładach, to jest spo­
wodowana różnymi asortymen­
tami produkcji. Nie wszystkie 
zakłady produkują delikatesowe 
wędliny i parówki. Cztery za­
kłady produkują parówki, węd­
liny delikatesowe zaś tylko trzy. 
Jeżeli mięso idzie na te asorty­
menty, nie może siłą rzeczy iść 
na inne. Zakłady, które mają 
własny ubój, są w innej sytua­
cji, aniżeli zakłady, które opie­
rają się na surowcu przerzuto­
wym i w zależności od tego co 
dostaną mogą ustalać, jaki pro­
dukować asortyment. Żdaję sn 
bie sprawę, że jeśli chodzi o 
grupę I i II, jest dużo do zro­
bienia, ale to są kwestie i tech­
niczne zakładu, i bardzo często 
wielkości zadań, które my mu- 
simy zrealizować.

REDAKCJA: Dobrze, a Jeżeli 
to wywiązywanie eię z planu 
prowadzi do częściowego zmar­
nowania towaru, te apołeczny 
sens Jest niece wątpliwy. Jeżeli 
towar eię zepsuje, zakłady wy­
konały plan, ale konsument nie 
zjadł.

ANDRZEJ KLAMUT: Z całą 
odpowiedzialnością stwierdzam, 
że w naszym przedsiębiorstwie 
są to przypadki niezmiernie 
rzadkie. Nie chciałbym tu Jed­
nak rozwijać sprawy remanen­
tów. Kiełbasa zwyczajna, o 
którą w tej chwili -wszyscy 
się dobijają, jeszcze kilka mie­
sięcy temu była takim samym 
asortymentem dyżurnym, jak w 
tej chwili jest kiełbasa krakow­
ska, czy mięso mielone.

REDAKCJA: A może Jednak 
o remanentach?

ANDRZEJ KLAMUT: Przepis 
na ten temat określa jedno­
znacznie: towar podlega — ten 
zastrzeżony w sklepie — ocenie 
lekarza weterynarii na terenie 
zakładu, kiedy następuje zwrot. 
Lekarz weterynarii wyda je 
świadectwo, bo tu jest już spra­
wa sanitarna, a nie jakościowa. 
Jeżeli teraz orzeka, że mikro­
biologicznie czy sanitarnie nie 
nadaje się do spożycia, jest dy­
skwalifikowany i idzie wyłącz­
nie do oddziałów produkcji mą­
czek zwierzęcych. Jeżeli, nato­
miast nie ma MrtraritA мЫ«

...„Odczucie klienta jest najważniejsze”... Fot. Zdzisław Kwiiecki

tamych — idzie do reprodukcji 
w określonym procencie do tań­
szego asortymentu.

Poprawa jakości
REDAKCJA: Z dotychczaso­

wych wypowiedzi wynika, że 
Jednak dużo jest do zrobienia 
przy bezpośrednim podnoszeniu 
jakości produkcji. Chcielibyśmy 
więc usłyszeć, jak do tych 
spraw podchodzą zakłady mięs­
ne, co się robi, aby codzienna 
wędlina była lepsza?

ANDRZEJ KLAMUT: Podsta­
wowe założenie, które przyjęliś­
my, jest takie, że jakości nie 
da się wykontrolować. Jakość 
trzeba wyprodukować.

REDAKCJA: Hasło metody 
DO-RO?

ANDRZEJ KLAMUT: Tak. Z 
naszej analizy, z wyników jakie 
zbieramy, ze wskaźników rekla­
macji widać systematyczną po­
prawę. Są pewne różnice, ale 
nieznaczne, między poziomem 
jakości naszych poszczególnych 
zakładów, one wynikają z dwóch 
względów. Po pierwsze jest to 
kwestia kwalifikacji i charak­
teru ludzi tam zatrudnionych. 
Mamy nowe zakłady pracujące 
stosunkowo niedawno, chociaż­
by np. Sokołów od półtora ro­
ku, Ostrołęka od 3 lat, jak rów­
nież i zakłady produkujące już 
bardzo dużo, z dłuższą tradycją, 
które mają- lepszą jakościowo 
załogę, lepiej przygotowanych 
pracowniów. Zgadzam się tuta) 
ze stwierdzeniem, że jakość zale­
ży przede wszystkim od ludzi.

Jeżeli chodzi o park maszy­
nowy, o wyposażenie techniczne, 
które również wpływa na po­
ziom jakości, to mamy w tej 
chwili we wszystkich zakładach 
podobne i bardzo nowoczesne. 
I uporaliśmy się już z ta­
kimi reklamacjami czy wa­
dami jakościowymi, jak np. nie- 
dowędzenie. W tej chwili stosu­
jemy szafy wędzarniczo-parzel- 
nicze typu „Atmos”. Pozwalają 
one uzyskać jednakową barwę 
we wszystkich zakładach. Mamy 
pewne kłopoty z zakładem so­
kołowskim. Tam są inne szafy 
wędzalnicze, ale w najbliższym 
czasie zostanie to uregulowane.

W zasadzie wyeliminowaliśmy 
też zupełnie nieświeżość tego co 
wychodzi od nas. Także spra­
wa wymieszania. Stosujemy du­
że mieszalniki i duże partie 
produkcyjne pozwalające nam 
otrzymać Jednorodny przekrój 
wszystkich wymieszanych tutaj 
składników. Nasza, kontrola we­
wnętrzna sprawdza procesy 
międzyoperacyjne na stanowi­
sku, rozpoczynając od rozbioru, 
czyli tam, gdzie uzyskuje się 
mięso wykrawane z półtuszy, 
poprzez cały proces solenia, pe­
klowania, produkcję wędlin.

100 proc, produkcji jest oce­
niane przez zakład odbioru ja­
kościowego „Społem”. Chcę tyl­
ko wyjaśnić, że te 100 proc, do­
tyczy oceny oczywiście wzroko- 
wo-organoleptycznej, ale prze­
cież nie możemy sprawdzić każ­
dego batonu. Sprawdzamy to 
zgodnie z normą pobierając lo­
sowo próbki z całej partii, oce­
niając smak, zawartość, wygląd 
zewnętrzny, wymieszanie itd. 
Ponadto we wszystkich zakła­
dach pracują u nas laboratoria 
kontrolno-badawcze, które spraw­
dzają również artykuły pod 
względem zgodności chemicz­
nej. Zawartość wody i biał­
ka, stosunek tłuszczu do białka 
itd. Jeżeli są przypadki, że pro­
dukt nie odpowiada wymaga­
niom normy chemicznej, jest on 
w zakładzie zatrzymywany przez 
własną służbę kontroli jakości 
i* przeklasyfikowywany do niż­
szej kategorii, bo w wędlinach 
jest taka możliwość; bądź też 
w ogóle przetwarzany lub prze­
rabiany — ale takich przypad­
ków nie mamy.

Prowadzimy także oceny mie­
sięczne w każdym wojewódz­
twie. Mamy jeden zakład i la­
boratorium prowadzi ocenę ja­
kości naszych produktów, jak 
również produktów kooperan­
tów. My jesteśmy tutaj organem 
wiodącym — przemysł kluczowy 
— w całej branży mięsnej i 
swoją kontrolą obejmujemy 
również jakość produkcji wy­
twarzanej przez „Społem” i 
CRS.

Inna forma oceny. Raz w ty­
godniu wyrywkowo kuDujemy w 
sklepach, tak jak każdy klient, 
asortymenty przez nas produ­
kowane, przede wszystkim te, 
do których najwięcej jest uwag 
i zastrzeżeń. Prawdą jest, że cza­
sem stwierdzamy niejednorodną 
czy niewyrównaną jakość. Nie 
wszystkie to wędliny są identycz­

ne czy jednakowe we wszystkich 
naszych zakładach. Nie można, 
niestety, np. osiągnąć jednako­
wego wędzenia, bo czas trans­
portu z Ostrołęki czy Sokołowa 
jest inny aniżeli z zakładów 
warszawskich. Ale te cechy, 
które jesteśmy w stanie popra­
wić , uzgadniamy natychmiast 
z dyrektorami zakładów.

Generalnie biorąc pracujemy 
r.ad standaryzacją naszych wy­
robów, bo w końcu klienta nie 
obchodzi czy wędlina jest ze 
Siużewca czy z Sokołowa.

Receptury we wszystkich za­
kładach są identyczne. Jeszcze 
kilka lat temu na kiełbasę Zwy­
czajną było 5 a nawet 8 prze­
pisów i wtedy każda kiełbasa 
była inna. Mamy w tej chwili 
jedną recepturę na każdy asor­
tyment jaki produkujemy i je­
żeli dokonujemy zmian, to we 
wszystkich zakładach. Oczywiś­
cie przed wprowadzeniem ta­
kich zmian robimy szkolenia dla 
mistrzów i brygadzistów w wy­
branym zakładzie.

Jeżeli chodzi o osłonki. Tech­
nologicznie jest w pełni uzasad­
nione rozszerzanie stosowania 
osłonek, które przedłużają trwa­
łość i przez to jakość gotowego 
wyrobu. Między innymi jedną z 
takich form jest stosowanie 
osłonek poliamidowych. Nieza­
leżnie od tego na osłonkach 
można stosować nadruk i wy­
daj e mi się, że w niedługim 
czasie zyskają one pełne oby­
watelstwo w kraju. Nie wszę­
dzie można je stosować. Na 
przykład kaszanka nie zdała w 
tym wypadku egzaminu. Ale 
stosowanie osłonek szerokich 100 
mm do salcesonu włoskiego, 
salcesonu czarnego, ozorkowego 
spowodowało bardzo wydatną 
poprawę jego jakości i atrak­
cyjności. Chcę tutaj podać, że 
np. pięciokrotnie wzrosło zapo­
trzebowanie na salceson czarny 
produkowany w sztucznych 
osłonkach poliamidowych w sto­
sunku do naturalnych i taki 
kierunek będziemy nadal tutaj 
rozwijać.

Program dla 
producentów

JERZY GRUDZIŃSKI: Chciał­
bym zwrócić uwagę na jeszcze 
inny bardzo ważny aspekt. Do 
niedawna obowiązywały sztyw­
ne przepisy, które mówiły pro­
ducentowi: jeżeli nie dodasz ty­
le i tyle surowca, to prokurator 
będzie za tobą chodził. Teraz 
zrobiliśmy wyłom dla węd­
lin drobnomielonych. Odchodząc 
od szczegółowego wyznaczania 
składu surowcowego mówimy — 
ty masz odpowiadać w wędli­
nach drobnomielonych za po­
ziom jakości wyrobów finalnych.

Co się okazało? Tutaj dopiero 
widać ile znaczy człowiek, ba, 
widać maszyny. Producenci za­
częli upominać się o urządzenia: 
ja już na tym urządzeniu nie 
mogę pracować, jest mi po­
trzebne inne. I kierownik za­
kładu zmienia kutrowego czy 
innego mówiąc — ty jesteś 
„dziadem”, nie potrafisz. Zro­
biliśmy porównawcze oceny naj­
bardziej popularnych asorty­
mentów, wprowadziliśmy je w 
kraju. Przyjeżdża 7 producen­
tów, każdy ze swoją kiełbasą, 
i to jest 7 różnych kiełbas, choć 
tego samego gatunku. Wówczas 
wszystkim pokazujemy tę, któ­
ra jest najlepsza, zgodna z nor­
mą branżową. I... panowie pod­
ciągać się, bo będzie źle. Na 
tym odcinku jest już poprawa, 
ale droga jest długa. Mamy 
przecież ponad 2 tys. produ­
centów.

Zaczęliśmy przekonywać ludzi, 
że nie liczy się wskaźnik zare­
jestrowany u niego. To jest for­
malność statystyczna, ale nie 
zawsze zgodna z odczuciem 
klientów. Oczywiście nie wolno 
nam pójść w tym kierunku, że 
konsument „zwyczajną” chcial- 
by mieć taką jak szynkowa, 
czy jak krakowska sucha. Ale 
też odwrotnie — nie wolno nam 
dopuścić, aby w tym samym 
zakładzie, z tego samego surow­
ca można było robić jednego dnia 
„zwyczajną” lepszą, a drugiego 
przez takie czy inne niedoróbki, 
gorszą.

Warto też wspomnieć o ini­
cjatywach w celu poprawienia 
smaku wyrobów wędliniarskich. 
Ponieważ dodajemy komponenty, 
zaczęliśmy wprowadzać jedno­
cześnie zbyt mocno niektóre 
przyprawy, a społeczeństwo do­
maga się łagodniejszego,, ale 
pełniejszego zestawu przypraw. 
Sam czosnek z reguły prze- 
szkadza konsumentowi ale 

wkomponowany w cały bukiet 
smakowo-zapachowy będzie do­
brze spełniał swoją rolę. W 
związku z tym sięgamy po tzw. 
aromatyzację naszych wyrobów. 
Pierwsze aromaty importujemy 
już z Belgii, będą one stosowa­
ne w wyrobach podrobowych. 
Chcemy doprowadzić do pro­
dukcji aromatów krajowych.

Jedną z podstawowych spraw 
wywołujących niezadowolenie 
było zastąpienie wędzenia, dają­
cego charakterystyczny zapach i 
smak — parzeniem. Swego cza­
su mięliśmy polski dym wę- 
dzamiczy, z tym że przekaza­
liśmy końcową część opracowa­
nia technologii branży chemicz­
nej. Nie bardzo to wychodziło. 
W związku z tym podjęte zo­
stały w ramach przemysłu mię­
snego działania, aby tę smółkę 
produkować na bazie żelatyny 
rozpuszczalnej w wodzie. To się 
udało, i teraz będziemy stoso­
wać ten ..dym” we wszystkich 
zakładach. Połączymy go z in­
nymi składnikami aromatyczny­
mi tak, aby żaden z producen­
tów nie mógł „wymigać się” 
przed jego dodawaniem. Mamy 
nadzieję, że wędlina z tym do­
datkiem będzie dużo smacz­
niejsza.

Kolejna innowacja. W niektó­
rych wędlinach, właśnie m. in. w 
mortadeli, chcemy wprowadzić 
najbardziej zdrowotny składnik 
jakim jest czerwień koszemilo- 
wa. Dajemy plazmę, masę ko- 
lagenówo-tłószczową i... kiełba­
sa zamiast różowej zaczyna nam 
się robić biała. Trzeba ją wzbo­
gacić, a raczej przywołać do 
koloru mięsa. Na razie są to 
jeszcze próby laboratoryjne, ale 
już wiadomo, że mortadela z ta­
kim dodatkiem nawet po trzech 
dniach nie będzie zielona ani 
szara, tylko zachowa ten sam 
lekko różowy kolor.

Jeszcze jedna sprawa — struk­
tury asortymentowej. Tu musaę 
państwa zasmucić. Ograniczyliś­
my asortyment w kiełbasach w 
skali kraju ze 164 praktycznie 
do 24. Zachowując powtarzal­
ność. Ograniczyliśmy też kon­
serwy z 79 do 33, nawet i w ro­
dzajach opakowań. Cóż, na tyle 
krawiec kraje, ile mu materiału 
staje.

Na koniec chciałbym podnieść 
jeszcze jeden problem. Sprawa 
udziału przetworów w sprzeda­
ży mięsa — mam na uwadze 
wędliny i konserwy. Dlaczego 
konsumentowi nie daje się 
swobody konsumpcji tego mię­
sa z sałatką, ziemniakami czy 
kluskami. Natomiast zmusza się 
go, żeby kiełbasę zwyczajną 
jadł z ziemniakami albo Chle­
bem. Z tego, co myśmy spraw­
dzili, kiełbasy nigdzie nie wy­
noszą — w krajach rozwiniętych 
— więcej jak 17 proc w stosun­
ku do całej masy mięsnej. A 
my mamy 38—40 proc, w nie­
których rejonach. Warto by chy­
ba zastanowić się nad weryfi­
kacją tych proporcji. Konsu­
ment odnosi całą ocenę do węd­
lin, a przecież na wędliny to ja 
kroję dobre mięso, zamiast je 
kierować bezpośrednio do kon­
sumenta. Kiełbasy powinny być 
chyba z mięs, których nie moż­
na bez przetworzenia podać do 
handlu.

REDAKCJA: Dziękujemy za 
udział w naszym spotkaniu i 
rzeczowe wypowiedzi. Wynika z 
nich, że niezależnie od tego, że 
mamy i przez jakiś czas bę­
dziemy mieli w kraju napięty 
„bilans mięsny”, można wiele 
zrobić w ramach tego, czym dy­
sponujemy, żeby przetwory 
mięsne były lepsze, smaczniej­
sze, trwalsze. Rezerwy — jak 
się przekonaliśmy — tkwią we 
wszystkich ogniwach — od pro­
dukcji, przez transport, handel, 
a nawet na konsumencie koń­
cząc. Eliminować trzeba — co 
widać na przykładzie Warszawy 
dość wyraźnie — mankamenty 
organizacyjne, zjawiska marno­
trawstwa. Być może przykład 
stolicy nie jest zbyt typowy — 
wielkie aglomeracje bowiem z 
pewnością mają lepszą sytuację 
zaopatrzeniową w mięso i prze­
twory. Ale z pewnością zjawi­
ska przez nas dyskutowane są 
typowe w sensie rezerw istnie­
jących w postawach pracowni­
ków, systemach organizacyjnych, 
kontrolnych, dyscyplinie techno­
logicznej.

Z tego punktu widzenia nasze 
spotkanie redakcyjne dało bar­
dzo wiele.

Relację opracowali :
MAREK KOWNACKI 
ANDRZEJ ZMUDA
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Dalsze doświadczenia na stacji „Salut-6
.i T

■утадмт*

Doniesienia o propozycji Arabii Saudyjskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Ziemię kosmonautów Władimira 
Dżanibekowa i Olega Makarowa 
stanowi nowy etap rozwoju kos- 
monautyki radzieckiej.

G. Bieriegowoj podkreślił, że 
eksperyment ten jest jednym z 
ważnych kroków na drodze do 
utworzenia czynnych stale sta­
cji orbitalnych, ze zmieniający­
mi się załogami. Po raz pierw­
szy w historii kosmonautyki na 
stacji orbitalnej „Salut-6” przez 
pięć dni pracowały załogi dwóch 
statków składające się z czte­
rech kosmonautów. Przeprowa­
dzono dużej wagi badania nau­
kowe i eksperymenty medycz- 
no-biologiczne.

To, że stacja orbitalna jest 
wyposażona w dwa zespoły cu­
mujące — powiedział G. Bie­
riegowoj — pozwala przeprowa­
dzać skomplikowane operacje. 
Drugi człon cumujący otwiera 
perspektywy dostawy na pokład 
stacji nowej aparatury do ba­
dań, uzupełniania zapasów żyw­
ności, a także operatywnego 
przekazywania na Ziemię da­
nych naukowych.

G. Bieriegowoj stwierdził, że 
niemało problemów trzeba bę­
dzie jeszcze rozwiązać przy u- 
tworzeniu stacji orbitalnych ze 
zmieniającymi się załogami. 
Będą na nich czynne laborato­
ria naukowe zatrudniające 
dziesiątki ludzi. (P)

Radziecko-francuski 
eksperyment „Cytos”

PARYŻ (PAP). Do Kraje . 
go Ośrodka Badań Kosmicznych 
w Tuluzie dostarczono pojem­
niki z mikroorganizmami, które 
w ramach wspólnego radziecko-

iowe-

Współpraca dziennikarzy 
Polski i ZSRR

MOSKWA (PAP). W środę 
został podpisany w Moskwie 
protokół o współpracy między 
Związkiem Dziennikarzy ZSRR 
i Stowarzyszeniem Dziennika­
rzy Polskich na rok 1978. Głó­
wnym elementem działalności 
obu organizacji będzie propago­
wanie decyzji XXV Zjazdu 
KPZR i VII Zjazdu PZPR. 
Protokół przewiduje różnorod­
ne spotkania dziennikarzy, wy­
miany grup specjalistycznych 
oraz inne formy współpracy.

(P)

Działalność 
Międzynarodowego 
Komitetu Oświęcimskiego

(P) W dniach 15—17 bm. o- 
bradował w Warszawie Zarząd 
Międzynarodowego Komitetu O- 
święcimskiego.

Podczas posiedzenia — stwier­
dził w wypowiedzi dla PAP se­
kretarz generalny tego komitetu 
Kazimierz Smoleń — określono 
program działania MKO do 1980 
r.. ze szczególnym uwzględnie­
niem problemów związanych z 
walką z neofaszyzmem i z nie- 
przedawnianiem zbrodni hitle­
rowskich-

Uczestnicy posiedzenia, repre­
zentujący kilkanaście organiza­
cji kombatanckich afiliowanych 
przez MKO podjęli rezolucję 
potępiającą produkcję i składo­
wanie broni masowej zagłady, 
w tym bomby neutronowej, a 
także wystosowali z okazji 33 
rocznicy wyzwolenia Warszawy, 
apel do kombatantów walk z 
faszyzmem.

„Przedstawiciele b. więźniów 
największego obozu masowej 
zagłady Oświęcimia-Brzezinki 
(kl Auschwitz-Birkenau) — czy­
tamy m. in. w apelu — składa­
ją hołd ofiarom faszystowskiego 
terroru — partyzantom, żołnie­
rzom Wojska Polskiego i Armii 
Radzieckiej poległym w wal­
kach o wyzwolenie Warszawy”.

Międzynarodowy Komitet O- 
Awięcimski zapewnił w apelu 
współtowarzyszy walk — b. wię­
źniów hitleryzmu o swej soli­
darności w walce ze wszystki­
mi siłami neofaszyzmu i neona- 
zizmu, w działalności której ce­
lem jest zachowanie i utrwale­
nie pokoju na świecie.

Komitet zrzesza przedstawi­
cieli 24 organizacji kombatan­
ckich istniejących w 17 krajach 
Europy. Na wspomnianym po­
siedzeniu postanowiono m. in. 
nasilić w najbliższym czasie 
działalność edytorską, przewidu­
je się wydanie kilku publikacji 
(w wersjach obcojęzycznych) po­
święconych zbrodniom hitlerow­
skim. Obecnie komitet przygo­
towuje się do zorganizowania — 
wspólnie z międzynarodowymi 
komitetami b. więźniów — de­
monstracji pokojowej, która od­
będzie sie w kwietniu br. w 
Kolonii (RFN).

NOWY JORK (PAP). Nie 
słabnie wielkie uznanie, jakim 
cieszy się wśród melomanów 
jeden z największych pianistów 
naszej epoki, 73-letni Władimii 
Horowitz.

Mimo surowej »my, przed 
nowojorską Carnegie Hall, gdzie 
Horowitz ma wystąpić 12 i К 
marca, ustawiła się wielotysię­
czna kolejka. Ludzie ci stali 
następnie przez całą noc w 
chłodzie i śniegu czekając na 
otwarcie kas biletowych.

Marznących wielbicieli talen­
tu Horowitza odwiedziła około 
północy żona pianisty, a po jej 
odjeżdzie zaczęto wśród tłumów 
rozdawać przysłane przez mis­
trza kawę i ciastka. Horowitz 
stwierdził bowiem, że nie może 
pozwolić, by jego zwolenników 
rozłożyła grypa. (P) 

francuskiego eksperymentu bio­
logicznego „Cytos” znajdowały 
się przez 5 dni na pokładzie 
kosmicznego zespołu naukowo- 

F badawczego „Salut-6” — „So- 
juz-26” — „Sojuz-27”.

Na podstawie dostarczonego 
materiału naukowcy francuscy 
przystąpią w najbliższym czasie 
do badania wpływu lotu kos­
micznego na kinetykę podziału 
komórki mikroorganizmów, do 
sprecyzowania oddziaływania 
nieważkości kosmicznej i radia­
cji na organizm, a także do ba­
dania procesów wzrostu i roz­
mnażania mikrobów w warun­
kach lotu kosmicznego.

Krajowy Ośrodek Badań Kos­
micznych poinformował, że po 
zakończeniu prac odbędzie się 
spotkanie naukowców francus­
kich i radzieckich dla wymia­
ny doświadczeń, a wyniki 
wspólnych badań zostaną opub­
likowane. (P)

Obchody 33 roeznicy 
wyzwolenia Warszawy
za granecą

MOSKWA, HANOI, BERLIN, 
(PAP). 33 rocznica wyzwolenia 
Warszawy spod okupacji hitle­
rowskiej została uczczona w 
wielu krajach.

„Prawda” w 18 bm. zamieściła 
korespondencję własną, poświę­
coną obchodom tej rocznicy w 
stolicy Polski. „Krasnaja Zwiez- 
da” a także telewizja radziecka 
zrelacjonowały spotkanie zorga­
nizowane w moskiewskim Do­
mu Przyjaźni z okazji święta 
Warszawy.

W Hanoi odbył się pokaz fil­
mowy poświęcony rocznicy wy­
zwolenia Warszawy. Uczestni­
czyli nim wicepremier Socja­
listycznej Republiki Wietnamu 
Huynh Tan Phat, wiceminister 
spraw zagranicznych Hoang Van 
Loi i inne osobistości, a także 
przedstawiciele wietnamskiego 
świata kulturalnego.

Szereg imprez o tematyce 
warszawskiej odbywa się w Nie­
mieckiej Republice Demokraty­
cznej. W Lipsku otwarto wysta­
wę fotogramów trzech polskich 
arty.stów-fotografików, przedsta­
wiającą historyczne zakątki sto­
licy Polski, a także współczesną 
architekturę warszawską. Zor­
ganizowano tam również poka­
zy polskich filmów fabularnych 
i dokumentalnych.

W okręgu lipskim goszczą po­
nadto aktorzy scen warszaw­
skich: Anna Wesołowska i Woj­
ciech Siemion oraz pianista prof. 
Jerzy Kadłubski, biorący udział 
w wieczorach słowno-muzycz­
nych poświęconych Warszawie.

(P)

Strajk górników W USA. Amerykańska policja w akcji 
przeciwko pikietom strajkujących górników z kopalni w okrę­
gu Letcher w stanie Kentucky. Ok. 160 tys. górników strajkuje 
od połowy ub.m., domagając się poprawy sytuacji ekonomicz­
nej i przestrzegania przez pracodawców ustaw związkowych.

CAF — ADN

Wczoraj na świacie
• W środę przybył* do Phe-

nianu z oficjalną przyjacielską wi­
zytą radziecka delegacja partyj­
no-rządowa z członkiem Biura 
Politycznego КС KPZR, człon­
kiem Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, I sekretarzem КС Komu­
nistycznej Partii Kazachstanu 
Dinmuhamedem Kunajewem.
Wkrótce po przybyciu do stolicy 
KRL-D delegacja radziecka spot­
kała się z członkiem I 
Politycznego КС 
mi erem Kie Yng
• Jak podaje 

w dniach 16—18 
się w Delhi 
konsultacje w sprawach.

K>miw,u 
PPK, wicepre- 
The.
agencja TASS, 

__ stycznia odbyły 
radzi ecko-indyjs kie

________ _ _ doty­
czących Oceanu Indyjskiego 1 
niektórych innych zagadnień, 
związanych z zaprzestaniem wy­
ścigu zbrojeń i rozbrojeniem. 
Rozmowy trwały dwa dni.
• Prezydent Gabonu, Bongo, 

pełniący obecnie funkcję prze­
wodniczącego Organizacji Jedno­
ści Afrykańskiej postawił 8 wa­
runki zwołania w stohey tego 
kraju. Libreville nadzwycosajnej 
konferencji na najwyższym oscze- 
blu państw członkowskich OJA 
dla omówienia sporu o Saharę 
Zachodnią. Warunkami tymi są: 
obecność stron zainteresowanych 
(Mauretanii. Maroka i Algierii o- 
raz przedstawicieli ruchu naro­
dowo-wyzwoleńczego .,Polisa rto’1), 
quorum uczestników, to jest sze­
fów państw lub rządów, kosorty 
konferencji pokryje OJA.
• Wiceprzewodnicząca Stałego 

Komitetu parlamentu chińskiego 
Teng Ing-czao, żona zmarłego 
premiera Слои En-laja, przybyła 
w środę specjalnym samolotem 
do Phnom Penh. Zdaniem źródeł 
dyplomatycznych wizyta ta ma 
związek z konfliktem kambodżań- 
sko- wietnamskim.
• Stany Zjednoczone . . 

zwiększały pomoc wojskową dla 
Zairu i będą się starały odegrać 
kluczową rolę w reorganizacji ей 
zbrojnych tego kraju. Zakomuni­
kował o tym rzecznik amerykań­
skiego Departamentu Stanu w 
Waszyngtonie.
• Tajlandzki ..Bangkok Post“ 

cytując dane „Światowego pro­
gramu tyMnoéctowego” informu­
je, że w Laosie szerzy eię głód. 
Trzy miliony mieszkańców tego

i państw* odestrw* wyraźnie brak

będą

Impas w obradach izraelsko-egipsKiego 
komitetu politycznego w Jerozolimie

KAIR, LONDYN (PAP). Rozpoczęte we wtorek w Jerozoli­
mie separatystyczne rozmowy polityczne Egiptu i Izraela na­
dal napotykają trudności. Jak poda je Agencja Reutera, w 
środę odbyła się przy drzwiach zamkniętych pierwsza plenarna 
sesja komisji politycznej z udziałem przedstawiciela USA. 
Trwała ona zaledwie 15 minut.

Źródła amerykańskie poda­
ją, że postanowiono kontynuo­
wać dyskusję w ramach roz­
mów nieformalnych.

Rzecznicy trzech delegacji, u- 
czestniczących w obradach ko­
misji politycznej, oświadczyli na 
konferencji prasowej, że następ­
ne posiedzenie plenarne komisji 
odbędzie się w czwartek o godz. 
11 czasu miejscowego.

Prezydent Egiptu Anwar Sa­
dat polecił niespodziewanie w 
środę wieczorem swemu mini­
strowi spraw zagranicznych 
Ibrahimowl Kamelowi, by nie­
zwłocznie powrócił z Jerozoli­
my do Kairu w związku ze sta­
nowiskiem Izraela w rozmo-

10 próba z rakietą 
typu „Trident"

WASZYNGTON (PAP). Z przy­
lądka Canaveral na Florydzie 
wystrzelono kolejną rakietę ty­
pu „Trident”. Była to już 10 
próba z rakietą, która w la­
tach 80-tych wejdzie na wypo­
sażenie amerykańskiej marynar­
ki wojennej. Zasięg tych rakiet 
z głowicami jądrowymi przy 
pełnym obciążeniu wynosi 7 360 
km, a przy ograniczonym po­
nad 11 tys. km.

W stoczniach budowanych jest 
obecnie 11 okrętów podwodnych 
typu „Trident” przystosowanych 
do przenoszenia po 24 takie po­
ciski. Ponadto władze amery­
kańskie zamierzają 10 okrętów 
podwodnych starszego typu „Po­
seidon” odpowiednio zaadapto­
wać do przenoszenia rakiet 
„Trident”.

Ogólne koszty programu „Tri­
dent” przekroczą kwotę 22 mid 
dolarów. Po zakończeniu prób 
na przylądku Canaveral planuje 
się przeprowadzenie nowej serii 
testów z rakietami wystrzeliwa­
nymi z zanurzonych okrętów 
podwodnych. (P)

I

• ZxcboMeotemiecM Ьмммга 
rakietowy, many pod skróconą 
nazwą „OTRAG” (od nrsędowej 
nazwy „Orbtał T-raoaport und 
Raketen-AG”) prosperuj» oorat 
lepiej i przyjmuje już «mówie­
nia zagrank-zne. Jege siedziba 
znajduje si» w Neu-Isenberg (na 
przedmieściu Ntuttgartu). nato­
miast poligon doświadczała y — 
na terytorium Zairu w Afryce 
środkowej. Prezes towarzystwa, 
Lutz Kayser odmówił podania in­
formacji, jakie państwo umówlk 
pierwsze rakiety produkcji KPN. 
ale nie ukrywał, że są to rakiety 
zdolne do wyniesienia seesUcy м 
orbitę okokudemską.
• Podczas robót aiemnydi 

prowadzonych w berlińskiej dziel­
nicy Marzan znaleziono 9-tonową 
bombę lotniczą < okresu drugiej 
wojny światowej. Aby rozbroić 
niewypał, którego zapalnik był 
silnie «deformowany, musiano 
ewakuować kilkuset mieszkańców 
z okolicznych domów i wstrzy­
mać na pewien czas ruch ulicz­
ny. Operacja mbrojenja pane* 
Megta pomyślni*. (PAS»

wach na temat konfliktu blis­
kowschodniego.

W Kairze poinformowano 
równocześnie, że prezydent Sa­
dat zwołał na sobotę nadzwy­
czajną sesję parlamentu, by 
przedstawić jego członkom 
przyczyny swojej decyzji

Po sesji inauguracyjnej, w 
czasie której przedstawiciele 
Egiptu, Izraela i USA przedsta­
wili swoje stanowiska i punkty 
widzenia na problemy blisko­
wschodnie i po posiedzeniu zam­
kniętym, na którym strony wy­
mieniły dokumenty robocze, od­
był się we wtorek wieczorem 
bankiet, w czasie którego do­
szło do incydentu dyplomatycz­
nego, będącego wymownym do­
wodem utrzymujących się nie­
zmiennie głębokich rozbieżności 
między stronami.

Premier Izraela Menachem 
Begin wygłaszając toast oświad­
czył, że „nie będzie pokoju na 
Bliskim Wschodzie, jeśli Izrael 
miałby powrócić do granic 
sprzed 5 czerwca 1967 roku i 
jeśli Jerozolima miałaby zostać 
ponownie podzielona”.

Mówiąc następnie o problemie 
palestyńskim Begin niezbyt for­
tunnie porównał go do próbie-

i

Korespondencja AP „Nowosti” dla „Życia”
(P) Menachem Begin najwy­

raźniej zdecydował już, że lata 
starości spędzi na wybrzeżu 
śródziemnomorskim. Szczegól­
ny jest wybór miejsca, w któ­
rym w przyszłości ma zamiar 
oddawać się wspomnieniom. 
Begin postanowił mianowicie 
wybudować sobie willę w osa­
dzie Neot-Synaj, powstającej na 
okupowanym terytorium egip­
skim.

Willa Begins nie jest pierw­
szym, ani też, sądząc po kal­
kulacjach Izraela, ostatnim je­
go punktem oparcia na zajętych 
terytoriach. „Zagospodarowa­
nie” arabskich ziem rozpoczęło 
się już od pierwszych dni ich 
okupacji. „Nasze zadanie — to 
brać i zasiedlać. Nie będziemy 
rezygnować z tej możliwości”! 
To wezwanie bloku polityczne­
go „Maarakh” zyskało szerokie 
poparcie oficjalne. W lecie ub. 
r. specjalny komitet ds. zasied­
leń opracował plan, przewidu­
jący wybudowanie dziesiątek 
osad na ogromnym obszarze ód 
Wzgórz Golan, na północy, do 
Szarm el-Szejk, na pc^udniu 
Półwyspu Synajskiego.

Plan zakładał także budowę 
pewnej ilości wielkich „punk­
tów oparcia” w postaci miast z 
5O-tysięczną ludnością, których 
jak podkreślił gen. bzaron — 
przewodniczący komitetu — 
„nie można będzie przenosić ж 
miejsca na miejsce”.

Według doniesień zazwyczaj 
dobrze poinformowanego fran­
cuskiego miesięcznika „Le Mon­
de Diplomatique”, minister 
spraw zagranicznych Izraela 
Mosze Dajan zapoznał z tym 
planem prezydenta Cartera. Jak 
wyjaśnił potem Dajan, ггоЬіопо 
to dlatego, by „Amerykanie nie 
mogli sprawiać wrażenia, iż te 
inicjatywy są dla nich czymś 
nieoczekiwanym”.

A jednak, mimo ostrożności 
Izraela, Waszyngton publicznie 
„potępia” jawnie prowokacyjną 
działalność izraelskich jastrzębi. 
Być może dlatego, że rząd Be­
gins wychodzi poza ramy wy­
negocjowanych ustaleń.

W ciągu dziesięcioletniej oku­
pacji na ziemiach arabskich 
wybudowano prawie 90 osad ia- 
raelskich. Szaron oświadczył, м 
w najbliższym dwudziestoleciu 
Izrael zamierza osiedlić w ,.spa­
sie bezpieczeństwa” dwa milio­
ny swych obywateli. Niedawne 
Coinformowano o budowie kil- 

u dziesiątków (wymienia się 
liczbę 30) nowych «мп w rejo­
nie Rafah, o przeprowadzaniu 
dróg od Tel-Awiwu do brzegu 
Jordanu, o budowie na zachod­
nim brzegu urządzeń fcygaeyj- 
uych.

W związku z tym Waszyngton 
znów przemówił gniewnym 
głosem. Co się za tym kryje? 
Najpewniej niezadowolenie z 
dyplomatycznej niezręczności 
sojusznika. Waszyngton, wyjaś­
ni* izraelski dziennik „Maariw”, 

niezadowolony s tego, ie 
krzątaninę wokół zasiedleń 
wznowiono w bardzo niefortun­
nym czasie — „albo zbyt późno, 
albo и wcześnie”. Ta decyzja 
rządu, precyzuje dziennik, może 
okazać się poważną przeszkodą 
„dla ustanowienia pokoju”.

Rzeczywiście, buldożery, o- 
ezyszczające place budowy pod 
osłoną czołgów, rozwiewają za­
słonę dymną, za którą bryje się 
istota trw. rozmów pokojo­
wych między Badałem • Begi- 
nsm. Jasno ukazują się rzeczy­
wiste zamiary Tel-Awiwu, po- 
Îderanego przez Waszyngton. O 
akim pokoju można mówić, 

skoro Izrael nie zamierza ewa­
kuować swych wojsk?

Plan pokoju na Synaju — 
sprecyzowany przez Regina, 
przewiduje zachowanie izrael­
skich osad na półwyspie. Osady 
te, podkreślił premier, będą 
administracyjnie ! prawnie 
związane z Izraelem. Ponadto 
— będą się znajdować „pod o- 
chroną izraelskich sił obron­
nych”. Jeśli Egipt będzie się 
upierał przy swoim stanowisku 
— Izrael zrewiduje propozycje 
pokojowe, uzgodnione w Ismaili.

Sadat snów znalazł się na 
mtalitata, Oóś można powiadałaś 

mu Niemców sudeckich, roz­
dmuchanego przez Hitlera i je­
go propagandę, co, jak wiado­
mo, stało się jednym z pretek­
stów do zajęcia Czechosłowacji. 
Szczególnie ostro Begin skryty­
kował ideę samostanowienia Pa­
lestyńczyków, dowodząc, że 
Hitler również użył pretekstu 
„samostanowienia” Niemców su­
deckich dla zagarnięcia Czecho­
słowacji.

Minister Kamei, wyraźnie zde­
nerwowany treścią wystąpienia 
Be giną, powstrzymał się od wy­
głoszenia okolicznościowego toa­
stu, a jedynie w oziębłych, choć 
kurtuazyjnych słowach wyraził 
ubolewanie, że premier Begin 
przenosi dyskusje polityczne na 
forum towarzyskie. Jednak on, 
minister Kamei, pozwoli sobie 
zachować 6woje opinie na czas 
negocjacji.

Na koniec zabrał głos amery­
kański sekretarz stanu Cyrus 
Vance, którego przemówienie 
utrzymane było w duchu pojed­
nawczym.

Tymczasem prasa bejrucka po­
wołując się na bliżej nieokreś­
lone źródła podała dotychczas 
niepotwierdzoną wiadomość, ja­
koby Arabia Saudyjska zapro­
ponowała wykupienie od Izraela 
zachodniego brzegu Jordanu i 
strefy Gazy w celu ustanowie­
nia tam państwa palestyńskie­
go. Przywódcy saudyjscy mieli 
zobowiązać się także zwiększyć 
produkcję ropy naftowej, jeśli 
zostanie zapewnione sprawied­
liwe rozwiązanie kwestii pale­
styńskiej. (P) 

teraz o jego patetycznych o- 
krzykach po spotkaniu z pre­
zydentem Carterem w Asua- 
nie? „Idziemy w kierunku po- 

~ ' wówczas
prawdzi- 
regionie,

„zagospo-

koju — oświadczył 
Sadat — w kierunku 
wego pokoju w tym 
pokoju trwałego”.

Od&rycie planów 
darowania” ziem arabskich jest 
kolejnym potwierdzeniem roz­
powszechnionej wśród Arabów 
opinii, że separatystyczne roko­
wania Sadat — Begin stanowią, 
mówiąc słowami ministra spraw 
zagranicznych Syrii Chaddama, 
„ruch nie ku pokojowi, lecz ku 
kapitulacji”. Syria — powie­
dział minister — opowiada się 
za całościowym uregulowaniem 
problemu bliskowschodniego, za 
pokojem, opartym na rezolu­
cjach ONZ, które zakładają cał­
kowite wycofanie się Izraela ze 
wszystkich zagarniętych ziem 
arabskich i przyznanie narodo­
wi palestyńskiemu należnych 
mu praw.

Takie stanowisko zajmuje nie 
tylko Syria, ale i absolutna 
większość innych krajów arab­
skich, taka pozycja charaktery­
zuje postępową, miłującą po­
kój międzynarodową opinię 
publiczną. W końcowym rezul­
tacie do tych eaińych wnios­
ków będzie musiał dojść i Kair, 
jeśli rzeczywiście pragnie o- 
siągnięcia na Bliskim Wscho­
dzie pokoju, opartego na spra­
wiedliwych zasadach.
ALEKSANDER ŁAWRIENTIEW

BUENOS AIRES (PAP). 
Jaik donoszą z La Paz boli­
wijskie władze wojskowe 
aresztowały tam ok. 100 ucze-

Kryzys w rządzie 
Nadrenii Północnej - Westfalii

BONN (PAP). W rządzie Nad­
renii Północnej — Westfalii, 
największym pod względem li­
czby ludności kraju Republiki 
Federalnej, doszło do kryzysu. 
Ze stanowiska ministra finan­
sów ustąpił prof. Friedrich 
Halstenberg (SPD). Zarzucano 
mu, że wiedząc o prowadzo­
nym przez prokuraturę docho­
dzeniu w sprawach finanso­
wych przeciwko Ludwigowi 
Poullainowi, szefowi Westdeut- 
sehe Landesbank, dopuścił do 
tego, że Poullain został ponow­
nie wybrany prezesem " banku 
kontrolowanego przez rząd w 
DuMseldorfie.

Ustąpienia ministra domaga­
ła stę opozycja CDU, oraz 
FDP, która w Nadrenii Półno- 
onej — Westfalii sprawuje rzą­
dy wspólnie z SPD. Zdaniem 
obserwatorów, koalicyjny rząd 
SPD i FDP wystawiony został 
na najcięższą próbę od czasów 
utworzenia przed 12 laty.

Po ustąpieniu Halstenberga 
za równo SPD jak 1 FDP wy­
powiedziały się za dalszą 
współpracą w rządzie krajo­
wym Nadrenii, Północnej-West- 
falii do końca jego kadencji tl. 
do 1980 r. (P)

Tragiczna sytuacja
V kapsztadzkich slumsach

LONDYN (PAP). Na tereny 
zburzonych na rozkaz rządu 
RPA slumsów na przedmieś­
ciach Kapsztadu spadły ulewne 
deszcze. Tymczasem tysiącom 
pozbawionych dachu nad głową 
Afrykanom przyszło spędzić 
noc z wtorku na środę pod go­
łym niebem. Warunki, w ja­
kich wegetują wypędzeni z do­
mów ludzie są tym koszmarnie j- 
eae. że wraz z chatami zburzono 
w slumsach wszelkie latryny.

(P)

Przemysł węgierski. Fabryka Urządzeń Pomiarowych w Bu­
dapeszcie produkuje wyposażenie dla laboratoriów, wielokana­
łowe analizatory, kalkulatory kieszonkowe. Ponad połowa pro­
dukcji fabryki jest przeznaczona na eksport. Na zdjęciu: wydział 
produkcji oscyloskopów.

Oświadczenie Agencji TASS 
w sprawie konfliktu somalijsko-etiopskiego

MOSKWA (PAP). W zwiąa- 
ku z pojawiającymi się w 
ostatnich dniach na łamach 
prasy światowej informacjami 
z. wypowiedziami przywódców 
somalijskich, przedstawiają­
cych w wypaczonym świetle 
przyczyny wybuchu i rozwój 
konfliktu etiopsko-somalijskie- 
go, Agencja TASS opubliko­
wała 18 bm. oficjalne oświad­
czenie, w którym zdemento­
wała powyższe wypowiedzi.

Ostatnio pojawiły się w pra­
sie światowej informacje prze­
kazywane głównie za pośredni­
ctwem oficjalnych osobistości 
somalijskich, że w działaniach 
zbrojnych po stronie etiopskiej 
biorą rzekomo udział jednostki 
radzieckie oraz „tysiące” oby­
wateli państw socjalistycznych 
— pisze TASS. Rozpowszechnia­
ne są również pogłoski jakoby 
wojska etiopskie przy pomocy 
państw Układu Warszawskiego 
przygotowywały się do wtarg­
nięcia na obszar Somalii.

W tym celu do Etiopii miał 
rzekomo potajemnie przybyć 
minister obrony Związku Ra­
dzieckiego, a w działaniach 
zbrojny cli uczestniczą jakoby ra­
dzieckie okręty i samoloty.

Wszystkie te informacje — 
stwierdza Agencja TASS — są 
po prostu bezpodstawnymi wy­
mysłami, zmierzającymi do wy­
paczenia rzeczywistego obrazu 
sytuacji w „rogu Afryki”. Sta­
nowią one parawan dla planów 
rządów . niektórych krajów Za­
chodu, które ingerują w kon­
flikt somali jsko-etiopski.

Prawda jest taka — pisze 
TASS — ie Związek Radziecki 
uczynił wszystko, co leżało w je­
go mocy, aby nie dopuścić do 
wybuchu zbrojnego konfliktu 
somalijsko-etiopskiego. Kiedy 
jednak przywódcy Somalii 
wbrew zdrowemu rozsądkowi J 
wysiłkom prawdziwych przyja­
ciół narodu aomalijskiego roz­
poczęli zbrojne działania prze­
ciwko Etiopii, a wojska soma- 
lijskie wtargnęły na jej teryto­
rium Związek Radziecki — jak 
zawsze w takich wypadkach — 
stanął po stronie ofiary agresji 
Na prośbę rządu Etiopii ZSRR 

stników strajku głodowego 
ora» wielu działaczy politycz­
nych. Pracownicy kopalń 
miedzi wezwali do natych­
miastowego przerwania pracy 
na 48 godzin, aby zaprotesto­
wać przeciwko rozpędzeniu 
przez policją i siły bezpie­
czeństwa kilku grup uczestni­
ków głodówki w La Paz.

Kampania głodówek zorgani­
zowana została przed trzema 
tygodniami. Jej uczestnicy do­
magają się od władz wojsko­
wych bezwzględnej amnestii dla 
wszystkich więźniów politycz­
nych oraz osób, które z przy­
czyn politycznych zmuszone zo­
stały do opuszczenia kraju.

Zdaniem agencji AP rząd 
wojskowy gen. Hugo Banzera 
znalazł się obecnie w najtrud­
niejszej sytuacji od czasu obję­
cia przez niego władzy w Bo­
liwii po puczu w 1971 r. Ta 
sama agencja pisze, że głodów­
ki kontynuowane są w innych 
miastach boliwijskich, a górni­
cy z kopalń miedzi przystąpili 
do strajku.

Boliwijscy biskupi katoliccy 
złożyli publiczny protest prze­
ciwko aresztowaniu kilka dni 
temu przez agentów służby 
bezpieczeństwa 15 uczestników 
strajku głodowego w kościele 
w Santa Cruz de la Sierra (1000 

\km na wschód od La Paz). Ar­
cybiskup Santa Cruz, Luis Ro­
driguez oświadczył dziennika­
rzom, że akcja ta może być je­
dynie interpretowana jako prze­
śladowanie Kościoła katolickie­
go przez władze wojskowe.

Jaine Ponce Caballero _
przywódca boliwijskiej Falangi 
Socjalistycznej, która poprzed­
nio popierała rząd wojskowy, 
potępił wtorkową akcję policji 
i wezwał prezydenta Banzera 
do rezygnacji. Partia ta, podob­
nie jak wszystkie inne partie 
polityczne w Boliwii, została 
zdelegalizowana w 1974 r.

Jak piszą agencje prasowe, 
żądania amnestii dla więźniów 
politycznych, do których należą 
m.in. przywódcy «wiązkowi, 
wiążą się z zapowiedzianymi na 
lipiec br. wyborami powszech­
nymi, pierwszymi od czasu obie­
li^ L. wîa<tzy pr«®* ar­mia boliwijską, (P)

udziela mu pomocy materialno- 
technicznej dla odparcia agresji 
Związek Radziecki postąpił w 
ten sposób, wychodząc z zało­
żeń swej polityki zagranicznej 
nie zważając na to, że posunię­
cia te mogą spowodować — jak 
wiadomo — i rzeczywiście spo­
wodowały nieprzyjazne reakcje 
rządu somalijskiego wobec 
Związku Radzieckiego.

ZSRR opowiada eię ta poko­
jowym uregulowaniem konflik­
tu somalijsko-etiopskiego w ne­
gocjacjach prowadzonych przy 
poszanowaniu zasad suweren­
ności, nienaruszalności granic, 
oraz nieingerowania w sprawy 
wewnętrzne obu stron. Niezbęd­
nym warunkiem takiego uregu­
lowania konfliktu powinno być 
bezwarunkowe i natychmiastowe 
wycofanie wojsk somalijskich s 
terytorium Etiopii.

Agencja TASS podkreśla, te 
całkowitą odpowiedzialność za 
ewentualne skutki trwania dzia­
łań zbrojnych ponoszą te siły, 
które zachęcają agresora do 
kontynuowania obecnej jego po­
lityki. (P)

1

Operacje przeciwko bojówkom 
kontrrewolucjonistów w Etiopii

ADDIS ABEBA (PAP). Siły 
bezpieczeństwa Etiopii konty­
nuują operacje przeciwko bo­
jówkom kontrrewolucjonistów, 
w Addis Abebie podano do 
wiadomości, że w czasie akcji 
wymierzonej przeciwko zdele­
galizowanej w całym kraju 
„Rewolucyjnej Partii Ludu E- 
tiopskiego” w Hararze w po­
bliżu frontu walki z Somalią 
zabitych zostało 5 członków tej 
kontrrewolucyjnej partii, a 40 
innych aresztowano.

Według oficjalnych danych, 
w ciągu ostatnich 3 tygodni w 
akcjach zbrojnych przeciwko 
temu ugrupowaniu zabito łącz­
nie 57 członków podziemnej or­
ganizacji i aresztowano 800 in­
nych. (P)

ożywienla 
Polską stan 

temat dorobku 
naszego kraju, 

i nur- 
w 

miejsca i roli naszej

Meandry współpracy 
kulturalnej Polska-RFN

BONN (PAP). Korespondent 
PAP w Bonn, Juliusz Solecki, 
pisze: Dni Polskiej Kultury i 
Nauki w Kolonii, podobne, choć 
bardziej kameralne, imprezy w 
Wilhelmashaven, Recklinghau­
sen i Schwąebich Hall, gościnne 
występy Teatru Dramatycznego 
z Warszawy i Wrocławskiej 
Pantomimy, pełne sukcesów 
tournée Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia 
i Telewizji z Katowic, kilka­
dziesiąt różnego rodzaju wy­
staw, z których większość po­
święcona była plastyce — oto 
niektóre z ważniejszych wyda­
rzeń polsko-RFN-owskiej współ­
pracy kulturalnej w 1977 r.

Mimo pewnego 
zainteresowania 
wiedzy na 1 
kulturalnego 
aktualnych tendencji 
tów życia intelektualnego 
Polsce, 
kultury i sztuki w świecie jest 
w Niemczech zachodnich nadal 
niezadowalający. Stwierdzenia 
tego nie zmienia fakt, iż w 
kołach tutejszych melomanów 
nikt nie pyta już dziś, kim jest 
Penderecki lub że teatrolodzy 
w RFN znają dobrze nazwiska 
Tomaszewskiego, Wajdy czy 
Grotowskiego.

W codziennych repertuarach 
km od Kilonii po Freiburg i 
Monachium nie znajdzie się pol­
skiego filmu, w kioskach z ga­
zetami brakuje wydawnictw 
polskich, a przyjęte i uzgod­
nione przez historyków polskich 
i zachodnioniemieckich popraw­
ki prostujące najbardziej ewi­
dentne fałsze na temat naszej 
przeszłości i stosunków polsko- 
niemieckich nadal pozostają w 
większości krajów wchodzących 
w skład federacji w sferze za­
leceń.

Mimo więc wyraźnie akcento­
wanych, pozytywnych Intencji 
rządu RFN, mimo pewnych o- 
znak świadczących o próbach 
przełamania dotychczasowych 
uprzedzeń i nadrobienia zaleg­
łości. proces ekspaniji polskiej 
kultury na rynku zachodnionie- 
mieckim przypomina ciągle Je­
szcze raczej mozolne drążenie 
skały niewiedzy i zobojętnienia 
niż prawdziwie owocną i wza­
jemnie korzystną wymianę kul­
turalną. (P)
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U eąsiadów z południa

Zabiegi o efektywność i jakość produkcji
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Fra«a, w styczniu

(P) Nie ma dziś ważniejsze­
go problemu dla całej czecho­
słowackiej ekonomiki niż osią­
gnięcie wysokiej efektywności 
produkcji, dalsza poprawa ja­
kości i zabezpieczenie trwałego 
wzrostu poziomu technicznego 
wyrobów. Rozumniej, oszczęd­
niej gospodarzyć na każdym 
stanowisku pracy, poszukiwać 
i zagospodarowywać rezerwy 
surowców, materiałów, energii, 
czasu — oto dewiza działalnoś­
ci kolektywów pracowniczych 
zakładów produkcyjnych w ca­
łej Czechosłowacji.

Ochrona przyrody 
w Mongolii

(P) (Inf. wł.) Wraz z szyb­
kim uprzemysłowieniem Mon­
golii władze tego kraju coraz 
więcej uwagi poświęcają ra­
cjonalnemu wykorzystaniu 
bogactw naturalnych oraz 
ochronie przyrody. W bieżącej 
5-latce na cele ochrony przy­
rody przeznacza się w MRL 
ponad 600 min tugrików.

W latach 1976—80 szczególną 
uwagę zwracać aię będzie na 
państwową kontrolę wykorzy­
stania bogactw przyrody, stanu 
zasobów wodnych, powietrza i 
gleb. Opracowywać i wprowa­
dzać się będzie w życie środki 
racjonalnego wykorzystania i 
ochrony ziem, rzek i zbiorni­
ków wodnych, lasów, świata 
zwierzęcego i roślinnego, szcze­
gólnie ochrony cennych i rzad­
kich zwierząt.

W Mongolii pod ochroną 
znajduje się 29 gatunków (i 50 
podgatunków) rzadkich przed­
stawicieli świata zwierzęcego 
— drapieżników, zwierząt fu­
terkowych, ryb, ptactwa. Nie 
wolno polować np. na konia 
Przewalskiego, dzikie wielbłądy, 
lamparty, piżmowce, antylopy- 
-dzeren, niedźwiedzie gobijskie 
i in.

Stronę prawną problematyki 
ochrony środowiska regulują w 
Mongolii przyjęte przez Wielki 
Churał Ludowy (parlament) 
specjalne ustawy o wykorzysta­
niu ziemi, polowaniach, o och­
ronie wód i lasów. Tematom 
tym poświęcono szóstą sesję 
Churału siódmej kadencji.

Obecnie w MRL istnieje 13 
rezerwatów przyrody o łącz­
nym obszarze 40 tys. km kw. 
Najdłużej istniejącym rezerwa­
tem jest Bogdo-uła, w pobliżu 
stolicy kraju. Chroni się tam 
dzikie zwierzęta i piękny kra­
jobraz. Ciekawym rezerwatem 
jest Bułgan-goł (w ajmaku 
Kobdoekim), gdzie żyją bobry. 
Z kolei Chorgo słynie z kraj­
obrazu wulkanicznego (wygasłe 
wulkany) i malowniczych Je­
zior. Bodaj najmłodszym, ale 
najbardziej znanym mongolskim 
rezerwatem przyrody jest — 
jak piszą ' „Nowosti Mongolii” 
— Rezerwat Gobijski, utworzo­
ny w 1975 r. (obszar 4 min ha) 
przy pomocy specjalistów ONZ.

Ważną rolę w zakresie ochro­
ny środowiska odgrywa utwo­
rzone w grudniu 1975 r. Mon­
golskie Towarzystwo Ochrony 
Przyrody, skupiające w 1600 
organizacjach 250 tys. człon­
ków. Oznacza to, że co 6 miesz­
kaniec ludowej Mongolii jest 
członkiem tej społecznej orga­
nizacji. (kopr)

Na gospodarczej mapie I ZYGMUNT SZYMAŃSKI

CO Z TYM DOLAREM?
(P) Co się u diabła dzieje z tym dolarem? Jak to się etało, 

ie waluta amerykańska od roku spada mimo że reprezentuje 
najbogatszy kraj świata, a zarazem kapitalistyczną potęgę prze­
mysłową, która stosunkowo najbardziej obronną ręką wyszła > 
kryzysu i „dekoniunktury” gospodarczej ostatnich lat? Kto od­
powiada za ten spadek dolara? I komu przynosi to korzyść?

Łamigłówka dolarowa nie 
jest łńtwa do rozwiązania, a 
jednoznaczna odpowiedź na 
powyższe pytania prawie nie­
możliwa.

Nic prostszego oczywiście, 
Jak powiedzieć, że cale dola­
rowe imbroglio ostatnich mie­
sięcy jest spóźnionym efektem 
prawie pięciokrotnej zwyżki 
cen ropy naftowej sprzed 
czterech lat. W samym tylko 
roku 1977 Stany Zjednoczone 
musiały wydać na import ro­
py 45 mid dolarów i głów­
nie z tego powodu rok ubieg­
ły zakończył się dla nich ko­
losalnym deficytem handlo­
wym 30 miliardów. Nawet, 
jeżeli • uwzględnić rozmaite 
niehandlowe wpływy amery­
kańskie,’na przykład za usłu­
gi bankowe, ubezpieczeniowe, 
frachtowe, ogólny bilans płat­
niczy zamknął się i tak jesz­
cze deficytem wynoszącym 
blisko 20 miliardów.

20 miliardów —• to w skali 
światowej suma niewielka. Ale 
zważyć należy, że przez ryn­
ki pieniężne przewala się obe­
cnie równowartość 300 mid 
(niektórzy mówią nawet o 600 
mid) dolarów, przy czym wię­
kszość tych pieniędzy — zwa­
nych eurowalutanu — denomino- 
wane są właśnie w walucie a- 
Tnerykańskiej. Wielu ludzi jest 
przeświadczonych, . że suma ta 
przekracza znacznie rzeczywis­
te zapotrzebowanie na kapita­
ły- A gdy podaż jakiejkolwiek 
wartości — wszystko jedno czy 
to będzie pszenica, czy pieniądz 
— przekracza znacznie popyt 
na tę wartość, jej cena spada. 
To właśnie stało się z dolarem.

Stany Zjednoczona nie mają

Świadomość ścisłej zależnoś­
ci dalszej poprawy poziomu ży­
cia od wyników codziennej pra­
cy na każdym stanowisku jest 
u naszych praktycznych i rze­
czowych sąsiadów z południa 
coraz powszechniejsza. Stąd też 
wiele inicjatyw pracowniczych 
zmierzających do poprawy e- 
fektywności produkcji 1 jej ja­
kości, jak choćby znany apel 
załogi zakładów samochodo­
wych Mlada Bolesław w spra­
wie jakości, oszczędności surow­
ców i energii, który realizowa­
ny jest przez tysiąee kolekty- 

< wów pracowniczych w eałej 
I Republice.

Kie Jest przypadkiem, U 
wśród tych, którzy osiągają o- 
becnie najlepsze wyniki w po­
prawie efektywności, jakościu j 
oszczędności materiałów znaj­
dują się załogi zakładów prze­
mysłu maszynowego. Tylko w 
ciągu najbliższych 5 lat pro­
dukcja eksportowa w przemy­
śle maszynowym musi wzros­
nąć o 70 proc. Aby tego doko­
nać trzeba nie tylko produko­
wać nowoczesne maszyny i u- 
rządzenia, ale produkować je 
tanio, mniejszym nakładem 
kosztów i przy zużyciu mniej­
szej ilości surowców. Ich jakość 
musi też odpowiadać najwyż­
szym światowym normom.

Jakie więc działanie podej­
muje się dla realizacji tego ce­
lu w zakładach przemysłu ma­
szynowego CSRS ? Oto tylko 
niektóre przykłady. W brneń- 
skiej „Zbrojowce” wprowadzili 
już przed laty system bezbra- 
kowej pracy, ale w roku bie­
żącym wzbogacają ją o nowe 
elementy, rozwija się m. in. 
współzawodnictwo oddziału wzo­
rowej jakości. Ponad 30 proc, u- 
czestników tego współzawodni­
ctwa otrzymało już po trzech 
miesiącach uprawnienia do sa­
mokontroli swych wyrobów.

W przedsiębiorstwie „Mora­
via” w Mariańskim Udoli, dzię­
ki pomysłowi racjonalizator­
skiemu skonstruowano linię 
technologiczną do produkcji 
kuchenek gazowych, eo umożli­
wi wyprodukowanie nowych 
typów kuchenki, ogrzewaczy 
przy jednoczesnych oszczędnoś­
ciach materiałowych w wyso­
kości ponad miliona koron. Za­
łoga oddziału wysokich pieców 
w trzynieekiej hucie obniży o 
2 kg zużycie koksu przy wyto­
pie jednej tony surówki, co 
rocznie przyniesie 2,5 min ko­
ron oszczędności.

Przykłady można by zresztą 
mnożyć. Rzecz jednak nie w 
tym. Końcowe efekty uzależ­
nione są od świadomości ludzi, 
ich wysiłku, inicjatywy, pomy­
słów racjonalizatorskich i no­
watorskich, a często po prostu 
od gospodarskiego spojrzenia i 
krytycznego stosunku, od wy­
miany doświadczeń, czy wresz­
cie upowszechniania wzorów i 
ludzi dobrej roboty.

jednak żadnego powodu, aby 
się tym martwić. Po pierwsza 
dlatego, że będą mogły kupo­
wać za granicą surowce (m.in. 
ropę) za dolary mniej warte niż 
dotąd, czyli taniej. Po drugie 
dlatego, że zdołają skuteczniej 
stawić czoła konkurencji swo­
ich partnerów. Towar amery­
kański na rynku RFN kosztuje 
teraz mniej w wyrazie marko- 
wym niż na przykład przed ro­
kiem, a towar zachodnionie- 
miecki — więcej, w wyrazie 
dolarowym, na rynku Stanów 
Zjednoczonych.

Ale to co jest dobre dla USA 
nie jest oczywiście dobre dla 
RFN czy Japonii, bądź w mniej­
szym stopniu dla Szwajcarii. 
Dla tych krajów zaczną się te­
raz trudności eksportowe, któ­
re mogą się dla nich okazać 
kłopotliwe na dłuższą metę.

Nie zapominajmy jednak zbyt 
łatwo, że poza RFN i Japonią 
(czy Szwajcarią), które koniec 
końców radzą sobie nie najgo­
rzej i nie umierają z głodu, 
istnieje jeszcze wiele innych 
państw, dla których deficyt 
amerykańskiego bilansu płatni­
czego wcale nie jest tak kło­
potliwy.

Deficyt ten — powiadają 
Amerykanie, i ehyba całkiem 
słusznie — bierze się stąd, że 
Stany Zjednoczone prowadzą 
„ekspansywną” politykę gospo­
darczą- Podniosły swój dochód 
narodowy w 1977 r. o 5 procent 
— wobec powojennej przecięt­
nej nie przekraczającej 3 pro­
cent rocznie. Jasne, że dało to 
w efekcie zwiększony deficyt 
płatniczy, bo w związku z roz­
kręceniem machiny przemysło­
wej, Ameryka importuje wię­
cej (zwłaszcza surowców, ale 
nie tylko) niż eksportuje. Każ­
dy 1-procentowy przyrost do­
chodów amerykańskich daj* w

Węgierskie rozwiązania JERZY BACZYŃSKI

„Biała Akacja" w Dabas
/"1 abriella Kakucsi jest prze- 

wodniczącą jednej z naj­
większych spółdzielni rolni­
czych w komitacie Peszt. 
Spółdzielnia nazywa się „Bia­
ła .Akacja”, zajmuje po­
wierzchnię 11 tys. ha. i ma 
swą siedzibę w gminie Da­
bas. Niegdyś, na terenie gmi­
ny działały dwie spółdzielnie, 
ale w ubiegłym roku połączy­
ły się, a Gabriella Kakucsi 
została wybrana, w tajnym 
głosowaniu, przewodniczącą 
wspólnego zarządu. Niewiele 
jest na Węgrzech kobiet na 
tym stanowisku i właściwie 
tylko osoba przewodniczącej 
różni „Białą Akację” od in­
nych spółdzielni w pobliżu 
Budapesztu.

Jest to zupełnie przeciętne 
gospodarstwo — twierdzi pa­
ni prezes. Zaraz jednak do- 
daje, jakby na usprawiedliwie­
nie: „Gleby mamy tak słabe, 
że nawet nie płacimy podatku 
gruntowego. Tu wszędzie 
wokoło albo ruchomy piasek, 
albo glina, albo ziemia do te­
go stopnia zasolona, że tylko 
dzięki melioracji, mechanizacji 
i nawożeniu uzyskujemy jakie 
takie plony”.

Okazuje się, że i w tych 
warunkach można nieźle pro­
sperować. W 1976 roku w 
„Białej Akacji” zebrano 36 
kwintali pszenicy z ha, w 
1977 r. co prawda o 4 kwin­
tale mniej, lecz to tylko na 
skutek silnego gradobicia, któ­
re zniszczyło uprawy na po­
wierzchni 400 ha. Na rok 1980 
zakłada się uzyskanie 40 kwin­
tali pszenicy 1 60 kwintali ku­
kurydzy z ha. pod warunkiem 
wszakże wybudowania desz­
czowni zasilanych z kanału 
Cisa — Dunaj. Projekt desz­
czowni przygotował budapesz­
teński Uniwersytet Rolniczy. 
Dotychczas sztucznym zrasza­
niem objęto już blisko 1000 
ha.

„W taką glebę trzeba Inwe­
stować — podkreśla przewodni-

Próby zażegnania 

kryzysu rządowego 

w Portugalii
LIZBONA (PAP). W nocy z 

wtorku na środę zakończyły się 
podstawowe konsultacje mię­
dzy głównymi partiami polity­
cznymi Portugalii, zmierzające 
do przełamania trwającego po­
nad miesiąc kryzysu rządowego 
w tym kraju.

Krajowy komitet Partii So- 
cjal’stycznej zatwierdził 96 gło­
sami przeciwko jednemu i przy 
23 głosach wstrzymujących się 
sojusz z prawicowym Centrum 
Demokratyczno - Społecznym 
(CDS), którego poparcie jest 
wystarczające dla zapewnienia 
rządowi socjalistów z udziałem 
przedstawicieli CDS wystarcza­
jącej większości w parlamen­
cie. Sojusz ten oznacza wyraź­
ny zwrot Portugalii na prawo.

efekcie 1,7-procentowy przyrost 
importu. Ale z takiego obrotu 
sprawy amerykańscy partnerzy 
powinni się tylko cieszyć, bo 
mają gdzie sprzedawać swe to­
wary.

W tym miejscu uważny eay- 
telnik może zapytać dlaczegóż 
to deficyt bilansu amerykańs­
kiego i związany z tym spa­
dek kursu dolara, wychodzić by 
miał na złe takim krajom jak 
RFN czy Japonia, a na dobre 
pozostałym krajom, lub przy­
najmniej większości z nich? 
Dlaczego w związku ze spad­
kiem kursu dolara eksport za- 
chodnioniemiecki do USA miał­
by ulec uszczupleniu, a fran­
cuski, czy brazylijski — wzro­
stowi?

Przyczyna jest bardzo prosta, 
choć może trochę zaskakująca. 
Wbrew temu co pisze zazwy­
czaj prasa światowa i oo my 
dość wiernie powtarzamy wca­
le nie jest prawdą, że do­
lar spada. Natomiast prawdą 
jest, że do góry idzie jen, mar­
ka zachodnioniemiecka i — co 
w gruncie rzeczy jest rzeczą 
mniej ważną — szwajcarski 
frank, a ostatnio także funt biy- 
tyjski.

Jen podniósł się wobec dola­
ra w ciągu ostatnich 12 miesię­
cy o 22 procent, marka — o po­
nad 16. Oczywiście można po­
wiedzieć, że dolar spadł o ty­
le samo wobec tych dwóch wa­
lut. Ale Jeżeli porównać kurs 
dolara z kursem szesnastu naj­
ważniejszych walut świato­
wych („wyważonych” odpowie­
dnio do ich udziału w obrotach 
międzynarodowych) to okaże 
się, że dolar spadł wszystkiego 
o 1 procent w ub.r. Czy jest to 
powod by rozdzierać szaty?

Zwyżka kursu jena czy mar­
ki spowodowana została, rzecz 
jasna, machinacjami spekulan­
tów, którzy „uciekając” od do­
lara i kupując marki (czy fran­
ki szwajcarskie) mają uzasad­
nioną nadzieję odkupić później 
większą ilość dolarów — wca­
le nie takieh złych dolarów... I 
chwała za to spekulantom! 

cząca. Na hektar wysiewamy w 
ciągu roku 40Û—450 kilogramów 
nawozów sztucznych, podczas 
gdy średnio w kraju zużywa się 
250—270 kilogramów. Ale dzięki 
temu jesteśmy samowystarczalni 
pasaowo”.

Uprawa pszenicy, kukurydzy, 
lucerny jest w „Białej Akacji” 
podstawą dla rozwoju hodowli, 
zyski spółdzielni pochodzą bo­
wiem głównie z produkcji mięs­
nej. W 1973 roku wybudowano 
tu wielką przemysłową fermę 
tuczu na 15 tys. sztuk prosiąt. 
Inwestycja pochłonęła 80 min 
forintów, przy czym połowę 
wydatków pokryto z bezzwrot­
nej dotacji państwowej. Z RFN 
sprowadzono specjalne tworzywo 
na budowę obór. Ten rodzaj bu­
downictwa inwentarskiego staje 
się na Węgrzech coraz pupular- 
niejszy. Zastosowanie tworzyw 
sztucznych ułatwia zarówno ro­
boty montażowe, jak też póź­
niejszą eksploatację obiektów. 
Również w RFN zakupiono tzw. 
materiał hodowlany — tuczni­
ki tamtejszej rasy są dłuższe i 
wyższe od spotykanych pow­
szechnie na Węgrzech, pozwa­
lają uzyskać więcej szlachet­
niejszych gatunków mięsa. W 
spółdzielni jest dziś 750 macior 
tej rasy.

Prosięta oddziela się od ma­
cior bardzo wcześnie, już w wie­
ku 16 dni, przenosząc je do wie­
lopoziomowych klatek, gdzie 
przetrzymywane są następnie 
3—4 tygodnie. Później prosięta 
przebywają w jednopoziomo­
wych przegrodach. Dopiero gdy 
uzyskają wagę 35—37 kg prze­
noszone są do tuczami lub od­
dawane spółdzielcom do dalsze­
go tuczenia w oborach przyza­
grodowych. Spółdzielnia jak 
gdyby wynajmuje gospodarzy 
do prowadzenia tuczu, zapew­
niając im paszę i pomoc finan­
sową. Dla członków spółdzielni 
jest to dodatkowe poważne 
źródło dochodu. Tylko w 1977 
roku odkupiono od indywidual­
nych hodowców 10 tys. doro­
słych zwierząt, plącąc cenę usta­
loną we wcześniejszych porozu­
mieniach, Ta forma współpracy 
jest korzystna także dla spół­
dzielni, pozwala bowiem zwięk­
szyć produkcję żywca bez ko­
nieczności rozbudowy przemy­
słowej tuczami.

Węgierskie spółdzielnie rol­
nicze zwykle mają charakter 
kombinatu, gdzie uprawa i 
hodowla są połączone z prze­
twórstwem. Sprzedaż goto­
wych wyrobów spożywczych 
zapewnia znacznie większe 
zyski. Ściślejsze powiązanie z 
rynkiem ułatwia też wybór 
właściwej polityki rozwojowej, 
lepsze dostosowanie przetwór­
stwa do charakteru produkcji 
i wymagań rynku. Skrócona 
jest również droga żywności 
z pól na stoły: spółdzielnie 
mają swoje przetwórnie, trans­
port, sklepy — swoje znaki fir­
mowe i regiony zaopatrzenia. 
Każdy taki organizm gospo­
darczy jest więc całym „kom­
pleksem żywnościowym”. „Bia­
ła Akacja” nie odbiega od 
tego wzoru.

Ponieważ postawiono w niej 
na hodowlę świń, wespół z są­
siednim gospodarstwem wybu­
dowano duży zakład mięsny o 
pełnym cyklu produkcyjnym (z 
wędlinami i konserwami łącz­

Skąd ta dziwna pochwała? 
Zaraz wyjaśnimy.

Oto w 1977 r. czołowe kraje 
naftowe zainkasowały (podob­
nie zresztą jak w poprzednich 
latach) znacznie więcej pienię­
dzy za płynne węglowodory niż 
były w stanie przy najlepszych 
chęciach wydać. Nadwyżka ta 
wynosiła z grubsza 40 mid do­
larów. W połowie zrównoważo­
na ona została przez amerykań­
ski deficyt płatniczy, wynoszą­
cy, jak wspomnieliśmy 20 mid. 
A co z drugą połową? A no 
właśnie. 

(P) Giełda nowojorska — tu m. in. spekulanci dokonują wielu 
machinacji finansowych.

nie), dokąd dostarczane są wiep­
rze pochodzące z przemysłowych 
tuczami i z działek przyzagro­
dowych. Zakład przerabia obec­
nie 50 tys. sztuk świń rocznie.

Spółdzielnia ma także nowo­
czesną mleczarnię wytwarzającą 
sery, twarogi, kefir, mleko pa­
kowane w folię itd. Mleczarnia 
przetwarza 20 tys. litrów mle­
ka dziennie. Z myślą o rozsze­
rzeniu tej produkcji buduje się 
nową fermę bydła mlecznego. 
Będzie ona gotowa w 1979 roku. 
Takie inwestycje opłacalne są 
dopiero przy dużej skali gospo­
darki. Stąd m.in. tak silna na 
Węgrzech tendencja do łączenia 
się spółdzielni, a więc łączenia 
potencjału i kapitału. Przed 
zjednoczeniem, obie spółdzielnie 
działające w gminie Dabas, o- 
siągały zysk 34 min forintów, 
w rok po scaleniu — już 46 min 
forintów, przede wszystkim 
dzięki rozwojowi przetwórstwa. 
W sumie „Biała Akacja”, spół­
dzielnia zrzeszająca 3 tys. człon­
ków, uzyskała w 1977 roku ze 
sprzedaży swych wyrobów pól 
miliarda forintów.

Przeciętna płaca członka spół­
dzielni wynosi obecnie 43 tys. 
forintów rocznie, mniej więcej 
tyle, ile zarabiają pracownicy 
dużych przedsiębiorstw przemy­
słowych. Praktycznie jednak do­
chody spółdzielców są wyższe, 
dodać trzeba jeszcze zyski z 
działek przyzagrodowych i de­
putaty żywnościowe. Ponieważ 
stosunkowo wysokie zarobki nie 
zawsze wystarczają dla przeciw­
działania migracji do miast, 
szczególnie w okolicach Buda­
pesztu, spółdzielnia sporą część 
zysku przeznacza na pomoc soc­
jalną, podobnie jak czynią to 
zakłady przemysłowe.

„Biała Akacja” dysponuje 
własnym domem wczasowym 
nad Balatonem, udziela kre-

(P) Wielkie afery mają to 
do siebie, że cała prawda wy­
chodzi na jaw z dużym opóź­
nieniem, rzadko zaś wtedy, gdy 
są one rozpatrywane przez 
współczesnych. „Koreagate”, 
jak w przeciwieństwie do 
głośnej Watergate b. prezy­
denta Nixona nazwali Ame­
rykanie serię skandali ła­
po wkarskich, polegających na 
przekupstwie członków Kon­
gresu, administracji i prasy 
amerykańskiej przez seulski 
reżim Paka Dzong Hyi — 
ciągnie się już ponad rok. 
Nadal też poza nazwiskami 
byłych polityków i kongres- 
menów, specjalna komisja 
śledcza badająca wspomnia­
ną sprawę nie ustaliła jeszcze 
całej prawdy.

Dopiero w tych dniach przed 
przedstawicielami amerykań­
skiego prawa zaczął zeznawać 
w Seulu główny świadek skan­
dalu, południowokoreański biz­
nesmen, Tongsun Pak. O prze­
słuchania Paka Amerykanie za­
biegali wiele miesięcy, lecz se- 
ulskie władze wciąż uznawały 
to za niemożliwe. Powoływali 
się cynicznie na obowiązujące

Najsprawiedliwiej byłoby, aby 
została ona zrównoważona de­
ficytem innych bogactw państw 
zachodnich, jak właśnie RFN 
czy Japonia. Ale oba te pań­
stwa także zarabiają za grani­
cą więcej niż wydają. W .1977 
Japonia miała nadwyżkę bi­
lansu płatniczego ok. 10 mid, a 
RFN — 5 mid dolarów.

Od dawna Ameryka, i nie tyl­
ko ona, wzywa oba te kraje do 
obniżenia nadwyżek, do szer­
szego otwarcia swoich granic i 
podniesienia stopy wzrostu go­
spodarczego, tak jak to właś- 

dytów na budownictwo miesz­
kaniowe, uczestniczy, na rów­
ni z władzami terenowymi, 
w budowie szkół, przedszkoli, 
domów kultury. Emerytowani 
spółdzielcy otrzymują oprócz 
renty (1—3 tys. forintów mie­
sięcznie) swoją część z po­
działu zysku (w ubiegłym ro­
ku 3 tys. forintów). Wszyst­
ko to ma służyć tworzeniu wa­
runków pracy i życia nie od­
biegających poziomem od stan­
dardu miejskiego. Wsie wę­
gierskie, co widać również w 
Dabas, coraz bardziej przy­
pominają podmiejskie dzielni­
ce willowe: z każdym rokiem 
przybywają nowe okazałe do­
my, prywatne samochody, 
asfaltowe ulice. Stopniowo za­
ciera się różnica cywilizacyj­
na między miastem i wsią.

Gabriella Kakucsi, przewod­
nicząca spółdzielni „Biała 
Akacja”, jest z wykształcenia 
ekonomistką, rolnictwo zna 
jedynie z wieloletniej prak­
tyki. I nie uważa tego za man­
kament. Kierowanie spółdziel­
nią produkcyjną, w warun­
kach węgierskich, wymaga 
kwalifikacji zbliżonych do 
tych, jakie mają szefowie za­
kładów przemysłowych. Spół­
dzielnia rolnicza jest przecież 
dużym przedsiębiorstwem, ty­
le tylko że produkującym 
żywność. Zauważyłem, że pod­
czas kilkugodzinnej rozmowy 
przewodnicząca ani razu nie 
użyła słów „wieś”, czy „rol­
nik”. Te słowa, w ich trady­
cyjnym rozumieniu, należą już 
na Węgrzech do przeszłości.

(P)

Poczucie 
rzeczywistości?

prawo, twierdząc iż nie mogą 
zmusić swego obywatela do 
składania zeznań, jeśli ten nie 
ma na to ochoty.

Sprawa Tongs una Paka zakra­
wała na ironię w chwili, gdy 
na co dzień seulski reżim gład­
ko rozprawia się ze wszelką o- 
pozycją, więzi swoich przeciw­
ników politycznych nie pytając 
ich bynajmniej, czy mają na to 
ochotę. Tym bardziej, że po- 
łudniowokoreańskie lobby w 
Stanach Zjednoczonych, którym 
kierował właśnie Tongsun Pak 
dążyło do pozyskania w oczach 
amerykańskiej administracji i 
opinii publicznej tego kraju po­
zytywnego obrazu rządów w 
Seulu.

Ostateczna zgoda władz po- 
! łudniowokoreańskicn na prze- 
; słuchania Tongsuna Paka przy- 
i szła im niełatwo, i to w oba- 
i wie przed eskalacją napięcia 
■ między Seulem a Waszyngto- 
i nem. Widocznie dyktator Pak 

Dzong Hyi nie utracił do reszty 
poczucia rzeczywistości i wresz­
cie przypomniał sobie, czyjemu 
poparciu zawdzięcza władzę w 
swoim kraju. Co oczywiście nie 
przesądza, że zeznania Tongsu­
na Paka posuną istotnie na­
przód rozwikłanie afery „Ko­
reagate”. (tab)

nie zrobiły Stany Zjednoczone. 
Bezskutecznie. W maju ub.r. w 
Londynie szefowie najważniej­
szych potęg zachodnich uznali, 
że „lokomotywami postępu”, 
które pociągną za sobą inne 
kraje po drodze ożywienia go­
spodarczego, mają być USA, 
RFN i Japonia. Ale, jak dotąd, 
tylko jedna lokomotywa idzie 
naprzód.

W tych warunkach do dzieła 
zabrali się... spekulanci, lub — 
by porzucić te trochę prowoka­
cyjną tezę — rynek, rynek pie­
niężny. Kursy marki i jena po­
szły znacznie w górę, utrudnia­
jąc życie eksporterom zachod- 
nioniemieckim czy japońskim, 
zwiększając natomiast szanse 
eksporterów włoskich, amery­
kańskich czy francuskich na 
rynku japońskim bądź zachod- 
nioniemieckim. Zauważmy, że 
np. frank francuski spadł w 
stosunku do marki, i to nawet 
znacznie, ale poszedł w górę (o 
ok. 1,5 procent) w stosunku do 
dolara.

Powstaje na koniec pyta­
nie, dlaczego Amerykanie zde­
cydowali się w końcu na in­
terwencję rynkową (jak dotąd 
zresztą bardzo ostrożną) i do 
skupywania swej waluty, dla 
podtrzymania jej kursu? Nie 
są oni, wbrew temu w co sa­
mi nieraz wierzą, święci. Je­
żeli przyglądali się dotąd z 
„dobroduszną obojętnością” 
zwyżce konkurencyjnych wa­
lut, to dlatego, że było im to 
na rękę. Ale nagle się poła­
pali (może pomógł im w tym 
król Arabii Khaled), że te 
waluty mogą się stać konku­
rencją dla dolara i że nafto­
we państwa przerzucą swoje 
wierzytelności na franki 
szwajcarskie czy marki. A 
może w ogóle podniosą cenę 
nafty, gdy dolary, za które ją 
sprzedają, spadną za bardzo?

Może wyłoni się z tego ca­
łego galimatiasu jakaś bar­
dziej koherentna i zgodna po­
lityka finansowa (i gospodar­
cza) świata zachodniego. A 
może, przeciwniei, dojdzie do 
ostrej wojny podjazdowej 
wszystkich przeciw wszyst­
kim. Za wcześnie jeszcze aby 
na to pytanie odpowiedzieć.

i

Trudne
dziedzictwo

(P) Bulent Ecevit, który sta­
nął na czele nowego rządu w 
Turcji, jest politykiem zna­
nym w swoim kraju. Byl już 
premierem w 1974 r. i wtedy 
podjął decyzję wysłania wojsk 
tureckich na Cypr. Stało się 
to przyczyną zaognienia sytu­
acji w tej części basenu Mo­
rza Śródziemnego. Obecnie o- 
głaszając program swojego 
nowego gabinetu, Ecevit jako 
jeden z celów swojej polityki 
zagranicznej podał „dążenie do 
rozwiązania konfliktu cypryj­
skiego”.

Z wypowiedzi sekretarza ge­
neralnego ONZ Kurta Wald- 
heima, który bawił niedawno 
w Ankarze i rozmawiał z E- 
cevitem, można wyciągnąć 
wniosek, że nowy premier 
Turcji pragnie doprowadzić do 
pozytywnego zwrotu w sto­
sunkach między Turkami i 
Grekami cypryjskimi, a tak­
że między Turcją i Grecją. 
Jednak jak to zamierza osiąg­
nąć — nie wiadomo. Nie zo­
stało to sprecyzowane również 
w programie rządowym, któ­
ry jest dokumentem dość o- 
gólnikowym.

Ta ogólnikowość wiąźe się z 
sytuacją polityczną, gospodar­
czą i społeczną, jaka istnieje 
w Turcji oraz z pozycją jaką 
zajmuje w kraju ' Partia Lu- 
dowo-Republikańska Bulenta 
Ecevita. Ma ona w parlamen­
cie 213 posłów, na ogólną licz­
bę 450 deputowanych. Jej rząd 
uzyskał votum zaufania tylko 
dzięki poparciu kilku posłów 
niezależnych i „odszczepleń- 
ców” z innych partii. Jest to 
więc bardzo krucha większość 
parlamentarna, która nie wia­
domo jak długo jeszcze się u- 
trzyma. Aby ją zachować, E- 
cevit dał 13 tek ministerial­
nych w rządzie tym posłom, 
którzy go poparli, a nie sq 
członkami jego partii. Pragnie 
on w ten sposób umocnić pod­
stawę swojego rządu przed 
przystąpieniem do porządko­
wania sytuacji w kraju.

A jest co porządkować, in­
flacja sięga 35 proc., bezrobo­
cie przekroczyło 2,5 miliona o- 
sób, kraj pizeżywa poważne 
kłopoty z bilansem płatniczym 
itd., a nad wszystkim dominu­
je brak stabilizacji politycz­
nej. Trudne dziedzictwo otrzy­
mał w spadku nowy rząd tu­
recki i uporanie się z nim bę­
dzie niełatwym zadaniem.

ZDZISŁAW KAMINSKI

Trzy przyczyny
(P) Prezadent Filipin, Ferdi­

nand Marcos dotrzymał sło­
wa. W myśl złożonej jeszcze 
pół roku temu obietnicy wy­
znaczył teraz termin wcześniej 
zapowiadanych wyborów da 
tymczasowego Zgromadzenia 
Narodowego — na 2 kwietnia 
br. Decyzja Marcosa wiąże się 
z procesem stopniowej norma­
lizacji życia politycznego na 
archipelagu zamieszkiwanym 
przez blisko 45 milionów lud­
ności. Po więcej niż pięciu la­
tach obowiązywania stanu wy­
jątkowego Filipińczycy pono­
wnie mogą korzystać z więk­
szości praw i swobód obywa­
telskich, zawieszonych po 1972 
r.

Ustalenie daty wyborów na 
Filipinach poprzedziły liczne 
przygotowania, do których za­
liczyć należy m. in. zniesienie 
ograniczeń praw obywatel­
skich — o czym już wspo­
mnieliśmy — oraz przeprowa­
dzone przed miesiącem refe­
rendum ogólnonarodowe. Mo­
żna dzięki temu, wnioskować, 
że prezydent Marcos rzeczy­
wiście doprowadzi do — pier­
wszych od wielu lat — wy­
borów parlamentarnych w tym 
kraju. Powstaje zatem pyta­
nie: co go skłoniło do tego 
kroku?

Po pierwsze najważniejszą 
przyczyną powrotu do parla­
mentaryzmu na Filipinach jest 
bez wątpienia brak dostatecz­
nych sukcesów w realizacji 
programu budowy „nowego 
społeczeństwa”, z jakim Mar­
cos wystąpił po 1972 r. Re­
formy przeprowadzone przez 
Manilę pomogły w przyspie­
szeniu industrializacji teraju, 
nie rozwiązały jednak podsta­
wowego na archipelagu pro­
blemu, którym jest stale po­
głębiająca się przepaść mię­
dzy bogatymi a biednymi.

Po drugie nie rezygnując z 
władzy — bowiem po wybo­
rach Marcos utrzyma dalej 
stanowisko szefa państwa — 
dotychczasowy prezydent pra­
gnie kontynuować przemiany 
polityczne kraju, określane 
mianem „eksperymentu poli­
tycznego”. Na niższym szcze­
blu zarządzania krajem stwo­
rzył on już swoisty system 
tzw. demokracji pośredniej, 
gdzie główną rolę odgrywają 
rady ludności wiejskiej.

Wybory mają wreszcie po­
móc Marcosowi w odzyskaniu 
zaufania społeczeństwa fili­
pińskiego i przez to uzyskać 
poparcie dla ostatecznego roz­
wiązania rebelii muzułmań­
skiej mniejszości na południu 
kraju.

TADEUSZ BARZDO
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Dobrana
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 2) 
pobytów w naszym kraju. Po- 

—za obowiązkiem inwigilacji po­
szczególnych polskich środowisk, 
które mieli Preissowie prowa­
dzić pod kątem werbowania 
kandydatów na współpracowni­
ków służb specjalnych RFN, 
zadaniem ich było nawiązywa­
nie jak najszerszych znajomoś­
ci, badanie życiorysów ludzi 
przydatnych do wspomnianej 
już współpracy, ich zaintereso­
wań, skłonności, ba nawet i sła­
bostek... w myśl przysłowia 
niemieckiego „Kleine Geschen- 
ke erhalten die Freundschaft”, 
tzn. „drobne prezenty podtrzy­
mują przyjaźń”. Podstawowym 
jednak zleceniem, jakie otrzy­
mywali Preissowie od swoich 
szefów — była tradycyjna robota 
szpiegowska: lokalizacja i wi­
zualna penetracja obiektów 
wojskowych (lotnisk, koszar po­
szczególnych rodzajów wojsk), 
obiektów przemysłowych, bada­
nie i szczegółowy opis dróg i 
mostów, ich nośności, szerokoś­
ci, stanu nawierzchni, prędkość 
z jaką można się poruszać itp. 
W czasie swych pobytów m.in. 
w Polsce Preissowie mieli obo­
wiązek badać nastroje ludności, 
a także zaopatrzenie rynku.

Dra ng nach O sten
I tak, z Kolonii — stałego 

miejsca zamieszkania Preissów 
— ich „Volkswagen-Audi” brał 
kierunek na wschód, do Polski 
i dalej, do Jugosławii. Z Pol­
ski do Jugosławii a więc ta sa­
ma trasa, którą jako pracowni­
ca gestapo Margareta Preiss 
jeździła w czasie okupacji. Nic 
dziwnego, znała ten teren, zna­
ła też i ludzi. Siegfried Herbert 
Preiss, jako mechanik pokłado­
wy na statkach handlowych 
RFN swoje szpiegowskie zada­
nia wykonywał również poza 
lądem, w setkach portów na ca­
łym świecie. (O tym piszemy po­
niżej.)

— Jeździliśmy bardzo często 
na urlopy do Polski i Jugosła­
wii — powiedzą przed wojsko­
wym sądem oboje oskarżeni. Tu 
mieliśmy przecież wielu przy­
jaciół, wiele miłych wspomnień, 
żywiliśmy dla Polski i dla Po­
laków wiele sympatii, w kręgach 
polskich czuliśmy się najlepiej.

Pracowite to były „urlopy”. 
Samochodowy licznik „Volks- 
wagena” wybijał setki, tysiące 
kilometrów na naszych polskich 
drogach. Od granicy państwo­
wej na Śląsk, ze Śląska do Kra­
kowa, z Krakowa do Warsza­
wy i dalej na Wybrzeże, by 
znów wrócić na Śląsk. Nie były 
to jednak marszruty proste. Na 
mapie Polski — jako materiał 
dowodowy — sporządzono szcze­
gółowe wykresy tych „urlopo­
wych” wojaży. Trasy szpiegow­
skiej penetracji Polski jakże 
często zbaczały w głąb kraju, 
odbiegały od głównych szlaków 
komunikacyjnych. Bywało czę­
sto. że Preissowie zostawiali swój 
samochód z rzucającą się przecież 
w oczy RFN-owską rejestracją 
i włączali się do turystycznych 
grup polskich, biorąc udział w 
wycieczkach organizowanych 
przez biura turystyczne do re­
jonów, stanowiących ich punk­
ty szczególnych zainteresowań.

Notatniki pęczniały od skrupu­
latnie zaszyfrowanych danych. 
Zbierali je Preissowie różnymi 
sposobami, w zależności od sy­
tuacji. Zawsze jednak pomaga­
ła im wytrenowana, zawodowa 
szpiegowska rutyna, której tak­
że często w sukurs przychodzi­
ła tradycyjna polska gościnność, 
serdeczność, wylewność..

— Oni byli oboje tacy ujmu­
jący, tacy serdeczni, tacy mili 
i uczynni — powie później na 
sali rozpraw kilku świadków. 
A jeden z nich da nawet przy­
kład, kiedy to zwrócił się do 
Preissa, w czasie jego pobytu 
w Krakowie z prośbą o ułat­
wienie mu nabycia w RFN częś­
ci do uszkodzonego „Mercede­
sa”. Preiss spowodował sprowa­
dzenie tej części z Kolonii w : 
ciągu zaledwie czterech dni!

Dobrana para szpiegowska 
znała Polaków bardzo dobrze. 
Oboje wiedzieli, na jakich stru­
nach najlepiej zagrać, by zdo­
być sobie sympatię, by sprowo­
kować do zażyłości. Raz były 
to dobre uczynki w postaci 
spełniania takich czy innych 
próśb, innym razem wystawne 
kolacje w luksusowych restau­
racjach hotelowych, wypady ze 
znajomymi do Warszawy, do 
Zakopanego.

W swych rozlicznych kontak­
tach w Polsce najbardziej inwi­
gilowane było przez Preissów 
środowisko inteligencji: nau­
kowcy, inżynierowie, ekonomiś­
ci, lekarze (u tych ludzi dobra­
ne szpiegowskie małżeństwo szu­
kało informacji dla wywiadu 
zachodnioniemieckiego najcen­
niejszych), a także środowisko 
prywatnej inicjatywy, ludzi pre­
zentujących zamożne sfery rze­
mieślnicze. ludzi szeroko rozu­
mianego interesu, ludzi wylew­
nych zwłaszcza przy kieliszku, 
naiwnych. Oskarżeni usiłowali 
także dotrzeć do środowiska 
wojskowego, co im się jednak 
nie udało. Znamienny jest 
fakt, że w całej plejadzie zna­
jomych w Polsce Uczonych w 
setki — znalazł się, i to zupeł­
nie przypadkowo tylko jeden 
robotnik, który jednak zostaje 
przez Preissów natychmiast wy­
eliminowany z kręgu zaintere­
sowań.

Szefowie się niecierpliwią
Pierwsze wyjazdy do Polski, 

pierwsze penetracje terenu, 
pierwsze sprawozdania szpie­
gowskie. Po przyjeździe do Ko­
lonii Preissowie zdają relacje 
ze swej działalności. „Olga” 
swoim, а „Мах” swoim szefom. 
Powtarzają się nazwiska, pod 
którymi wystęoowali ich bez­
pośredni mocodawcy z zachod- 
nioniemieckich służb specjal­
nych: Kueppers, Melville. Scha­
effer... 1 inni.

Zaczyna pracować dyktafon. 
Tu strzępki rozmów, fragmenty 
wylewnych rozmów przy poi-

para RFN-owskieh szpiegów
skiej kawie i polskiej wódce 
zaczynają nabierać kształtów. 
Są nazwiska, dużo nazwisk, są 
szczegółowe charakterystyki lu­
dzi, którym zachodnioniemiecki 
wywiad każę swym agentom 
poświęcić szczególną uwagę, 
opiekować się nimi, pomagać w 
każdej sytuacji. Ale szefowie 
się niecierpliwią, chcą jak naj­
szybciej pozyskać tych ludzi dla 
swoich wywiadowczych celów.

Preissowie robią się coraz 
bardziej aktywni, tu w RFN, 
gdzie w Kolonii stworzyli otwar­
ty dom dla wszystkich Pola­
ków, którymi interesował się 
wywiad zachodnioniemiecki, a ktôrrv Ъѵдаяія w ■RPNT 

przejazdem, bądź w celach służ­
bowych, bądź też i prywatnie. 
Wzrasta aktywność dobranej 
pary szpiegowskiej również w 
Polsce i Jugosławii, gdzie za­
trzymują się na znanych cam­
pingach, odwiedzanych często 
również przez polskich tury­
stów. Preissowie wpisują do 
swych karnetów wciąż nowe 
nazwiska. W podróżach po wy­
brzeżu jugosłowiańskim Preiss 
skrzętnie odnotowuje umocnie­
nia portowe, rodzaje stacjonu­
jących tu wojsk, opisuje jed­
nostki ochrony pobliskich wysp.

W jednym z państw europej­
skich Preissowie za pomocą 
swych mocodawców usiłowali 
organizować przerzuty przez 
granicę obywateli polskich, nie 
posiadających nawet paszpor­
tów. Organizują kontakty mary­
narzy ze statków polskich w 
portach RFN-owskich ze służba­
mi wywiadowczymi RFN.

Na terenie RFN, na mocy fał­
szywych oświadczeń Preissów, 
sporządzane są polskim obywa­
telom różnego rodzaju doku­
menty. W otwartym domu 
Preissów w Kolonii grupują się 
emigranci, często syjoniści ma­
jący bliskie powiązania re służ­
bami specjalnymi RFN. Tu, w 
domu Preissów, powstał nie je­
den raport z rozmów z Pola­
kami, którzy trafili tu bądź 
przypadkowo, bądź lei z racji 
nawiązanej już wcześniej zna­
jomości w Polsce, czy też w 
jugosłowiańskich campingach 
nadmorskich.

Tak, trafiali do domów Preis­
sów ludzie zupełnie przypadko­
wo. Tak się im przynajmniej 
wówczas zdawało...

— Jechaliśmy przez RFN 
tranzytem do Francji — zezna- 
je jeden ze świadków. Tuż przed 
Kolonią nasz samochód z pol­
ską rejestracją zatrzymali ja- 
dący za nami Preissowie. Na­
wiązali milą rozmowę, mówili, 
że byli wiele lat w Polsce i 
serdecznie zapraszali do odwie­
dzenia ich domu w Kolonii. Ta­
cy byli dla nas mili, że przy­
jęliśmy zaproszenie i jeszcze 
tego samego wieczoru byliśmy 
u nich w domu na kolacji.

Ta znajomość trwała kilka 
lat, pogłębiana wizytami 
RFN i rewizytami w Polsce.

Hasło: “Abteilung A“
Siegfried Herbert Preiss nie 

zawsze towarzyszył swej żonie 
w podróżach do Polski i Jugo­
sławii. Przyjeżdżała więc do na­
szego kraju sama, dwa, trzy 
razy do roku, coraz aktywniej 
uprawiając swe szpiegowskie 
rzemiosło. „Olga” miała swoich 
szefów, którym składała spra­
wozdania i od których otrzy­
mywała wciąż nowe zadania, 
„Мах” miał swoich zwierzchni­
ków i swoje zadania, które by­
najmniej nie ograniczały się 
tylko do Polski, czy Jugosła­
wii. Jak już pisaliśmy, „Мах” 
pływał na statkach RFN, jako 
II, a później I mechanik. W da­
lekomorskie podróże prócz no­
tatników i na pamięć wyuczo­
nego szpiegowskiego szyfru, 
brał wysokiej jakości sprzęt fo­
tograficzny.

Bo Siegfried Herbert Preiss 
w hierarchii szpiegowskiej 
awansował. Od lutego 1971 roku 
został wciągnięty również na 
listę Federalnej Służby Wywia­
dowczej (Bundesnachrichten­
dienst — BND). Pozostaje przy 
nim pseudonim „Мах”, docho­
dzą natomiast dodatkowe za­
dania specjalne: obserwacja ru­
chów statków w portach, sa­
mych portów, szczegółowe opisy 
statków z zaznaczeniem możli­
wości przystosowania ich do 
działań wojennych, wnikliwe 
raporty dotyczące liczebności 
załóg i charakterystyki po­
szczególnych marynarzy. Głó­
wne zainteresowanie „Мах” 
miał skierować — jak żądali 
tego jego szefowie — na por­
ty i jednostki morskie żeglugi 
polskiej i krajów socjalistycz­
nych, ale również na porty 1 
statki bander państw NATO i 
nie tylko. Tak, szefowie spod 
znaku BND nie oszczędzali na­
wet swoich militarnych sojusz­
ników.

Oskarżony szczegółowo opisu­
je w czasie procesu jakże licz­
ne kontakty lego z załogami 
Klskich statków na morzach 

data.

— To był taki marynarski 
zwyczaj, mówi m.in. Preiss z 
ławy oskarżonych, że załogi 
statków cumujących dłużej 
przy nabrzeżach portowych 
spotykały się, na przykład na 
boiskach piłkarskich, rozgry­
wały ze sobą mecze. Która za­
łoga przegrała — zapraszała na 
swój statek „na drinka”. Skła­
dali też wizyty i rewizyty ka­
pitanowie statków, mechanicy.

Ten właśnie miły marynar­
ski zwyczaj przez Preissa vel 
„Маха” wykorzystywany był w 
celach wywiadowczych. Właś­
nie w czasie takich rozmów, po 
meczu w messie, czy w porto- 

nrzv whisky —

Preiss roztaczał przed wieloma 
polskimi marynarzami mit za- 
chodnioniemieckich zarobków, 
proponował załatwienie wszyst­
kich formalności z zejściem ze 
statku i urządzeniem się w 
RFN. Obiecywał na morzu — 
słowa dotrzymywał na lądzie, 
w portach RFN. Część „jego 
spraw” załatwiała mu żona „Ol- 
ga”.

Reporty o charakterystykach 
polskich statków i ich załóg 
Preiss przekazywał w podwój­
nych kopertach za pośrednict­
wem określonych placówek re­
zydentów za granicą RFN, bądź 
też bezpośrednio po zawinięciu 
do jednego z portów RFN. W 
razie potrzeby uruchomienia 
nagłego kontaktu ze służbami 
wywiadowczymi miał on tele­
fonować na centralę tych służb 
i łączyć się z nimi na hasło 
„Abteilung A”. Najczęściej je­
dnak wykorzystywany był kon­
takt osobisty: następowała oce­
na zaszyfrowanych notatek. 
Później włączał się dyktafon. 
Na końcu — uwagi szefów i 
zadania na kolejne rejsy.

Indagowany przez prokura­
tora Preiss przyzna, że robota 
szpiegowska szła mu znacznie 
lepiej, jeżeli chodzi o porty so­
jusznicze, NATO-wskie. Wasze 
porty — powie oskarżony — 
były znacznie lepiej strzeżone... 
Sojusznicze jednostki ochrony 
wybrzeża, widząc handlowy sta­
tek bandery RFN, przepuszcza­
ły nas często nawet przez rejo­
ny morskie o szczególnym zna­
czeniu militarnym. Plonem tych 
szpiegowskich rejsów Preissa 
były setki zdjęć umocnień por­
towych, baz wojskowych, ba — 
nawet szczegółowe opisy ato­
mowego doświadczalnego poli­
gonu na Pacyfiku.
Zmierzch kariery Preissów
Wieloletnia działalność szpie­

gowska dobranej pary Preis­
sów nie uszła uwagi polskie­
go kontrwywiadu. Pajęcza nić 
kontaktów, którą tak mister­

nie snuli „Olga” 1 „Мах" za­
częła się rwać. Kolejne wyjaz­
dy do Polski, kolejne nawiązy­
wane przez Preissów znajomo­
ści były już kontrolowane 
przez naszą służbę bezpieczeń­
stwa, W tej żmudnej koronko­
wej pracy, służącej zdemasko­
waniu szpiegowskiej pary i 
dalszych planów zachodnionie­
mieckiego wywiadu, w znacz­
nej mierze dopomogli ludzie, 
którzy nie dali się zwieść wy­
rafinowanym zabiegom szpie­
gowskim, ludzie którzy nie 
dali się zwieść zawodo­
wemu rutyniarstwu „Olgi” 
i „Маха”, ich serdeczności, 
służeniu zawsze pomocą, rozta­
czanym przed nimi wizjom łat­
wego i zamożnego życia w za­
chodnim komforcię.

Jak żmudna była praca na­
szych służb bezpieczeństwa 
świadczą wielotomowe akta 
sprawy, jakże bogaty materiał 
dowodowy. Jak na filmie sen­
sacyjnym roztacza się z akt 
szczegółowy obraz szpiegow­
skich kontaktów obojga oskar­
żonych, zdjęć ich bezpośrednich 
szefów i ich RFN-owskich biur 

i placówek kontaktowych. Jest 
też bogata „korespondencja” 
prowadzona przez oskarżonych, 
setki nazwisk, adresów itp.

Ta żmudna praca polskich 
służb bezpieczeństwa, dowody 
przedstawione małżonkom
Preissom, z początku milczą­
cym, odżegnującym się od ja­
kiejkolwiek bądź działalności 
wymierzonej przeciwko Polsce 
i naszemu narodowi, te właśnie 
dowody rozwiązały wreszcie ję­
zyki obojgu oskarżonym. Oboje 
przyznali się do zarzucanych 
im w akcie oskarżenia czynów.

W czasie ciągnącego się kilka 
dni procesu, Margareta Preiss 
(„Olga”) jest małomówna, ce­
dzi każde słowo. Staje się wy­
lewna, gdy opisuje swój stan 
zdrowia, albo gdy opisuje „cięż­
kie czasy” jakie przeżyła wraz 
z córką w obozach dla prze­
siedleńców.

Siegfried Herbert Preiss 
(„Мах”) prezentuje z ławy os­
karżonych różne postawy. Sta­
ra się zmniejszać swój udział 
w pracy szpiegowskiej, jaką 
prowadził na terenie Polski 
wylewnością, kierując swoje 
zeznania na barwne, często pi­
kantne opisy swych „towarzys­
kich” kontaktów. Staje się rze­
czowy przy opisywaniu za­
dań szpiegowskich, jakie mu 
zlecono przy zbieraniu mate­
riałów wywiadowczych. Wresz­
cie załamuje się i zanosi spaz­
matycznym płaczem, kiedy pro­
kurator pyta go dlaczego zde­
cydował się przystąpić do służb 
wywiadowczych RFN.

— To było straszne! To był 
szantaż. Oni postępowali ze mną 
jak za najgorszych czasów Hit­
lera!

Czy tak mocne były 
wspomnienia, czy była to 
cze jedna odegrana przed 
kim sądem wojskowym 
wytrawnego szpiega...

★
Kariery szpiegowskie 

Jego 
jesz- 
pols- 
rola

Kariery szpiegowskie mał­
żonków Preiss skończyły się, 
podobnie jak wiele innych ka­
rier szpiegów, kierowanych 
przez zachodnionlemieckie oś­
rodki dywersji politycznej i 
gospodarczej uprawiające od 
lat wrogą Polsce i narodowi 
polskiemu działalność, sprzecz­
ną z duchem odprężenia, mię­
dzynarodowego dążenia do roz­
woju pokojowych stosunków 
między państwami o 
ustrojach politycznych, 
nych i gospodarczych.

Właśnie ten rozwój kontak­
tów między narodami, stale 
rozwijająca się współpraca nau­
kowa, gospodarcza, kulturalna 
i handlowa, wciąż zwiększają­
cy się ruch turystyczny —słu­
żby wywiadowcze RFN spod 
znaku Bundesnachrichtendienst 
— BDN i Bundesamt für Ver- 
fassungsschutz — BVS wyko­
rzystują w celach zakłócenia 
tej atmosfery międzynarodo­
wej współpracy. Szefowie tych 
służb, kierując się nienawiścią 
do naszych osiągnięć gospodar­
czych, które są przecież wyni­
kiem patriotycznych dążeń i 
codziennej, wytrwałej pracy ca­
łego naszego narodu — wyko­
rzystując tradycyjną polską 
gościnność — przysyłają do nas 
swoich agentów, zlecając lm 
penetrowanie naszych środo­
wisk, zwłaszcza inteligencji 
naukowej i technicznej, werbo­
wanie do swoich służb wywia­
dowczych jednostek chwiej­
nych politycznie, często z niez­
byt chwalebną przeszłością np. 
byłych volksdeutschôw, bądź też 
ludzi wręcz naiwnych, prymi- j 
tywnych, idących na łatwy I 
zysk.

Zakończony właśnie proces 
wykazał, jak niewybrednymi j 
metodami posługują się służby | 
wywiadowcze RFN. „Drobne !

różnych 
społecz-

i 
!

i !

I

prezenty podtrzymują przy- 
jaźń” — to przysłowie raz je­
szcze znalazło się w zadaniach 
specjalnych kierowanych do nas 
szpiegów. Zdecydowana jednak 
większość obywateli polskich 
oparła się tym pokusom.

Działalność polskiego kontr­
wywiadu, któremu w rozszyf­
rowaniu szpiegów dopomógł 
patriotyzm obywateli polskich, 
zmusza jednak do niejednej re­
fleksji. Polska i polskie domy 
znane są z gościnności. Ale wła­
śnie dlatego, że gościnność jest 
naszą narodową cechą powin­
niśmy — jak wykazał to zakoń­
czony właśnie proces szpiegów 
— być uważni i czujni. Po-
winniśmy wciąż niestety pa­
miętać, że ośrodki dywersji 
ideologicznej i wywiadu nie 
zrezygnowały i jak widać nie 
przebierają w środkach w dal­
szym ciągu nie rezygnują z 
każdej okazji, by zdobywać 
wywiadowcze informacje o 
nas, o naszym wewnętrznym 
życiu, w Polsce, o naszych 
obiektach obronnych, o zakła­
dach przemysłowych.

JANU&Z LATOSZEK

Tako rzecze „Kaiser Franz":

(P) Losowanie rozgrywek „Mundialu-78" wyzwoliło masę 
energii wśród kibiców piłkarskich, a także specjalizujących 
się w futbolu dziennikarzy. Kibice zawzięcie dyskutują, piew­
cy futbolu licytują się w znalezieniu jak najbardziej znanego 
rozmówcy. W RFN nie dano spokoju nawet kanclerzowi 
Schmidtowi. Ale kanclerz to skromny człowiek, wyznał, że 
piłka nożna nie jest Jego specjalnością.

Jest natomiast futbol spe­
cjalnością „Kaisera Franza” 
czyli Beckenbauera, najlep­
szego piłkarza mistrzostw 
świata w 1974 roku. Nie bę­
dziemy cytowali wszystkich 
jego odpowiedzi na tysiące 
pytań, podkreślamy jedną 
tylko, ale taką, którą zapa­
miętać powinni wszyscy mi­
łośnicy piłki nożnej na lata 
całe. Tę odpowiedź Becken­
bauera umieściliśmy w tytu­
le niniejszego artykułu.

Oto fragment wywiadu, w 
którym „Kaiser Franz” wypo­
wiedział wspomnianą opinię:

— Czy sądzi Pan, że RFN 
obroni tytuł mistrza świata?

— Zespół Helmuta Schoena 
udowodnił w ub. roku, że na­
dal zdolny jest do maksymalnej 
koncentracji. Wylosowała przy 
tym drużyna RFN niezbyt trud­
ną grupę, co ułatwi jej awans 
do czołowej ósemki.

— Czy jest zespól RFN dla 
Pana faworytem nr 1?

— Aby stanąć na najwyższym 
podium trzeba prócz umiejęt-

Łyżwiarze jeżdżą 
coraz szybciej

(P) Sezon w łyżwiarstwie 
szybkim trwa już ponad mie­
siąc, ale najważniejsze imprezy 
1978 r. dopiero przed nami. W 
dniach 20—22.1. na torze w Za­
kopanem odbędą się indywidu­
alne mistrzostwa Polski, będące 
generalnym sprawdzianem i eli­
minacją dla reprezentantów 
Polski przed mistrzostwami 
świata i Europy w wieloboju 
oraz sprincie.

Dotychczasowe starty naszych 
czołowych panczenistów były 
obiecujące. Erwina Ryśiówna- 
-Ferens, niedawno w Innsbru- 
cku pokonała (na 500 m) m.in. 
radzieckie łyżwiarki — Bryn­
dze), Sadczikową, Awterinę o- 
raz Kanadyjkę Burkę i Hoien- 
derkę Valentijn.

Dzielnie poczyna sobie także 
nasz najlepszy sprinter Jan 
Jóźwik, który w Madonna de 
Campiglio poprawił własny re­
kord Polski w wieloboju sprin- 
terskim (159,575) i demonstro­
wał dobrą formę w wyścigach 
na 500 i 1000 m. Krajowe rekor­
dy ustanowił także Andrzej Za­
wadzki (na 1500 m — 2:04.13 i 
małym wieloboju — 172,380).

Pned pucharowymi meczami 
piłkarek ręcznych

(P) Zarówno w rozgrywkach 
$ Pucharu Europy jak i Pucharze 
я Zdobywców Pucharów w piłce 

ręcznej kobiet PoJskę reprezen­
tują w br. chorzowskie zespoły 
— Ruch i AKS.

Mistrz 
zmierzy 
donu w 
Szwecji, _ __ _______
Sztokholm. Szwedki nie repre­
zentują wysokiego poziomu, ale 
podopieczne trenera Biegasika 
bardzo solidnie przygotowują 
się do inauguracji rozgrywek 
pucharowych. Po powrocie z 
turnieju w Rangsdorf koło 
Poczdamu (piąte miejsce), do 
17.1. Ruch przebywał na zgru­
powaniu w Koninie. Zdaniem 
trenera — zawodniczki są w 
dobrej formie, a szczególnie 
kadrowiczki — bramkarka De­
lia, rozgrywająca Kostowska i 
skrzydłowa Łowczyńska.

AKS po powrocie z turnieju 
w Berlinie od 10.1. trenuje na 
własnych obiektach. Pierwszy 
pucharowy mecz chorzowianki 
rozegrają 21.1. na wyjeździe ж 
Swendborg HK z DanlŁ

Polski Ruch Chorzów 
się 21.1. w hali Bail- 
Katowicach z mistrzem 
zespołem Poli sens IF

Bokserzy trenują i zwiedzają Ugandę
(P) Hotel „International” w 

Kampali, w którym przebywa 
ekipa polskich pięściarzy. Przy 
telefonie wiceprezes PZB Jacek 
Wasilewski — „Do Kampali do­
tarliśmy w późnych godzinach 
nocnych w poniedziałek. We 
wtorek zostaliśmy przeniesieni 
do najładniejszego w Kampali 
hotelu „International”. Przyję­
to nas w Ugandzie bardzo ser­
decznie. Organizatorzy spotka-

Erie Tabarly 
nadal płynie

(P) Uczestniczący w żeglar­
skim wyścigu dookoła świata 
francuski żeglarz Erie Tabarly 
jako pierwszy minął przylądek 
Horn, wyprzedzając znacznie 
swych najgroźniejszych rywali. 
Jak przypuszczają organizatorzy 
— pierwsza pozycja Tabarly’ego 
na trzecim etapie wyścigu jest 
niezagrożona. Jego przybycie 
do Buenos Aires spodziewano 
jest w połowie lutego.

Tabarly, który początkowo zo­
stał zdyskwalifikowany za wy- 
posażnie swego jachtu „Pen 
Duick VI” w uranowy kil, 
przedstawił organizatorom wyś­
cigu nowy atest wydany przez 
stocznię francuską. W tej sy­
tuacji sprawa dyskwalifikacji 
Tabarly’ego będzie rozpatrzona 
przez specjalną międzynarodo­
wą komisję, a zanim zapadnie 
ostateczna decyzja może upły­
nąć jeszcze wiele tygodni. Mo­
głoby się więc zdarzyć, że Ta­
barly przybędzie na metę trze­
ciego etapu jako pierwszy. < 
nie zostanie uznany zwycięzcą. 

naści piłkarskich mieć jeszcze 
wiele szczęścia. Sądzę, że 
mistrz świata kryje się w piąt­
ce drużyn: RFN, Brazylia, Ar­
gentyna, Holandia i Włochy. 
Drużyna Niemieckiej Republiki 
federalnej jest dla mnie naj­
poważniejszym kandydatem do 
tytułu z tego grona, ale pow­
tarzam — musi dopisać jej też 
szczęście.

MEKSYKAŃSKI KONCERT
A co słychać u kolejnych na­

szych rywali z II grupy — pił­
karzy meksykańskich? Oto naj­
świeższy agencyjny meldunek 
z Mexico City:

Trzy dni po losowaniu fina­
łów piłkarskich mistrzostw 
świata, reprezentacja Meksyku 
rozegrała towarzyski mecz ze 
szwajcarską drużyną I ligi 
Grashoppers Zurych. Meksyka­
nie potwierdzili wysoką formę, 
demonstrowaną w eliminacjach 
„Mundialu-78”, rozgromili ry­
wali 8:0 (2:0). Bramki strzelili: 
Hugo Sanchez — cztery, Vietor 
Rangel, Vazquez Ayala, Jugo 
Rene Rodriquez i Francis Mon­
tandon (samobójcza). Oto skład 
Meksyku:

Garcia Rulfo — Najera, R. 
Cisneros, Ramos, Vazquez Aya­
la, Mendizbal, Lopez Zarza (E. 
Csiberos od 46 min.), Cuellar, 
Ortega, Rangel (Rodriguez od 
46 min.), Sanchez. Sędziował 
Urugwajczyk Egardo Codesal. 
Widzów 35 tys.

Piłkarzem numer 1 był na 
boisku 19-letni lewoskrzydłowy 
gospodarzy, najlepszy obecnie 
piłkarz Meksyku — Sanchez. 
Warto dodać, że w rozegranym 
przed tygodniem meczu Mek­
syk — Lewski Spartak Sofia 
(3:0) zdobył Sanchez dwie 
bramki. Trener Szwajcarów 
Helmut Johannsen był zasko­
czony świetną postawą gospo­
darzy.

JUZ 24 LUTEGO!
24 lutego ustalony zostanie 

skład 22-osobowej kadry piłka­
rzy Brazylii. 2 marca rozpocz- 
nie ona zgrupowanie treningo­
we w miejscowości Terespolis 
koło Rio de Janerio, położonej 
na wysokości 910 m. Na pyta-

Z narciarskich tras

Evi Miftsrmaier przed Moser
(P) Triumfatorką narciarskie­

go biegu zjazdowego o Puchar 
Świata w Badgastein została 
niespodziewanie 24-letnia repre­
zentantka RFN Evi Mitter­
maier. Był to czwarty bieg zja­
zdowy obecnej edycji pucharu. 
Na trasie dług. 2300 m (różnica 
wzniesień 456 m) Mittermaier 
wyprzedziła o 0,51 sek. fawo­
rytkę konkurencji, Austriaczkę 
Annemarie Moser oraz o 0,81 
sek. Szwajcarkę Marie-Therese 
Nadig, która zajęta trzecie 
miejsce.

W łącznej punktacji Pucharu 
Świata prowadzi nadal Moser 
— 98 pkt. przed Hanni Wenzel 
(Lichtenstein) — 89 i Lise-Ma­
rie Morerod (Szwajcaria) — 65 
pkt. Evi Mittermaier po środo­
wym zwycięstwie awansowała 
na siódme miejsce — 53 pkt.

Oto czołówka zjazdu w Bad­
gastein:

1. Evi 
1:31,92; 
(Austria) 
-Therese __  v____
1:32,73; 4. Bernadette Zurbrig­
gen (Szwajc.) — 1:32,89; 5. Cin­
dy Nelson (USA) — 1:33,07; 6. 
Irena Epple (RFN) — 1:33,51.

★
W środę, w drugim dniu mię­

dzynarodowych zawodów nar­
ciarskich w austriackiej miej- 

Mittermaier (RFN) — 
2. Annemarie Moser 
— 1:32,43; 3. Marie- 
Nadig (Szwajc.) —

nia oddali do naszej dyspozycji 
halę treningową oraz autokar. 
Tak więc codziennie w godzi­
nach popołudniowych przepro­
wadzamy treningi. Martwi nas 
trochę panująca w Kampali po­
goda. Pada deszcz, a we wto­
rek nawet grad, który w tym 
regionie jest rzadkością. Właś­
nie wczoraj podczas takiej po­
gody oglądaliśmy spotkanie pił­
karskie na miejscowym stadio- 
nie między Ugandą i Somali. 
Przed meczem cała nasza repre­
zentacja w narodowych dresach 

na boisko przekazując 
piłkarzom Ugandy proporczyki 
PZB. Przyjęte to zostało przez 
widownię niezwykle owacyjnie. 
Później w strumieniach deszczu 
piłkarze Ugandy wysoko poko­
nali Somalię 7:2.

Korzystając z gościnności gos­
podarzy robimy liczne wyciecz­
ki. Obejrzeliśmy — w okoli­
cach Kampali skansen. W 
czwartek rano cała ekipa wy­
jeżdża na „safari” do specjalne­
go parku.

W naszej ekipie doskonały 
nastrój. Kapitanem drużyny 
wybrany został Zbigniew Kicka. 
Zainteresowanie meczem, który 
odbędzie się 21.1. o godzinie 
20.00 na odkrytym stadionie — 
ogromne.

W środę rozpoczęto sprzedaż 
biletów na ten mecz. W miej­
scowej prasie ukazały się arty­
kuły na temat meczu f drużyny 
polskiej., Przed hotelem „Inter­
national” codaiennie spotykamy 
kibiców pięściarstwa W czwar­
tek po kolejnym treningu szko­
leniowcy — Michał Szczepan i 
Czesław Ptak wybiorą pięścia­
rzy, którzy reprezentować będą 
nasz kraj w pierwszym oficjal­
nym meczu * Ugandą” 

nie, kto ma już miejsce w ze­
spole — trener Coutinho odpo* 
wiedzał:

— Tylko bramkarz Leao może 
być spokojny o swą nominację. 
Pozostali kandydaci do repre­
zentacji poddani zastaną jesz­
cze testom. Dla piłkarza, choć­
by najlepiej wyszkolonego, któ­
ry nie potwierdzi, że jest w 
stanie wytrzymać w dobrej 
kondycji 90 minut gry, nie ma 
w drużynie miejsca. Przygoto­
wanie fizyczne odegra bowiem 
decydującą rolę w turnieju fi­
nałowych mistrzostw świata.

Zwycięstwo Szewinskiej
(P) W kolejnym międzynano- 

dowym mityngu lekkoatletyce* 
nym na Antypodach, Irena Sze- 
wińska zwyciężyła w Welling» 
ton w biegu na 200 m uzyskując 
czas — 23,78 sek. Natomiast na 
dystansie 100 m Szewińska zą- 
jęła 4 miejsce. Wygrała Wendy 
Brown (N. Zelandia) — 11,4.

W innych konkurencjach Ml* 
ke Boit (Kenia) zwyciężył w 
biegu na 1000 m — 2:22,2 przed 
Rodem Dixonem (N. Zelandia) 
— 2:23,2 oraz swym rodakiem 
Sammy Kiprugatem — 2:24,5, a 
Irlandczyk Eamon Coghlan wy­
grał bieg na 3000 m — 8:01,0 
przed Davidem Moocroftem (W. 
Brytania) i Ar[ Paunonenem 
(Finlandia). Rodak Paunonena, 
Lasse Viren był w tym biegu 
dopiero ósmy. Porażki doznał 
także złoty medalista olimpij­
ski z Montrealu na 200 m — 
Jamajczyk Don Quarrie, który 
na 100 m był drugi za Guy 
Abrahamsem (Panama) — 10,4.

I

mistrzostwa

Koszykarze ZSRR 
wygrywają w USA

Rekordową obsadę będą mia­
ły narciarskie 
drugie zwycięstwo podczas swe­
go zaoceanicznego tournee. Ko­
szykarze radzieccy pokonali dru­
żynę uniwersytetu Brigham z 
Salt Lake City 79:78 (36:33).
Decydujący kosz uzyskany został 
przez Jovajszę 25 sek. przed 
końcowym gwizdkiem. Aż pię­
ciu koszykarzy amerykańskich 
miało co najmniej 2,10 m wzro­
stu. W zespole Brigham wystę­
powali gracze z dziesięciu eta* 
nów.

scowości Ramsau odbył się bieg 
na 30 km zaliczany do nieofi­
cjalnej punktacji Pucharu 
Świata. Klasą dla siebie był w 
tej konkurencji szwedzki bie­
gacz Thomas Wassberg, który 
aż o ponad 3,5 min. wyprzedził 
następnego na mecie rywala, 
Włocha Giulio Capitanio. Trze­
cie miejsce zajął reprezentant 
NRD Gert Dietmar Klause.

Po pięciu konkurencjach za­
liczanych do Pucharu Świata 
prowadzi Szwed Wassberg — 
69 pkt. przed Włochem Capita­
nio — 64 i Szwedem Svenem 
Ake Lundbackiem — 48 pkt.

Wyniki biegu na 30 km:
1. Thomas Wassberg (Szwe­

cja) l;37:08,80; 2. Giulio Capi­
tanio (Włochy) l;40:41,43; 3.
Gert Dietmar Klause (NRD) 
l;40:53,02; 4. Ove Aunli (Nor­
wegia) 1;41:41,96; 5. Maurillo de 
Zolt (Włochy) 1;41:48,54; 6. Alf 
Kerd Deckert (NRD) 1:41:56,06.

W Ramsau odbyły się w śro­
dę także biegi kobiet i junio­
rów. Wśród kobiet na dyst. 5 
km siedem czołowych miejsc 
zajęły reprezentantki NRD. 
Zwyicężyła Barbara Petzold w 
czasie 19:59,93.

★
Podczas treningu na zjazdo­

wej trasie w Kitzbuehel Au­
striak Franz Klammer zgubił 
na stoku nartę, jednak wyszedł
2 . °Pre®ji cało. W drugim 
zjezdzie treningowym uzyskał 
najlepszy rezultat 2:09,59 min. 
Jeszcze lepszy wynik miał w 
pierwszym przejeździe Austriak 
Peter Wirnsberger 2:09,34 min.

Rekord tej trasy, długości
3 510 m należy od 1957 r. do 
Franza Klammera i wynosi 
2:03,22 min.

¥
(P) Rekordową obsadę będą 

miały narciarskie mistrzostwa 
świata w konkurencjach alpej­
skich w Garmisch-Partenkir* 
chen (28.1.—5.П.). Organizato­
rzy otrzymali zgłoszenia aż 350 
zawodniczek i zawodników z 
35 krajów. O akredytacje wy­
stąpiło 500 dziennikarzy, 200 fo­
toreporterów oraz 198 komen* 
tatorów radiowych i telewizyj­
nych.

★
We wtorek w Strbskim Piesie, 

na spartakiadzie klubów gwar- 
dyjskich w narciarstwie, roze­
grano biegi na dystansie 10 km 
kobiet i 30 km mężczyzn. W ry­
walizacji narciarzy zwyciężył F. 
Si m aszow — 1;19:28 ‘przed A. 
Kuzniecowem — 1;19:47. A. Ju- 
rasowem (wszyscy ZSRR) — 
1:20:15. Polak Gawlak zajął 13 
miejsce — 1:26:16.

Bieg kobiet także wygrały za* 
wodniczki radzieckie. Zwycięży­
ła G. Jurasowa — 31:54.02 przed 
A. Jermakową — 32:38,04 i L. 
Mierkową — 32:47,61.

MAŁY LOTEK
I losowanie
2—9—10—23—34
II losowanie 

2—3—7—18—35
Końcówka banderoli: 1410

Express Lotek
4—1 »з si a
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Oświatowe akcje 
„Zachęty

W gmachu „Zachęty” trwa po­
kaz prac Laureatów Nagród 
Ministra Kultury i Sztuki przy­
znanych w 1977 r. za twórczość 
artystyczną w dziedzinie plasty­
ki. Zgromadzono tutaj i przed­
stawiono w trzech odrębnych 
zestawach dzieła wybitnych pol- 
ekich malarzy współczesnych: 
Michała Byliny, Eugeniusza 
Gepperta 1 Henryka Stażew­
skiego. Wystawa ma charakter 
retrospektywnej prezentacji 
twórczego dorobku artystów, od 
kilkudziesięciu lat konsekwent­
nie wypowiadających się od­
miennymi, zasadniczo ich róż­
niącymi środkami plastycznymi. 
Wśród rozmaitych zagadnień, 
które porusza tak skomponowa­
na ekspozycja, na pierwszy 
plan wysuwają się dwie spra­
wy: mistrzostwo malarskiej re­
alizacji batalistycznego przeglą­
du dziejów w sztuce Byliny, 
poetyckiej wizji Gepperta, ab­
strakcyjnej gry koloru i światła 
u Stażewskiego oraz napięcie 
wynikające ze zderzenia orygi­
nalnych postaw artystycznych, 
trzech różnych światów malar­
skiej wyobraźni.

Związki 1 kontrowersje arty­
styczne rodzące się w wyniku 
spotkania trzech indywidualno­
ści polskiej sztuki współczes­
nej są przedmiotem licznych dy­
skusji, sprzecznych niekiedy 
ocen i namiętnej obrony z po­
zycji gustów zwiedzających wy­
stawę widzów. Dobrze się więc 
stało, że „Zachęta” wychodząc 
naprzeciw zainteresowaniu pu­
bliczności, organizuje w trakcie 
trwania wystawy spotkanie z 
krytykiem sztuki Andrzejem 
Ekwińskim. Impreza ta będzie 
niewątpliwie okazją do konfron­
tacji poglądów na temat obec­
nej wystawy przedstawiciela fa­
chowej krytyki artystycznej z 
opiniami widzów. Spotkanie z 
krytykiem odbędzie się we śro­
dę, 18 stycznia br. o godz. 17-tej, 
w salach wystawowych „Zachę­
ty”. Wstęp na ’mprezę wolny.

Centralne Biuro Wystaw Ar­
tystycznych, mieszczące się w 
gmachu „Zachęty”, jest także 
tradycyjnym organizatorem kur­
sów wiedzy o sztuce. Również 
w tym roku oświatowym od­
bywa 6ię cykl zajęć dla miłoś­
ników sztuki. Po serii spotkań 
przeprowadzonych w Warszaw­
skim Ośrodku Kultury kursy te 
ponownie odbywać się będą w 
„Zachęcie”. W ramach Studium 
Wiedzy o Sztuce, wykłady dla 
nauczycieli będą prowadzone w 
piątki, a zajęcia Międzyszkolne­
go Koła Miłośników Sztuki we 
wtorki. Wszystkie spotkania 
rozpoczynają się o godz. 17-tej 
w sali odczytowej „Zachęty”.

W związku z przygotowywa­
ną wystawą malarstwa Leokadii 
Bielski ej-Tworkowskiej (1901— 
1973) Centralne Biuro Wystaw 
Artystycznych zwraca się z proś­
bą do wszystkich właścicieli 
dzieł artystki o udostępnienie 
danych dotyczących posiadane­
go obrazu, rysunku lub szkicu. 
Informacje te niezbędne eą do 
sporządzenia kompletnego spisu 
inwentarzowego prac malarki w 
katalogu wystawy. Wiadomości 
należy kierować pod adresem: 
CBWA Wydział Wydawnictw i 
Dokumentacji, pl. Małachow­
skiego 3. 00-916 Warszawa, tel. 
27-68-24. (wk)

I
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Stanisław Grzelecki

Wytrwali Czytelnicy moich 
felietonów (każdy z nas, piszą- 
cych, ma zawsze cichą nadzie­
ję, iż tacy istnieją), zauważyli 
na pewno, że co pewien czas 
powracam do tych samych 
spraw. Jest to nie tyle konsek­
wencją wyboru, ani — tym 
mniej — jakąś obsesją, ale po­
trzebą stwarzaną przez samych 
Czytelników. W listach, kiero­
wanych do redakcji, nieko­
niecznie adresowanych do 
mnie osobiście, podejmują oni 
często zagadnienie prawdy w 
filmach, prawdomówności re­
żyserów.

Odnosi się to, rzecz jasna, do 
filmów o bliskiej nam wszyst­
kim treści, do filmów mówią­
cych o niedalekiej przeszłości, 
bądź o sprawach bieżących, 
o wydarzeniach i o zagadnie­
niach, których świadkowie, a 
czasem i bezpośrednio zaanga­
żowani uczestnicy żyją wśród 
nas, w liczbie malejącej oczy­
wiście z każdym dniem, ale 
ciągle jeszcze bardzo poważ­
nej.

Zdarza się, wcale nierzadko, 
że w owych listach Czytelni­
ków, na pierwszy plan wysu­
wają się drobiazgi, szczegóły 
wydarzeń, albo materialne re­
likty codzienności. Czyjeś, za­
tarte przez czas słowa, jeszcze 
dźwięczące w pamięci niektó­
rych świadków, jakieś zamglo­
ne fragmenty scenerii, wy­
darzeń, albo po prostu kształt 
jakiś, jakaś barwa, proporczyk 
na kołnierzu ułańskiego mun­
duru, miejsce przytroczenia 
szabli, albo zarys hełmu...

przedstawieniu „Snu srebr­
nego Salomei”, które dał Teatr 
Narodowy, inscenizator Adam 
Hanuszkiewicz jest urzeczony 
bogactwami poematu. A także 
— precyzyjną jego budową. 
Ileż wątków, spraw, perspek­
tyw! Starcia dwóch bliskich so­
bie narodów. Groźny, najwięk­
szy od czasów Chmielnickiego, 
konflikt , społeczny. Odpowie­
dzialność za czyny, czy bezczyn­
ność. Sprawa ekspiacji. Tęskno­
ta za rodzinnym krajobrazem. 
Zależność ludzkiego losu od sił 
pozaziemskich. Starcie legaliz­
mu i buntu, zapowiadające „Sa­
muela Zborowskiego”. A rów­
nocześnie: namiętność. Bo nie 
jest przypadkiem, że podtytuł 
utworu brzmi: „romans drama­
tyczny”. Miłość Semenki do Sa­
lomei decyduje nie tylko o jego 
przyłączeniu się do rebelii, ale 
i o losie Gruszczyńskiego. Gdy 
Regimentarz pyta Semenkę, jak 
mógł „takie płomienie zapa­
lić?”, Kozak odpowiada: „Ser­
cem panie...” Znaczy to tyle, co 
porywem uczuciowym. Ale i 
siłą miłości, energią rozpaczy.

Tak więc bogactwo spraw 
służy w tym dramacie — łado­
wi konstrukcji. Stary husarz, 
Gruszczyński, miał moment 
znużenia w chwili wybuchu 
Konfederacji Barskiej. Nie po­
słuchał apelu, został bierny. 
Słowacki identyfikował Konfe­
derację z Powstaniem. Absen­
cje, bierność wymagają eks­
piacji. Kryla się tu aluzja do 

Słowackiego, zachowa- 
podczas Insurekcji. Po­
po raz do tej sprawy 

choć mógł mieć sumie-

Jednolite bogactwa

samego 
nia się 
eta raz 
wracał, 
nie czyste. Rząd Narodowy zle­
cił mu funkcję kuriera dyplo­
matycznego, wiozącego ważne 
dokumenty. Niemniej sprawa 
stała się kompleksem. Jak wi­
dać, wszystko się wiąże w „Śnie 
srebrnym Salomei”. I wszyst­
ko nabiera poetyckich rozmia­
rów.

Hanuszkiewicz do tego zmie­
rzał, by nie osłabić żadnego z 
blasków poematu. Frzedstawie-

Popularność przeboju 
byłego Beatlesa

LONDYN (PAP). Były czło­
nek zespołu Beatlesów, Paul 
McCartney i Jego zespół „Win- 
ga” pobili rekord, w którego u- 
stanowieniu McCartney ucze­
stniczył przed 15 laty. Przebój 
pt. „Muli of Kintyre” — pierw­
sza piosenka zespołu, jaka uzy­
skała czołowe miejsce brvtyj_ 
skiej listy przebojów — została 
sprzedana w większej ilości na­
grań płytowych, niż dzierżąca 
dotąd rekord „She loves you” 
Beatlesów.

Rzecznik Zespołu „Winga” po­
informował, że „Muli” — napi­
sana przez Paula McCartneya i 
Den.ny’ego Laine, w Wielkiej 
Brytanii osiągnęła nakład 1,8 
min egzemplarzy — o 200 tys. 
więcej niż „She loves you”.

Specjalistyczny tygodnik „Me­
lody Maker Magazine” informu­
je, że „Muli” jest 17 singlem 
sprzedanym w Wielkiej Bryta. 
nii w nakładzie ponad miliona 
egzemplarzy. Piosenka ukazała 
się пз listach przebojów 2S li­
stopada na 18 pozycji, a w na­
stępnym tygodniu była już na 
pierwszym miejscu. Pierwsze 
miejsce osiągnęła też na listach 
przebojów Australii, Nowej Ze­
landii i RFN. 

1 kiedy owe drobiazgi nie są 
zgodne ze wspomnieniami 
świadków, słychać czasem 
opinię: to nie tak było. Film 
nie mówi prawdy...

I to jest bardzo ludzkie, zro­
zumiale, z tym trzeba się li­
czyć. Wszak bywa często, że to 
właśnie jakiś drobiazg staje 
się znakiem wywoławczym 
wspomnień najpiękniejszych, 
bo wspomnień młodości, zwyk­
łych owemu okresowi uniesień 
i — rozczarowań, albo i — już 
dojrzałej — świadomej aktyw­
ności życiowej.

Proporczyk ułański... Dla 
wielu jeszcze ludzi to maleńki 
symbol jakiegoś fragmentu 
ich własnego życiorysu. Czas 
zaciera ten życiorys i oddala, 
ale to jest przecież atomowa 
cząstka życiorysu Całego naro­
du. Nikt nie lekceważy ato­
mów.

Zapewne, nie jest dziś dla 
nas ważne jakiej barwy tarcze 
nosili woje Chrobrego. Wy­
starcza tu nam wyobraźnia 
Antoniego Golubiewa, który o- 
pisat jakie to „szczyty” mieli 
tarczownicy spod Krakowa, a 
jakiej barwy kożuchy nosili ci 
spod Gniezna. Ważniejsza jest 
dla nas wizja siły państwa 
polskiego, które stworzył Bole­
sław Chrobry. I już tylko hi­
storycy mogą spierać się o 
szczegóły oporządzenia pol­
skich szwoleżerów Napoleona. 
Wszystkim innym wystarczy 
to, co mówią o tym Gem- 
barzewscy i Gepnerowie.

Ale dla tysięcy ludzi, dziś 
iyjących i jeszcze ciągle wśród 
nas czynnych, drobiazgi prze-

nie jest czyste, konsekwentne, 
klarowne. Dokonano niewiel­
kich tylko skrótów. (Na krako­
wskiej prapremierze Kotarbiń­
ski opuścił 1/4 tekstu). Insceni- 
zator słusznie czyni, gdy nie­
które monologi narracyjne prze­
mienia w wizje. Skorzystano ze 
wskazówek tekstu, określają­
cych ruch sceniczny. Monologi 
Semenki już w pierwszym ak­
cie przeobrażono w rozmowy. 
Jedyne poważniejsze odstępst­
wo od tekstu na tym polega, że 
wielki monolog Wernyhory po­
dzielono na dwie części. Pierw­
szą umieszczono w IV akcie. 
Końcowe zjawienie się lirnika 
umieszczono jako pointę o dra­
matycznym i poetyckim zna­
czeniu.

Staje się on jedną z najważ­
niejszych postaci. Wernyhora 
jest tu inny niż w „Weselu” 
czy u Matejki, ale stanowi za­
powiedź tamtych wcieleń. „Us­
tami klnącymi” nie przeklina 
gdyż widzi już groźbę — dla 
obu społeczeństw. Jest proro­
kiem, obejmującym nie tylko 
obecne, ale i przyszłe, dalekie, 
wydarzenia. Przeczuwa pers­
pektywę klęski i zmartwych­
wstania. Ważne więc jest, że 
rolę tę objął aktor o dużej si­
le wyrazu, Wojciech Siemion. 
Jasność І swoboda w operowa­
niu wierszem, wyczuciem ludo­
wego stylu, zdolność poetyckie­
go akcentowania dają tej roli 
rangę niezwykłą.

Obok niego Wojciech Brzozo­
wicz, jako Pafnucy. On także, 
choć w inny sposób, pięknie 
włada kadencją wiersza, czyni 
ją giętką. Niezwykła postać za­
wieszona została na pograniczu 
dwóch światów. Polak walczą­
cy przeciw „hajdamakom”, do­
brze ich jednak rozumie, uczu­
ciowo staje po ich stronie.

■J1

COŚĆ
Wojna, zbrodnia ! nienawiść 

są, jak wiadomo, głównymi źró­
dłami inspiracji większości po­
czynań twórczych zmierzających 
do przedstawienia konfliktów 
ludzkich.

W dramacie Stanisława Gro­
chowiska — „Szachy” — źród­
łem inspiracji jest nienawiść 
wyzwolona wojną. Siedem osób 
dramatu wiążą ze sobą uczucia 
wyłącznie negatywne, wrogie. 
Ód nienawiści do pogardy. Te 
uczucia przejawiają się w wa­
runkach szczególnych, albowiem 
wszyscy ci ludzie znajdują się 
w sytuacji zagrożenia wskutek 
wydarzeń wojennych. Jakkol­
wiek w różnych układach, to 
zagrożenie jest w istocie takie 
ssmo: unicestwienie.

Założenie tematyczne „Sza­
chów” nosi więc w sobie nie 
tylko wielkie napięcie drama­
turgiczne, ale i bogactwo tre­
ści moralnych i psychologicz­
nych. Wydaje się jednak, że 
założenie to przerosło możliwo­
ści konstrukcyjne i ekspozycyj­
ne kameralnego widowiska te­
lewizyjnego. Twórca zdawał so­
bie bodaj z tego sprawę. Toteż 
posłużył się ułatwieniami i u- 
proszczeniami. Dawała te moż­
liwości symbolika ujęcia tema­
tu. Każda z postaci „Szachów” 
reprezentuje jednak więcej tre­
ści niż może ujawnić w toku 
dramatu. Odnosi się też wraże-

chowane w pamięci są ważne 
i stają się niekiedy wyróżni­
kiem prawdy, kiedy ci ludzie 
porównują je я obrazem wy­
darzeń przeszłości w filmie,, 
kiedy taki film powstaje. Są 
ważne, bo należą do rzeczywi­
stości, którą oni wówczas żyli 
i którą tworzyli. A ta rzeczy­
wistość miniona to przecież 
własność nie tylko ich, ale 
własność wspólna, o której 
można zapomnieć, ale której 
nie można się wyzbyć. Dlate­
go, kiedy jej filmowy obraz 
nie zawiera tych albo owych 
szczegółów, glosy jej świad­
ków i uczestników wołają: nie 
tak było, film nie jest prawdo­
mówny... To ich prawo. Trzeba 
to zrozumieć i nie lekceważyć.

A prawda ogólna, nad­
rzędna, porządkująca fakty i 
wydarzenia? Prawda ujawnia­
jąca ich sens i zawierająca 
ocenę? Ta zawsze wymaga 
perspektywy. I choć czasem 
wydaje się zmienna — trwa, 
nieustępliwa w swej istocie. 
Jest prawda poległych i praw­
da matek, które ich wydały na 
świat. I jest prawda tych, któ­
rzy wówczas widzieli dalej, 
wybiegali poza dzień bieżący. 
Jesteśmy dziedzicami owych 
prawd i nie uwolnimy się od 
nich.

To na jutro. A na dziś spie­
ramy się zarówno o drobiazgi, 
jak i o proporcje wydarzeń, 
przedstawianych w różnych 
filmach mówiących o dniu 
wczorajszym. Tak było przy 
serialu „Przed burzą”, jednym 
z najpiękniejszych przykładów 
rzetelności wobec wymowy

Trzecia postać z polsko-koza- 
ckiego pogranicza — to Sawa. 
Trudną tę rolę gra Krzysztof 
Kolberger. Ma „wejście” efek­
towne i mocne, nagrodzone o- 
klaskamŁ

Rolę Regimentarza objął Hen­
ryk Machalica. W spektaklu 
reżyserowanym przez Skuszan- 
kę, w 1963 roku, Władysław 
Hańcza przybrał ton kabotyna 
Machalica ujął sprawę inaczej. 
Jego Regimentarz jest poważ­
ny. Wierzy w swą misję. W 
pierwszych scenach trochę mniej 
pewny, nie opanowujący „kon­
tuszowego” gestu, wznosi się 
pod koniec do jednolitego to­
nu.

Inne ważne role powierzył 
Hanuszkiewicz młodzieży ak­
torskiej. Ujął mnie oryginalny 
sposób interpretowania roli Se- 
menki przez Waldemara Kow­
nackiego: gniewny, chwilami 
wpadający w zaśpiew czy prze­
szywający krzyk. Anna Cho­
dakowska miała momenty pię­
kne, np. scenę miłeśną w I 
akcie czy przywołanie marzeń 
o Narodzeniu 1 Pańskim. Na 
ogół jednak była onieśmielona 
rolą Salomei, jej somnabuliz- 
mem, syntezą namiętności i ro­
mantyzmu; Marcin Sławiński 
nie wydobył pełnej ekspresji ze 
scen cynicznych. Potem był 
bardziej przekonywający. Gra­
żyna Szapołowska operowała 
nietrafnymi środkami jako 
Księżniczka.

Hanuszkiewicz wystawił ut­
wór w jednolitej scenografii, 
skomponowanej przez Jerzego 
Czerniawskiego. Rzecz dzieje się 
w stepie, w którym szaleje na 
początku piaskowa burza. Man­
kamentem są nietrafne kostiu­
my kobiece oraz pozbawione 
wyrazu figury Aniołów. Jed­
nak przez swój entuzjazm, od­
krywczość, ascetyzm i konsek­
wencję spektakl „Snu” w Te­
atrze Narodowym daje mocne 
przeżycie.

Gra nienawiści 
i wzgardy

nie, Iż u niektórych te treści g 
ujawniają się chwilami nieco | 
histerycznie, jak u Hrabiego, а Я 
nawet i u Komunisty.

Ale fascynuje sam przebieg s 
gry. W izolowanym od biegu В 
wydarzeń pałacu prowadzi tę » 
grę polski arystokrata, wciąga- H 
Jąc do niej Faszystę, hitlerow- г 
skiego oficera, niby—barona g 
i polskiego Komunistę.

W tej grze nie ma zwycięzcy, a 
Bowiem Komunista nie mov» E 
nawet wygrać swoich atutów Я 
ideowych i moralnych. Nia ma H 
na to czasu. Rozstrzygnięcie na- | 
stępuje poza nim, on z niego J 
korzysta. Hrabia ginie w walce 5 
z Faszystą, ponieważ nie pozwą- | 
la wiązać się z nim odpo- & 
wiedzialnością za wydarzenia J 
historyczne. Nad jego zwłokami j 
Komunista wygłasza ostatnie Ц 
słowa sztuki: „Nie mogę go s 
przejść...” Czy dlatego, że obaj, fi 
pomimo wszystkich dzielących 3 
ich przepaści, należą do jedne- Я 
go narodu?

Spektakl byt bardzo starań- и 
nie skonstruowany przez Witol- g 
da Skarucha, który grał też fi 
główną rolę Hrabiego. Być mo- g 
że jego gra sprawiła, że ta po- | 
stać zdominowała wszystkie po- » 
została w stopniu aż tak nie в 
zamierzonym przez ' twórcę ,dra- p 
matu. «tg

źródeł, wspomnień ł dokumen­
tów, tak było przy filmie 
„Śmierć prezydenta”, tak jest 
i teraz, я okazji serialu „Pol­
skie drogi”, który nas przybli­
ża do prawdy zawiklanych 
polskich losów. Te spory to 
nasze dobre prawo, albowiem 
dotyczą one tego, co prze­
trwa długo; naszego dzie­
dzictwa. Dochodzenie prawdy? 
To, oczywiście, obowiązek nie 
tylko historyków. Myślę, że 
przy urzeczywistnianiu tego 
obowiązku trzeba się wystrze­
gać tylko jednego: łatwych 
uogólnień.

Nakładem „Ossolineum", pod 
patronatem Polskiego Towa­
rzystwa Orientalistycznego, ja­
ko jedna z inicjatyw Polskiego 
Komitetu do spraw UNESCO, 
ukazała się rzecz niezwykła: 
„Tirukkural”, święta księga 
południowych Indii, w pięk­
nym, poetyckim przekładzie z 
języka starotamilskiego i zna- ; 
komitym opracowaniu Bohda- i 
na Gębarskiego. Jest to 
swego rodzaju wydarzenie kul- j 
turdlne, albowiem przekład 
Gębarskiego jest drugim w hi­
storii wierszowanym przekła­
dem obok angielskiego prze- I 
kładu G. U. Pope’a sprzed stu I 
pięćdziesięciu lat. Ta święta i 
księga, sprzed dwóch tysięcy I 
lat jest czymś w rodzaju trek*-1 
tatu o moralnej filozofii życia, i 
Można w niej znaleźć takie oto | 
słowa :

„Czym jest prawda? Czy trze- I 
ba zwać rzecz po Imieniu,

Kiedy może to strzechę zawa- I 
lié?

Czy nie lepiej tę prawdę po- I 
grzebać w milczeniu

I w ten sposób ją właśnie I 
ocalić?

Zwykle lampa nie płonie, gdy 
jej nie zapalasz,

Lampa prawdy uparcie się ża­
rzy”

C1 CZR3U do czasu rozdmuchu­
ją ten żar historycy.

CO / GDZIE
KINA

„Nieme kino”, prod, 
godz. 9.30, 13.80, 17.30, 
śmierć” prod. USA, 
11.30, 15.20, 19.30.
- „Zaułek dziewic".

Bałtyk - 
USA, lat 15, 
„Zabity na 
lat 15, godz.

Przyjaźń - ,
prod, meksyk., lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Pokolenia — „Akcja Salaman­
dra”, prod, włoskiej, lat 15, godz. 
9, 11 i 13. „Morderstwo w Orient- 
Expressie”, prod. ang. lat 15, 
godz. 15, 17.15 l 19.30.

Odeon — „Fałszywy król", prod, 
ang. lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30 

Hel — „Pirat”, prod, meksyk, 
b/o, godz. 9 i 11. „Płonący wieżo­
wiec”, prod. USA, lat 15, godz. 
13, 10 i 1».

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Oddział”, prod. USA, 

lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 13 — 
wystawa pt. „Kowalstwo ludowe 
regionu radomskiego”.

Dom „Esterki”: Biuro Wy­
staw Artystycznych — wystawa 
„Współczesne malarstwo Białoru­
skiej SRR” w sali ekspozycyjnej 
BWA.

Klub „Empik”: Prezentujemy 
najwybitniejszych grafików pol­
skich — wystawa plakatu fil­
mowego Waldemara Swierzego.

Klub „Relaks”: Ш Wystawa 
Klubu Plastyka Amatora.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — Punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. Stru­
ga 57a. Doraźna pomoc internisty­
czna — ambulatorium Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 21—7 ra­
no przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 99a. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
2S6-15, komenda MO 291-91, infor­
macja usługowa 267-75, pogotowie 
gazowe w godz. 8—13 (317-17) w 
godz. 23—7 (224—30), w niedzie­
le i święta 400-97, pomoc dro­
gowa 981. pogotowie energetyki 
cieplnej czynne całą dobę 983. po­
stój taksówek przy pL Konstytucji 
228-52, przy dworcu PKP 268-88, 
przy ul. Grodzkiej 229-52, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, informa­
cja PKP 299-50, PKS 267-76.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Od siedmiu 
wzwyż”, prod. USA, lat 18, godz.
17.30 i 19.30.

Telefony; Posterunek MO 787, 
straż pożarna 708, ośrodek zdrowia 
29. zajazd turystyczny 411. sklep 

Dacia" 742.
GARBATKA

Kino „Las” — „Czy pasujemy 
do siebie kochanie” CSRS, lat b/o, 
godz. 17 1 19.

Telefony: Posterunek MO 08, 
Straż pożarna C7.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Niedorajda” 
prod. poi. lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony : posterunek MO 07, 
straż pożarna 08.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Wielka podróż 
Bolka i Lolka”, prod. poi. 
b/o, godz. 15 1 17. „Jak zranione 
ptaki”, prod. ZSRR, lat 15, godz. 
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Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
Straż pożarna 20-23, Posterunek MO 
999. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania 1 przewozy 23-09.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Cień zbrodni”, 
prod. bułg. lat 12, godz. 17 i 19.15.

Telefony; Pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 24-90, posteru­
nek MO 31-22. szpital rejonowy 
W-M. dom kultury 26-13.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1363 — wystawa zorganizowana
ze zbiorów Muzeum Okręgowego 
w Lublinie
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO 77, izba 
porodowa 46, restauracja „Leśna” 
110.
JEDLIŃSK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, ośrodek zdrowia
17, restauracja „Turysta” 14.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — kino nieczyn­
ne.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, straż pożarna 8, posterunek MO 
7, szpital rejonowy 55, postój tak­
sówek 88, kawiarnia 130.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — kino nie­
czynne.

Telefony: Posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia 65. rejonowa 
przychodnia zdrowia 81.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Romanty­
czna Angielka”, prod, ang., lat
18, godz. 17 i 1».

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, straż pożarna 08, izba porodo­
wa 182, apteka 83, biblioteka 137, 
kino 160.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Gorące po­
lowanie’5 prod, jug., lat 15 godz. 
18.30, „Zrozumiałeś, gratuluję”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 19.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
300, straż pożarna 308, komenda MO 
307, szpital rejonowy 542, postój 
taksówek 268. restauracja „Adria” 
532.
SKARYSZEW
Telefony: Posterunek MO 77, go­

spoda 34. izba porodowa 11.
WARKA

Kino „Prryjaiń — kino nieczyn­
ne.
Telefony: posterunek MO 07, 

straż pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej, przychodnia 
zdrowia 11. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — tel.: 
267, czynne codziennie oprócz po­
niedziałków 1 dni poświątecznycb 
w godz. 10—17.

Ekspozycja zmienna — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski 1 udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych. Skansen Bojowy w Mni- 
szewie.
PRZYTYK •

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, izba porodowa 
11, apteka 38, ośrodek zdrowia 83.
WIERZBICA

Telefony: Straż pożarna 07, po­
sterunek MO 09, pogotowie ratun­
kowe 09-202, postój taksówek 505, ! 
ośrodek zdrowia 210.

I SZYDŁOWIEC 
Kino „Górnik” — „Wyprawa po 

złoto” prod. ZSRR, lat 12, godz. 
16. 18 1 20.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 77, straż po­
żarna 90. restauracja „Biesiada** 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polslde in­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe —- czynne codziennie 
oprócz poniedziałków i dni po- 
świątecznych w godz. od 9—15.30 — 
w soboty 10—19. .
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Dopóki bije 
zegar" prod. ZSRR, b/o, godz. 
15.30, „Setka dla kurażu” prod, 
ZSRR, lat 15, godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: Straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09. pogotowie ratun­
kowe G9-202, postój taksówek 595, 
ośrodek zdrowia 31.

ZWOLEŃ
Kino „Świt" — „Uśmiech”, prod. 

USA, lat 18, godz. 16.30 i 18.30.
Telefony: Pogotowie MO 997, 

Straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999. izba porodowa 23-22.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pamią­
tek. Punkt Muzeum Okręgowego
— malarstwo polskie NOC i XX 
wieku czynne codziennie w godz. 
10—19, w piątki od 10—18, ponie­
działki i dni poświąteczne — nie­
czynne.
IŁ2A

Kino „Zamek” — kino nieczyn­
ne.

Telefony: pogotowie MO 07 lub 
39, straż pożarna 09 lub 39, pogo­
towie ratunkowe 09, pogotowie 
energetyczne 31, szpital — izba 
przyjęć 19, chirurgia 29, kino 77, 
urząd gminy — 136, restauracja 
„Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40 — 17.00 natomiast 
W godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Czwartek, 19 bm.
8.45 i 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — Z cyklu „Efektywność” — 
aud. Cz. Kussala pt. „Skutki ma­
newru” 17.00 — Koncert życzeń
17.40 — „Nie tylko dla abstynen­
tów” 17.50 — Muzyka.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.03

3.05 Zielone Studio 6.00—9.00 Syg­
nały dnia 9.05—11.55 Cztery pory 
roku z Krakowa 11.25 Niezapom­
niane stronice — „Nad Niemnem”
11.40 Tu Radio Kierowców 12.05 Z 
kraju i ze świata 12.05 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Roln. kwad­
rans 13.00 Dla kl. I—П (wych. mu­
zyczne) 13.20 Spotkania z foklorem
13.40 Kącik melomana 14.00 Studio 
„Gama” 14.20 Studio Relaks 14.25 
Studio „Gama” 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy 15.10 Studio 
Gama 15.55 Człowiek i środowisko
— gaw. 16.00—18.25 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokurier 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Konc. 
życzeń 19.15 Panorama piosenki 
polskiej 20.05 Reportaż na zamó­
wienie 20.20 Wybitni soliści w re­
pertuarze popularnym 21.05 Kro­
nika sportowa 21.15 Karnawałowe 
rytmy 22.00 Z kraju i ze świata 
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Opole na muz. antenie 23.12 Wiad. 
sportowe 23 15 Koncert symfonicz­
ny.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu 0.01, 2.00, 

3.00 Wiadomości i informacje dla 
kierowców

Wiad.f 1.00 4.00 5.00

0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.12, 1.05, 2.08, 3.05 Noc z melodią 
І piosenką z Katowic 4.00 Sygnały 
dnia — pierwszej zmianie.

PROGRAM П
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.39

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 6.60 Muz. 

5^5 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz Radio­
wy 6.15 Mel. przyjaciół 6.35 Gim­
nastyka 6.45—7.10 Program WORT
6.45 Poranny magazyn informa­
cyjny 6.55 Rep. kwadrans 7.10 Ze­
spół J. Miliana 7.35 Konc. poran­
ny 3.00 Dialogi 1 zbliżenia 8.35 d. c. 
Dialogi i zbliżenia 9.30 Problemy 
kultury fizycznej 9.40 Tu Radio — 
Moskwa, 10.C0 Sztuka nie tylko za­
wodowa 10.15 Gdy wszyscy w zie- 
mięwzięcl 10.25 Gra Coleman Haw­
kins 10.40 Nie ma marginesu 11.00 
Grają artyści kanadyjscy 11.35 Po­
radnia Rodzinna 11.40 Muz. spod 
strzechy 12.05 Słynne uwertury 
12.25 „Niepokorni — niepokonani”
12.45 Wirtuozi różnych instrumen­
tów 13.00 Ludzie ze społecznym 
mandatem 13.10 Utwory G. Ger­
wazego Gorczyckiego 13.35 Ze wsi 
i o wsi 13.45 W. A. Mozart — 
ХХѴПІ Symfonia C-dur 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej 14.25 Muz. 
Haendla 15.10 Ottorino Respighi 
„Ptaki” 15.30 Studio Plus 16.10 Pol­
ska muzyka XX wieku 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 Twarze 
jazzu 17.20 Jak obchodzić imieni­
ny 17.40 Rep. literacki pt. „Jedna 
połowa drzwi otwarta” 18.00 Stołe­
czne aktualności muzyczne 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama” 18.40 
Siadem inwestowanych miliardów 
19.00 Konc. wieczorny 19.40 Dźwię­
kowy plakat reklamowy 20.00 Stu­
dio Relaks 20.20 Świat nowej mu­
zyki 20.50 Arcydzieła muzyki XX 
wieku 21.40 I Koncert smyczkowy 
Schuberta 22.C0 Książki, które na 
was czekają 22.30 Wiersze Cz. 
Szczepaniaka 22.40 Medium 23.10 
Pleśni (Chansons) Clementa Jan- 
neqina 23.35 Co słychać w świecie
23.40 Muz.

PROGRAM Ш
Wlad.J 5.00 6 00 7.C0 8.00 10.30 

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem 5.30 

Gimnastyka 6.30 Polityka dla 
wszystkich 8.03 Co kto lubi 9.00 
„Mściciel w miasteczku” ode. 9.10 
Sami Swoi i soliści 9.30 Nasz rok 
78-my 9.45 Dawne tańce 1 melodie 
10.35 Kiermasz płyt 11.00 Codzien­
nie powieść „Rodzina Połanie­
ckich” ode. 11.30 W tonacji trój­
ki 12.25 Za kierownicą 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Żywot 
młodzika niepoczciwego” 14.00 Mu­
zyka na instrumenty d’amore 15.05 
Muz. pocztówka 15.25 „Zimowa 
bajka” 15.40 Rozszyfrowujemy 
piosenki 16.00 Fotoplastykon 16.20 
Muzykobranie 16.45 Nasz rok 78-my 
17.05 Muz. poczta UKF 17.40 Wszy­
stkie drogi prowadzą do Nashvil­
le 18.10 Polityka dla wszystkich 
18.25 Czas relaksu 19.00 Książka ty­
godnia — S. Krzysztof Kuczyński 
„Herb Warszawy” 19.15 Pocztów­
ka dźwiękowa z Paryża 19.35 Ope­
ra tygodnia: U. Giordano „And­
rea Chenier” 19.50 „Mściciel w 
miasteczku” 20.00 Mini max 20.35 
Triglawska Brezna — reportaż 
21.00 Reminiscencje muzyczne 22.08 
Zespół Old Timers 22.15 Interra­
dio — aktualności 23.00 „Zgrzeb­
na kantyczka” 23.05 Między dniem 
a snem ok. 23.15 Moje spotkania 
z Warszawą

PROGRAM IV
Wiad.: 12.00 15.00 16.00 22.55

8.00 Vademecum rolnika 6.15 Dla 
nauczycieli: „Radio-Szkole” 6.30

UNIEWAŻNIENIE
WOJEWÓDZKA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY w Ra­
domiu, ul. Młodzianowska 2 unieważnia niniejszym zaginione 
druki faktur od Nr 2003 do 2700 ostemplowane pieczęcią Sp-nL 

R-16-1

6.30 Tańce słowiańskie Dvorak* 
8.45—7.40 Program WORT 6.45 Po­
ranny magazyn Informacyjny 6.55 
Reporterski kwadrans 7.10 Wyróż­
niamy Cię piosenką 7.30 Rozma­
wiamy o kulturze 7.40 Radio de­
dykuje 8.00 Orkiestra Studio 11 8.10 
Przyjaźń — partnerstwo — auto­
rytet 8.25 Ferenc Farkas — Sześć 
krótkich utworów na gitarę (ste­
reo lok.) 8.35 W kręgu spraw ro­
dzinnych 8.55 Muz. 9.00 Dla kL 
ПІ—IV (jęz. polski) 9.25 Kwarte­
ty smyczkowe Haydna (stereo lok.) 
10.00 Dla kL ѴШ (historia) 10.30 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla kl. IV 
lic. (propedeutyka nauki o spo­
łeczeństwie) 11.30 Wiek Bel-Canta 
(stereo lok.) 12.05—12.26 Program 
WORT — Kalendarz Rolniczy 12.25 
Giełda płyt 13.00 Lekcja języka hi­
szpańskiego 13.15 Tu Studio Stereo 
(stereo lok.) 15.05 Teatr PR — Stu­
dio Współczesne „Człowiek jak 
człowiek” 16.05 Nauka i technika 
w krajach socjalistycznych 16.25 
Jęz. niemiecki 10.40—18.20 Program 
WORT 16.40 Na Warszawskiej Fa= 
li 17.01 Tu Studio 4. 17.30 Publi­
cystyka 17.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 18.00 Popołudniowy mag. in­
formacyjny 18.10 Fel. dnia 18.20 
Warszawski „Merkury” 18.25 Mi­
strzowie pióra 19.00 Kodeks 1 kie­
rownica 19.15 Jęz. rosyjski 19.30 
Wiedeńskie echa muzyczne (ste­
reo lok.) 20.04 Transmisja konc. 
symfonicznego z Monachium 21.40 
Na lutni gra Grzegorz Baneś 21.50 
NURT „Doskonalenie Sprawności 
językowej” 22.10 Fr. Schubert 
Pleśń „Małgorzata przy kołowrot­
ku” (stereo lok.) 22.15 Postawy 
1 wzory 22.35 Radiowo-TV Średnia 
Szkoła dla Pracujących Metodyka
22.50 Fr. Liszt Nokturn As-dur nr 
3 z cyklu „Marzenia miłosne” 
(stereo lok.)

TELEWIZJA
PROGRAM I
11.45 ALE HECA — film fab. prod, 

radzieckiej (kolor)
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — o balecie... (kolor)
15.30 Kino filmów animowanych 

(kolor)
16.00 Dziennik (kolor)
18.10 Obiektyw. Program woje­

wództw: białostockiego, bialsko- 
-podlaskiego, ciechanowskiego, 
chełmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, pło­
ckiego, siedleckiego, skierniewi­
ckiego, suwalskiego, włocław­
skiego, zamojskiego

16.30 Ekran z bratkiem. Program 
przed „Dniem Babci” oraz Pod­
róże Jlmiego Mc Petersa film 
prod. USA — ode. pt. „Dwuna­
ste urodziny"

18.00 Poligon (kolor)
18.20 Próba mistrzów — program 

muzyczny (lęolor)
18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka — program dla 

młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Człowiek z Marsylii — ode. ■ 

III (ostatni) film fab. prod, wło­
skiej (kolor)

21.55 Pegaz — magazyn kultural­
ny

22.40 Dziennik (kolor)
22.55 W minutę po premierze — 

program o rodzinie (kolor)
PROGRAMY OŚWIATOWE!

9.00 Dla szkół: Jęz. polski dla klas 
I licealnych — Inscenizacja te­
lewizyjna

12.55 Dla szkół: Jęz. polski dla kl. 
П—IV licealnych

PROGRAM П
16.05 Program dnia
16.10 Paragrafy i my
16.40 Mam pomysł (kolor)
17Л0 Sztuka na co dzień — maga­

zyn publicystyki kulturalnej 
(kolor)

17.40 Studio sport — Wokół stadio­
nów (kolor)

18.00 Popołudnie podróży i przygo­
dy — Ku brzegom dalekiej Ocea­
nii — film dok. prod, radzieckiej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 NURT — Środowisko społecz­

no-przyrodnicze (kolor)
21.00 NURT - Czynniki określają­

ce przekonania i postawy świa­
topoglądowe młodzieży

21.30 NURT — Rola Państwa w bu- 
i dowie rozwiniętego spcłeczeń- 
г stwa socjalistycznego
! 22.00 24 godziny (kolor)
: 22.10 Chłopi — ode. in film fab.
! prod. TP (kolor)

23.00 Sytuacje — Cena słowa

Ogłoszenia drobne
Zamienię mieszkanie w centrum 
Łodzi z wygodami, pokój z ku­
chnią na podobne lub większe w 
Radomiu. — Dzwonić 267-00.

R-726127-1
Młode małżeństwo poszukuje jed-

< nego lub dwu pokoi z kuchnią 
— Radom, tel.: 427-60.

R-726125-1

Mieszkanie własnościowe 3 poko­
je z kuchnią w nowym budow­
nictwie sprzedam w Swarzędzu 
k/Poznania — oferty „Życie Ra­
domskie” nr „726128”.

Poszukuje się spadkobierców gro­
bu Julii Szczygłowskiej z 1912 r., 
kwatera 6A, rząd 1 i pochowa­
nej na cmentarzu w Radomiu 
przy ul. Dzierżyńskiego — Ra­
dom, Kancelaria Cmentarza.

R-726124-1

Kol.

KRZYSZTOFOWI 
KRZOSOWI 

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci

MATKI
składa

Grono pracowników GRI 
Pionki

R-726130-•

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie" 26-100, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125427 Rękopisów 
nie zamawianych redaketa nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiąźka-Ruch" Warszawa, ul. 
Marszałkowska 2'5
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Ostrożność na cenę zdrowia i życia Nasi kandydaci na radnych Puszcza zaprasza
Piesi nie respektuję przepisów 
ruchu drogowego

Wiele osób zabitych i ran­
nych... Tragiczny w swojej 
wymowie bilans wypadków 
jakie w ubiegłym roku 
wydarzyły się na drogach 
woj. radomskiego. Z milicyj­
nych kronik wynika, iż 
nadal sprawcami kolizji są 
piesi. Sięgnijmy jeszcze raz 
do przekonywających danych 
liczbowych. Lekceważenie 
przez pieszych elementarnych 
przepisów ruchu drogowego, 
nieostrożność, chodzenie po 
ruchliwych traktach komuni­
kacyjnych w etanie nietrzeź­
wym, stały się przyczyną 
wypadków. Poniosło w nich 
śmierć kilkanaście osób, a 
wiele odniosło poważne obra­
żenia. Radom zajmuje znów 
w tej smutnej statystyce czo­
łowe miejsce.

Wykazująca tendencje zwy­
żkowe liczba wypadków zmu­
sza do wykorzystania wszy­
stkich dostępnych środków, 
które pozwolą na zmniejsze­
nie tragicznej w skutkach 
nieostrożności pieszych użyt­
kowników dróg. Jedną ze 
skutecznych metod jest szero­
ka akcja profilaktyczna pro­
wadzona przez MO i ORMO,

Radomskie rozmowy
z Czytelnikami

I spotkanie 30 stycznia 
godz. 11 — 17

Umowy o pracę, „trzy­
nastka”, urlopy, sprawy 
mieszkaniowe, sprawy 
kombatanckie, ltd., itp. 
problemy Czytelnicy nasi 
będą mogli przedstawiać 
bezpośrednio w redakcji 
„Życia Radomskiego” przy 
ul. Żeromskiego 51 raz w 
miesiącu. Na pytania Czy­
telników odpowiadać bę­
dzie prawnik, red. Krzy­
sztof Górski, a sprawy in­
terwencyjne będzie prowa­
dził red. Mirosław Mach- 
nacki, obaj z działu Łącz­
ności z Czytelnikami „Ży­
cia Warszawy”.

Pierwsze spotkanie już 
30 stycznia 1978 r. w go­
dzinach 11—17.

Skargi 1 pytania przesy­
łane pocztą prosimy kiero­
wać na adres „Życie 
Warszawy” 00-624 Warsza­
wa,. Marszałkowska 3/5, z 
dopiskiem „Radomskie roz­
mowy”.

*‘Ą

Po raz pierwszy w woj. radomskim

Nowa książka telefoniczna

1 zapotrzebowa-

zasługuje więcej 
na poszczególnych 

książki co wraz z 
dla oczu drukiem

Nakładem Wydawnictwa 
Komunikacji 1 Łączności u- 
kazal się od dawna zapo­
wiadany nowy „Spis telefo­
nów woj. radomskiego" na 
lata 1978/79. Z pewnością 
spotka się z dużym zaintere­
sowaniem 
niem ze strony abonentów 
gdyż jest pierwszym w his­
torii województwa. W zwią­
zku z tym należy sądzić, że 
nakład prawie 24 tys. egzem­
plarzy, przeznaczony do 
sprzedaży, może okazać się 
niewystarczający.

Z pierwszej lektury nowej 
książki telefonicznej wynika, 
że w stosunku do poprzed­
nich wydań została ona sta­
ranniej przygotowana do dru­
ku. Przede wszystkim na po­
chwałę 
„światła" 
stronach 
lepszym 
daje większą przejrzystość i 
czytelność spisu. Większych 
zastrzeżeń nie budzi również 
układ hasłowy, stosunkowo 
łatwy dla abonenta poszuku­
jącego numeru telefoniczne­
go Interesującej go instytucji. 
Inna sprawa, że do niektó­
rych zmian (w stosunku do 
starej książki) trzeba się bę­
dzie po prostu przyzwyczaić.

Niestety, nie ustrzeżono się 
błędów. M.in. już na odwro­
cie okładki jest błąd w za­
mieszczonej tam „Mapce po­
łączeń międzymiastowych w 
ruchu automatycznym wycho­
dzącym z Radomia", z które­
go wynika, że z Radomia do 
Grójca jest automatyczne po­
łączenie telefoniczne gdy 
tymczasem praktycziue — 
jest odwrotnie. Na szczęście 
dyrekcja WUT w Radomiu 
zapewnia, że już niebawem 
automatycznie będzie można 
dzwonić również w przeciw­
nym kierunku.

Poza tym zauważyliśmy 
kilka typowych błędów lite­
rowych. Np. zamiast Drze­
wica w książce widnieje — 
Drzenica, zamiast Policzna — 
jest Policzyna. Jest także kil­
ka błędów merytorycznych, 
związanych z właściwym na­
zewnictwem co może rzeczy-

na straży zdrowia,

tygodniu uczestnl- 
w takiej powszech-

stałe przypominanie o obo­
wiązujących przepisach, któ­
re stoją 
i życia.

W ub. 
czyliśmy 
nej edukacji społecznej, pro­
wadzonej za pomocą głośni­
ków milicyjnej „Nysy". Mie­
liśmy jednocześnie możliwość 
naocznego przekonania się 
jak chodzą radomianie, na ile 
szanują przepisy, jak reagują 
na zwróconą im uwagę przez 
funkcjonariuszy MO. Oto kil­
ka przykładów zanotowanych 
w reporterskim notesie.

Ul. Kelles-Krauza. W od­
ległości zaledwie kilkunastu 
metrów od świateł wbiega 
na jezdnię kobieta. Nie rea­
guje zupełnie na uwagi pły­
nące z głośnika. Byle do prze­
ciwległego krawężnika. Jedną 
ręką ciągnie nie mogącą na­
dążyć małą dziewczynkę, a 
na drugiej trzyma małe 
dziecko. Tym razem udało 
się...

Idą ludzie ulicą, uśmiecha­
ją się. Kto by tam słuchał 
takiego gadania. I przebiega­
ją przez jezdnię tuż za prze­
jeżdżającą „Nysą“„.

Na ul. Marchlewskiego 
dwie gustownie ubrane panie 
słysząc adresowane pod swo­
im adresem przestrogi zatrzy­
mują się przez chwilę. Gest 
ręki jednej z nich świadczy 
o zupełnej dezaprobacie. Cze­
kają 
dzie
w 
Ale 
zatrzymuje się. Wolno i nie­
chętnie obydwie kobiety 
zmierzają w kierunku zebry, 
nie dalej niż 10 metrów.

— Na przeciw restauracji 
„Bachus" przez jezdnię prze­
chodzi mężczyzna. Do wyty­
czonego miejsca ma kilka­
naście metrów. Nie patrzy 
ani w lewo, ani w prawo 
idzie na skos. Za chwilę jest 
Już w „Nysie". — Dowód 
osobisty, nazwisko, miejsce 
zamieszkania — pyta oficer 
MO. — Nie wiecie jak się 
chodzi? 53-letni Stefan N. z 
Sieradzic jest wyraźnie spe­
szony, bąka pod nosem: — 
Panie władzo, ja dopiero dru­
gi raz w Radomiu, daruj pan, 
teraz będę już wiedział. Męż­
czyzna zostaje ukarany, ale 
wymiar kary jest bardzo ła­
godny. Musi przejść 
powrotem po zebrze, 
szego zapamiętania.

Przez jezdnię ul. 
przed Wiejskim Domem To- 

II

chwilę, aż „Nysa” odje- 
1 będą mogły już przejść 
zaplanowanym miejscu, 
nasz samochód również

tam i ж 
Dla lep-*

Wałowej
!

wiście wprowadzać w błąd 
niektórych abonentów.

Wszystkie te uwagi kieru­
jemy pod adresem Dyrekcji 
Okręgu Poczty i Telekomu­
nikacji w Lublinie, która de­
cyduje o sposobie przygoto­
wywania odpowiednich da­
nych do druku. Na przysz­
łość warto pomyśleć o takiej 
organizacji pracy, aby popu­
larna książka telefoniczna 
była jeszcze lepsza jakoś­
ciowo i czytelniejsza dla co­
dziennych jej użytkowników.

Nowy spis można kupo­
wać w gmachu Wojewódz­
kiego Urzędu Telekomunika­
cyjnego w Radomiu przy pL 
Konstytucji 2 (parter) co­
dziennie w godz. 10.30 — 1в. 
Abonenci telefoniczni spoza 
Radomia będą mogli zaopa­
trywać się za pośrednictwem 
urzędów telekomunikacyjnych 
w Grójcu, Zwoleniu i Przy­
susze. Cena 132-stronicowego 
spisu — 50 zł.

TMZ

3 tys. radomskich studentów 
przygotowuje się do egzaminów

Politechniki 
Studenci 

przygotowują 
sesji egzami-

Do późna w nocy nie gasną 
światła w oknach domów stu­
denckich przy ul. Malczew­
skiego, należących do radom­
skiego ośrodka — 
Świętokrzyskiej, 
„pełną parą” 
się do zimowej 
nacyjnej.

Dla 670 słuchaczy Instytutu 
Ekonomiki i Organizacji, sesja 
zimowa rozpocznie się już 
20 bm. i trwać będzie do 8 
lutego br. Nieco później, gdyż 
od 26 bm., sesję rozpoczną 
studenci z Instytutu Tworzyw 
Sztucznych i Skóry (290 osób), 
Instytutu Transportu (640 stu­
dentów) oraz Instytutu Pod­
staw Budowy Maszyn (155 
osób). W sumie, większość spo­
śród 1.755 słuchaczy studiów 
dziennych zdobywać będzie 
niezbędne noty w indeksach.

Najpilniejsi i najlepiej 
przygotowani studenci korzy-

milicjant — 
wojska przy- 
to uczcić... 

żeby „towar"

warowym przebiega mężczy­
zna w sile wieku. Nieogolony, 
bez płaszcza i czapki. Na sło­
wa wzywające do „Nysy“ nie 
reaguje i wpada do jednego 
z mieszkań położonych przy 
ulicy. Zza uchylonej firanki 
w drzwiach ukazuje się 
twarz uśmiechniętej kobiety.
— Pan słyszał kierowane do 
niego słowa? — pyta fun­
kcjonariusz po przekroczeniu 
progu mieszkania. — Myśla- 
łem, że to nie do mnie — 
tłumaczy naiwnie mężczyzna. 
W powietrzu unosi się woń 
alkoholu. — Drobna libacja?
— pyta dalej 
Ano szwagier z 
jechał, trzeba 
Spieszyłem się, 
zostawić. W mieszkaniu czwo­
ro dzieci, a wśród nich leżą­
ca na łóżku dziewczynka. 
Właśnie w ub. roku, w tym 
samym miejscu, którym dziś 
podążał tatuś z póllitrówką 
czystej, wpadła pod samo­
chód ciężarowy...

Dość. Przykładów mogli­
byśmy przytoczyć znacznie 
więcej. Nie o to chodzi. Pa­
miętajmy, że życie mamy tyl­
ko jedno. A co do akcji, bę­
dą następne. Przez całe pół­
rocze. W każdy czwartek i 
trzy wybrane dni miesiąca.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

V konkurs DO-RO 
w woj. radomskim

Ogłoszony został kolejny,
V Ogólnopolski Konkurs Do­
brej Roboty, nad którym pa­
tronat objął Prezes Rady Mi­
nistrów — Piotr Jaroszewicz. 
W odróżnieniu, od poprzednio 
organizowanych konkursów — 
obecny, jubileuszowy prze­
prowadzony zostanie w dwóch 
etapach. I etap Konkursu 
przebiegać będzie na szczeblu 
województw i trwać przez 
cały, 1978 r. W M etapie, któ­
ry odbędzie się w 1979 r., we­
zmą udział laureaci zmagań 
wojewódzkich oraz zakłady 
pracy, które w swej działal­
ności osiągną w 1979 r. wy­
raźny postęp w dziedzinach 
będących przedmiotem Kon­
kursu. Dopiero z tej grupy 
najlepszych zakładów-uczest- 
ników wybrane zostanie gro­
no laureatów w skali kraju.

W związku z tym, że cele
V Konkursu Do-Ro nie ule­
gły większym zmianom w 
stosunku do dotychczas orga­
nizowanych rywalizacji kon­
kursowych, w pierwszej ko­
lejności brane będą pod uwa­
gę wyniki poprawy jakości 1 
nowoczesności wyrobów przy 
jednoczesnej, generalnej po­
prawie gospodarności. Szcze­
gółowe wymagania zawarte 
zostaną w regulaminie Kon­
kursu, który ukaże się nieba­
wem w druku 1 będzie dostęp­
ny m.in. w Oddziale Woje­
wódzkim NOT w Radomiu.

W trosce o pełną 1 właści­
wą propagandę założeń rywa­
lizacji konkursowej, 16 bm. 
powołana w Radomiu 15-oso- 
bową, Wojewódzką Komisję 
V Ogólnopolskiego Konkursu 
Dobrej Roboty. W jej skład 
weszli przedstawiciele NOT, 
WRZZ, Wojewódzkiej Komi­
sji Planowania, największych 
zakładów przemysłowych oraz 
działacze istniejącego w Ra­
domiu Klubu Dobrej Roboty. 
Komisja nadzorować będzie 
przebieg Konkursu w woj. 
radomskim, udzielać porad 1 
konsultacji dla wszystkich 
uczestników oraz oceniać 
zgłoszone programy i stopień 
ich praktycznej realizacji.

Przypomnijmy, że zakłady 
pracy Radomia mają duże 
osiągnięcia w poprzednich 
Konkursach Do-Ro i dlatego 
z pewnością nie zabraknie ich 

stają już obecnie z możliwo­
ści wcześniejszego zdania eg­
zaminów w tzw. terminach 
zerowych, które są bardzo po­
pularne w radomskiej uczel­
ni. Pozostali zdawać będą w 
zwykłych terminach aż do 8 
lutego br., kiedy to zakończy 
się zimowa sesja egzamina­
cyjna a rozpocznie oczekiwa­
na przez brać studencką — 
przerwa międzysemestralna.

W nieco późniejszym termi­
nie, gdyż dopiero od 1 lutego 
br. rozpocznie się także sesja 
egzaminacyjna dla studentów 
studiów dla pracujących. W 
Radomiu weźmie w niej u- 
dział około 130Ô osób, zdoby­
wających wiedzę równocześ­
nie z pracą zawodową. Dla 
studentów studiów dla pracu­
jących sesja zimowa trwać 
będzie tylko 9 dni, czyli do 
9 lutego br. TMZ

Władysław Gubała
Kandydat na radnego do 

MRN w Radomiu z Okręgu 
Wyborczego nr 1 Władysław 
Gubała, doświadczony dzia­
łacz partyjny, gospodarczy 
(obecnie dyrektor radomskie­
go „Elmetu”), przez kilka ka­
dencji był radnym MRN. W 
ostatniej kadencji dał się po­
znać jako aktywny członek 
Komisji Przestrzegania Praw 
i Porządku Publicznego.

— W 1977 roku powstały 
przy Komitetach Osiedlowych 
Komisje Profilaktyki Społecz­
nej. KPS-y pozwolą na kom­
pleksowe przeciwdziałanie sy­
tuacjom konfliktowym w 
miejscu zamieszkania, a prze­
de wszystkim zapobiegać bę­
dą one takim niekorzystnym 
zjawiskom, jak chuligaństwo, 
pijaństwo, spory między mie­
szkańcami, bałagan w gospo­
darce komunalnej osiedli.

Ład i porządek w osiedlu 
w dużym stopniu zależy od 
właściwych stosunków mię­
dzy mieszkańcami, ale znacz­
ny wpływ na kształtowanie po­
stów mieszkańców mają Re­
jony Eksploatacji Domów. 
Wiele niezadowolenia, zatar­
gów między lokatorami moż­
na byłoby uniknąć, gdyby 
pracownicy RED-ów z troską 
i odpowiedzialnością wykony­
wali swe obowiązki w stosun­
ku do powierzonej im sub­
stancji mieszkaniowej. Pra­
widłowo działająca w intere­
sie osiedla i mieszkańców ad­
ministracja odciąża ludzi od 
krzątaniny wokół wielu nie- 
załatwionych spraw — właś-

także w kolejnym, piątym już 
Konkursie. Tym bardziej, że 
jakość i nowoczesność pro­
dukcji oraz gospodarność są 
obecnie szczególnie ceniony­
mi walorami wśród producen­
tów. TMZ

Fundusz socjalny i mieszkaniowy 
coraz lepiej służy nauczycielom

W „Karcie praw i obowiąz­
ków nauczyciela” przyznanej 
w uznaniu rangi zawodu nau­
czycielskiego ważną rolę speł­
niają środki na cele socjalne, 
utworzone z odpisów na oso­
bowy fundusz płac. Początko­
wo — od 1972 do 1975 r. — 
środki gromadzone na tym 
koncie były niewielkie — 0,5 
proc, odpisów z funduszu płac 
nauczycielskich. Pozwalało to 
na udzielenie pomocy dla nau­
czycieli, podejmujących pracę 
po raz pierwszy w zawodzie 
bezpośrednio po studiach (jed­
norazowy zasiłek na zagospo­
darowanie się), czy też na do­
finansowanie wczasów, orga­
nizację wypoczynku.

W województwie radomskim 
na wczasy i turystykę dla na­
uczycieli przeznacza się z tego 
funduszu aż 78 proc, środków, 
na organizację wypoczynku 
dla dzieci i nauczycieli — 15 
proc. Czterokrotne zwiększe­
nie funduszu socjalnego w 
1975 roku (z 0,5 proc, do 2 
proc. osobowego funduszu 
płac) sprawiło, że roczna su­
ma odpisów na cele socjalne 
dla nauczycieli wynosi w wo­
jewództwie radomskim śred­
nio 15 min 300 ty*, zł.

Najtrudniejsi» sprawy 
miosskamowe

Coraz skuteczniej rozwiązu­
je się jeden z najtrudniej­
szych problemów bytowych 
nauczycieli — sprawy miesz­
kaniowe. Dotyczy to pomocy 
w zakresie przydziału bezpłat­
nych mieszkań nauczycielom 
zatrudnionym na wsiach i 
miasteczkach liczących do 2 
tys. mieszkańców.

W woj. radomskim pomoc ta 
ma poważne znaczenie, zwa­
żywszy że niemal trzecia część 
nauczycieli mieszka w izbach 
wynajętych od gospodarzy. 
Wśród nich większość stano­
wią nauczyciele w miejsco­
wościach do 2 tys. mieszkań­
ców.

Pewne wyobrażenie o po­
mocy, odciążeniu nauczycieli 
w wydatkach na czynsze mie­
szkaniowe daje przykład tyl­
ko jednej gminy magnuszew- 
skiej. Tam roczny czynsz mie­
szkaniowy (za 26 mieszkań 
wynajętych nauczycielom) 
wynosi 368 tys. zł. W skali ca­
łego województwa jest to wy­
datek sięgający kilku milio­
nów zł rocznie. Obliczono, że 
jeśliby za sumę tych czyn­
szów płaconych z kasy pań­
stwowej w ciągu lat 12 wybu­
dować nowe mieszkania dla 
nauczycieli wiejskich i w ma­
łych miasteczkach, starczyło­
by ich niemal dla wszystkich 
nauczycieli mieszkających do­
tąd w izbach wynajętych.

10 min xł 
funduszu mieszkaniowego 
Stąd też już trzeci rok wła­

dze oświatowe i terenowe re-

ciwego ogrzewania, uprząta­
nia posesji, utrzymania w po­
rządku urządzeń komunal­
nych. Wówczas powstają 
sprzyjające warunki dla dzia­
łania profilaktycznego w sto­
sunkach międzyludzkich. Po­
wiedziałbym dosadniej — 
trzeba najpierw uporządko­
wać warunki życia w sferze 
materialnej i komunalnej 
osiedla, aby następnie skon­
centrować całą uwagę akty­
wu na wychowaniu, zapobie­
ganiu powstawania niekorzy­
stnych zjawisk w stosunkach 
międzyludzkich. Stąd też wy­
nika rola, jaką przywiązuje­
my do współpracy samorzą­
dów, KPS z administracjami 
osiedli. be-de

Idziemy do kina

TransEmerican Express
Od 20 bm. na ekranie kina 

„Bałtyk” wyświetlany będzie 
nowy, amerykański film 
„Transamerican Express” reż. 
Arthura Hillera, autora słyn­
nego melodramatu „Love sto­
ry" i głośnego dramatu „Szpi­
tal”. Tym razem jest to film 
specjalnie przygotowany dla 
znanego komika amerykań­
skiej kinematografii Gene 
Wildera, który gra tutaj rolę 
pasażera pociągu ekspreso­
wego zdążającego z Los An­
geles do Chicago. Podróż ta 
odbywa się z licznymi przy­
godami, I 
jest — G. 
cy w roli 
Caldwella.

których bohaterem 
. Wilder występują- 

wy dawcy George’a

te i poinformować 
od

Chcemy 
miłośników X Muzy, że 
28 bm. na ekranie tego same­
go kina wyświetlany będzie 
nowy, polski film „Granica” 
reż. Jana Rybkowskiego, zre­
alizowany na podstawie zna­
nej powieści Zofii Nałkow­
skiej pod tym samym tytu­
łem. (mz) 

alizują kierunek budownictwa 
mieszkaniowego dla nauczy­
cieli. Stworzenie obok fundu­
szu socjalnego również fundu­
szu mieszkaniowego dla nau­
czycieli, którego dysponentem 
jest Kuratorium Oświaty i 
Wychowania oraz ZG ZNP, 
dobrze służy tej sprawie.

Rokrocznie od 1976 roku na­
uczycielski fundusz mieszka­
niowy wynosi ok. 10 min zł. 
Z tych środków w ciągu o- 
statnich dwóch lat nauczycie­
le naszego województwa ko­
rzystając z pożyczek długoter­
minowych (niekiedy umarza­
nych) wybudowali 112 dom- 
ków jednorodzinnych, 58 ro­
dzin nauczycielskich poprawi­
ło warunki mieszkaniowe, 
między innymi dzięki otrzy­
maniu mieszkań z nowego 
budownictwa, 120 wniosło 
wkłady do spółdzielni miesz­
kaniowych i oczekuje na 
przydział mieszkań z nowego 
budownictwa.

w

Budownictwo domów 
4-rodiin*nych 

Dalszą, wciąż jeszcze nie 
pełni wykorzystaną możliwoś­
cią poprawy warunków miesz­
kaniowych jest budownictwo 
4-rodzinnych domów dla na­
uczycieli. W ub. roku odda­
nych będzie tylko 5 takich 
domów (dla 20 rodzin nauczy­
cieli). Jest to dopiero początek 
tego budownictwa i w tym o- 
kresie wymaga szczególnej 
troski władz lokalnych, szu­
kania lepszych niż dotąd spo­
sobów realizacji.

Jak dotąd bowiem przy bu­
dowie tych 4-rodzinnych do­
mów nauczycielskich w tere­
nach, gdzie nie ma spółdzielni 
mieszkaniowej, gdzie brak 
jest wykonawców', najczęściej 
zatrudniano prywatnych rze­
mieślników, często w budowie 
pomagają sami nauczyciele i 
mieszkańcy.

Oetatnio poprawiła się sy­
tuacja w wykonawstwie. Przy 
budowie domów nauczyciel­
skich spotyka się coraz częś­
ciej brygady remontowo-bu­
dowlane zorganizowane przy 
urzędach gminnych. Przodują 
wśród nich brygady budowla­
ne w Jasieńcu i Chynowie. 
Przykładem dobrze rozwijają­
cego się budownicta domów 
nauczycielskich jest Garbatka. 
Tutaj właśnie w br. oddane 
zostaną 2 domy nauczycielskie 
wznoszone wspólnym wysił­
kiem grup remontowych i

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

Puszcza Kozienicka jest 
piękna o każdej porze roku. 
Zimą szczególnie wspaniale 
wyglądają wysmukłe drzewa 
górujące majestatycznie nad 
leśnym krajobrazem. Wszyst­
ko wokoło trwa jak w uś­
pieniu, choć baczny obserwa­
tor pozna pozostawione na 

mieszkańców. Ponadto w bu­
dowie znajdują się obecnie 
domy nauczyciela w Wyśmie­
rzycach, Klwowie, Borkowi­
cach, Mirowie, Jasieńcu, Wa- 
traszewie i Potworowie.

Pomoc SKR
i urzędów gminnych

W wyniku tego w 1978 roku 
przewiduje się oddanie 8 do­
mów nauczyciela, dwukrotnie 
więcej aniżeli w 1977 r. 
Wzrost jest znaczny — 200 
proc., ale tak bywa w przy­
padku małych cyfr i stosun­
kowo skromnych jeszcze roz­
miarów budownictwa domów 
nauczycieli w naszym woje­
wództwie.

Liczy się jednak fakt, że w 
tym budownictwie systemem 
gospodarczym pojawiły się 
nowe elementy: lepsza organi­
zacja pracy, -wykorzystanie 
surowców lokalnych (często z 
rozbiórek), szerszy już udział 
grup i zespołów budowlanych 
SKR i przy urzędach gmin­
nych. Ważne jest również, iż 
ostatnio władze tych gmin 
czerpią doświadczenia z tere­
nów gdzie z powodzeniem 
własne zespoły budują miesz­
kania dla nauczycieli.

be-de

Ngjlepsze ośrodki „Praktyczna Pani44 
w konkursowym współzawodnictwie

Ubiegły rok stal we wszy- 
skich krajowych ośrodkach 
„Praktycznej Pani" pod zna­
kiem konkursu „Żywimy ro­
dzinę zdrowo i ekonomicz­
nie". Współzawodnictwo mia­
ło charakter wielopłaszczyz­
nowy — przeprowadzono 
wiele pokazów żywienia, re­
klamując przy tym półpro­
dukty i koncentraty, zorgani­
zowano liczne spotkania i po­
gadanki mające na celu 
kształtowanie prawidłowej 
struktury spożycia.

Impreza finalow’a w woj. 
radomskim odbyła się 16 bm. 
W wypełnionej po brzegi sa­
li Klubu „Telkom" ogląda­
liśmy dobre skutki rocznej 
akcji. 6 zespołów reprezentu­
jących wszystkie Ośrodki 
WSS „Praktyczna Pani" przy­
rządzało smaczne i wręcz ar­
tystycznie wykonane kanap­
ki oraz sałatki jarzynowe. W 
tym samym momencie, gdy 
przy stolikach odbywała się 
zacięta rywalizacja, publicz­
ność złożona w przeważają­
cej części z pań odpowiadała 
w ramach błyskawicznego 
quizu na pytania dotyczące 
racjonalnego gospodarowania 
w „kuchennym królestwie".

Jury nie wytypowało naj­
lepszych spośród drużyn star­
tujących w konkursie kuli­
narnym uznając, że walory 

i

śniegu tropy leśnej zwierzy­
ny, a niekiedy 
przemknie 
mieszkaniec

Specjalnie 
w puszczy 
wiele osób, 
mochodami w rodzinnym czy 
przyjacielskim gronie odpo­
cząć na świeżym powietrzu. 
Dzieciarnia lubi zabawę w
śnieżki, saneczkowanie, a
bardziej zaawansowani ćwiczą 
jazdę na nartach.

Przez puszczę wiedzie kró­
lewski gościniec — leśna dro­
ga szczególnie urocza, pamię­
tająca dawną świetność tych 
ziem, które często gościły pa- 
riujących i osoby z królew­
skiego dworu. Puszcza, wów­
czas pełna grubego zwierza, 
była miejscem królewskich ło­
wów.

W drzewostanie puszczy 
przeważa na północy sosna, 
bardziej na południe prze­
chodzi w las mieszany. Prze­
biega tu też północna grani­
ca zasięgu jodły. W rezerwa­
cie Zagożdżon rosną wspania­
łe, blisko 200-letnie drzewa: 
jodły, dęby, sosny, dla któ­
rych stworzono naturalne 
warunki i ochronę przed 
ludzką ingerencją.

Leśna droga zaprowadzi 
niekiedy do zagajnika, gdzie 
w uśpieniu zimowym stoi 
rząd uli. Niechybny to znak, 
że oto za chwilę zobaczymy 
na polance leśniczówkę — 
dom gospodarza tych lasów.

Do staropolskiej gościnnoś­
ci tych terenów nawiązują 
tutejsza gastronomia, która 
dobre tradycje kontynuuje w 
zajazdach myśliwskich. Moż­
na tu zobaczyć wiele myśli­
wskich trofeów, a także ory­
ginalne wnętrza i meble przy­
ozdobione porożami oraz sztu­
kę ludową opartą na moty­
wach życia i obyczajów daw­
nego puszczańskiego ludu Zie­
mi Kozienickiej. (n)

Fot. Bronisław Duda

nad głową 
jakiś skrzydlaty 
puszczy.

urocze miejsca 
odwiedza zimą 

Przyjeżdżają sa-

wizualne wszystkich przyrzą­
dzonych kanapek i sałatek 
były wręcz znakomite.

Ogłoszono natomiast wyni­
ki współzawodnictwa Ośrod­
ków „Praktyczna Pani“ w 
konkursie „Żywimy rodziny 
zdrowo i ekonomicznie". 
Pierwsze miejsce przyznane 
zostało Ośrodkowi nr 2 na 
Osiedlu 15-Iecia (kierownicz­
ka Janina Dobczyńska), dru­
gie — ośrodkowi nr. 1 przy 
ul. Chałubińskiego (kierow­
niczka Alina Sobierajska), 
trzecie ośrodkowi w Pionkach 
(kierowniczka Lucyna Skwa­
rek), a czwarte ośrodkowi w 
Grójcu (kierowniczka Halina 
Pawlak). (am)

KRONUKA DNSA
W Wałsnowie na trasie E-7 do­

szło do tragicznego w skutUach 
wypadku drogowego. Mieszkaniec 
Warszawy Stanisław Nasiński kie­
rując samochodem osobowym 
marki „Fiat 125p’' nr rej. TN-2240 
potrącił dwóch idących szosą męż­
czyzn. mieszkańców Wałsnowa: 39- 
letniego Feliksa Sadowskiego i 31- 
letniego Władysława Pękalę, któ­
rzy ponieśli śmierć na miejscu. 
Okoliczności wypadku ustalone 
zostaną w czasie prowadzonego 
dochodzenia.

★
W zabudowaniach Janiny Mróz 

zamieszkałej we wsi Marynie gm. 
Jedlnia Letnisko w wyniku zwar­
cia przewodów elektrycznych wy­
buchł pożar. Spalił się budynek 
mieszkalny, (mz)


